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WYPIJE A DZIURY M E ZROBI”
Przyszli na to pańskie.
Deszcz padał. Grad spadał. 
Zimnem, upaleniem 
świat nakarmił. Biada.

Rzekli — Łaska pańska 
na pstrym jeździ koniu, 
a naczynia nasze 
bez jadła, napoju.

Zaśpiewali głodem 
nie swojego domu —
Chleb krajany cienko, 
jak listeczek klonu.

I  pod frasobliwym, 
jak oni — przy grobli —  
Zasnęli. A panów 
kołysali diabli.

LUDW IK MAJ

REFLEKSJE CZYTELNIKA
IEWIELE powieści czyta się z 

tak głębokim przejęciem i za­
interesowaniem, jak powieść 

SZPANÓW A „Podżegacze“ , która 
odsłania i  demaskuje oblicze ame­
rykańskich podżegaczy wojennych — 
gwwnych inspiratorów drugiej woj­
ny światowej. Wojny — której „b i­
lansu“ niesposób zamknąć cyfrą 50 
mil. zabitych/ mężczyzn, kobiet i 
dzieci — gdyż to „ krwawe żniwo" 
należy potroić przez sumę kalek i 
sierot oraz uzupełnić astronomiczną 
wprost cyfrą strat ekonomicznych, 
moralnych i kulturalnych.

Od wieków karmiono ludzkość 
mitem o „prawach nadprzyrodzo­
nych“ , które spadają na grzeszny i 
i  buntujący się świat jako „boży 
miecz" w postaci wojen. Jak wyglą­
dają te „prawa“ ? Oto książka 
Szponowa, opierając się na głę­
bokiej nauce leninizmu, daje peł­
ny obraz zbrodniczej roli, jaką 
odegrali w montowaniu drugiej 
wojny światowej zakulisowa i
wcale nie w sposób „nadprzy­
rodzony", bankierzy z , Wall Street, 
obdzieleni hojnie „błogosławień­
stwem Watykanu".

Zagrodzić drogę do socjalizmu, o- 
balić go, zniszczyć, oto konkretny 
cel organizatorów drugiej wojny
światowej. Oto credo dzisiejszego ka­
pitalizmu. Przemawia ono faktami 
z każdej strony „Podżegaczy“ . Od- 
działywuje wymową całej galerii 
bankierów, szpiegów, dywersantów, 
szefów państw, powiązanych z ob­
cym wywiadem, duchownych, wspo­
magających tę „ krucjatę“ z polece­
nia Watykanu, złodziei i zdrajców 
klasy robotniczej, kabotynów i mor­
derców wszelkich odmian. Przed o- 
czyma czytelnika przesuwają się ty­
py awanturników, obojętnych na lo­
sy narodów, dbałych tylko o swój 
własny interes. Nie jeden z nich — 
to wcielenie naszej rodzimej reak­
cji, naszej Targowicy, która zdra­
dziła kraj. Czyż nie identyczne role 
odegrali nasi Beckowie, Śmigli, Do- 
boszyńscy, Pużaki, Mikołajczyku 
Ciołkosze, Sapiehy i cała falanga 
Zdrajców narodowych w ujarzmie­
niu naszej ojczyzny w okresie 20-le- 
cia? Jaśniejsze i bardziej zrozumia­
łe w świetle lektury stają się dla 
czytelnika te sprawy, które przeżył 
w okresie międzywojennym, w cza­
sach drugiej wojny światowej oraz 
obecnie obserwowane zjawiska na 
arenie międzynarodowej.

Rok 1933. W Niemczech zatrium­
fował faszyzm hitlerowski, najbar­
dziej >reakcyjna forma dyktatury 
burżuazji. Na przygotowanym przez 
Wall Street gruncie w innych Pań­
stwach kapitalistycznych także mo­
mentalnie do głosu dochodzą faszyś­
ci. Nacisk bankierski. od góry roś­
nie w skali międzynarodowej. W Pol­
sce sanacyjnej kreatury ozonowe 
rozbudowują Berezę Kartuską. Śle­
pi i głusi, bo zaprzedani przywódcy 
PPS i  SL nie chcieli wyciągnąć wriio- 
sków politycznych, nie chcieli doj­
rzeć niebezpieczeństwa zagrażające­
go niepodległości Polski. U nas ' w 
Sidzińie '(ńa Podhalu) w tym czasie 
szybko zostają zlikwidowane nawet 
pozory gospodarki samorządowej, li­
beralnej demokracji. Rozwiązuje się 
radę gminną. Wójt gminy Buda za­
czyna rządzić po dykt/itorsku. Pow­
staje k lika :,wójt Buda, komendant 
Papla i ksiądz' Pyclik: Oni są wła­
dzą jedpna. Wzory łapania „za mor­
dę“ idą z Berlina.

Hitler zamyka w więzieniach 
członków Partii Komunistycznej. Jej 

przywódca Thälmann wraz z tysią­

cami patriotów-komunistów powoli 
dogorywają w lochach hitlerowskich 
katowni. Śmigły z grupą pułkowni­
ków przy cichej akceptacji prawicy 
PPS i SL aresztują członków KPP, 
wrzucają za kraty więzień, na past­
wę oprawców przez wiele lat. Różne 
małe „hitlery“ rozrzucone po świę­
cie i „papieże“ po parafiach dosto­
sowywały swoją „małą" robotę do 
polityki „wielkiej“ góry hitlerow­
skiej i watykańskiej,

*»' kiedy faszyzm między­
narodowy zaatakował republikę hisz­
pańską, gromada sidzińska (zresztą 
była ona wyrazicielem polskiego 
społeczeństwa pracującego) jawnie 
solidaryzowała się z narodem hisz­
pańskich bohaterów. Wtedy ksiądz 
Paclik zarządził publiczne modły, by 
uratować „wiarę“ w Hiszpanii Nie 
wzruszały go ginące tysiące chło­
pów Basków, gorliwych katolików, 
którzy umierali mordowani za wol­
ność. Był wyrazicielem polityki Wa­
tykanu i jej gorliwym wykonawcą. 
A sanacyjna klika bystrzańskich o- 
zonowców — Buda Józef — wójt; 
Franciszek Lipa — konfident, spe­
kulanci — Fajfer i Kulka, nauczy­
ciel Broczkowski, głośno wyrażali 
skoje zadowolenie ze zwycięstw fa­
szystowskich, a prezes Stronnictwa 
Ludowego, adwokat Hołda z- Jorda­
nowa, hamował radykalny ruch w i­
ciowy, rozbijał go, kazał walczyć z 
komunizmem.

Ci ludzie raz już ponieśli klęskę.
W Norymberdze zauriśli na szubie­

nicy ludobójcy, zbrodniarze wojenni, 
jednak nie wszyscy. Zabrakło wśród 
nich głównych podżegaczy wojen­
nych — Dullesów, Morganów, Chur- 
chilów, de Gaullów, Schumacherów, 
Pacellich, Mikołajczyków, Pużaków. 
Oni spiskują nadal Autor „Podże­
gaczy" słusznie na początku powieś­
ci, jak i io je j zakończenie, wryso­
wał obrazy nowych usiłowań tych 
samych spiskowców, dążących do 
sprowokowania trzeciej wojny świa­
towej. Obóz wojny na nowo się zwo­
łuje. Wyrównuje swoje straty nowy­
mi zdrajcami. Dlatego to główną na­
uką „ Podżegaczy“ Szponowa jest 
wołanie o czujność rewolucyjną.

Spiskuje' Wall-Street w porozu­
mieniu z Watykanem, usiłując spa­
raliżować naszą pracę, nasze budow­
nictwo pokojowe; oderwać część 
społeczeństwa od partii. Nie tak 
dawno w naszej parafii Sidzinie 
ksiądz Lelito z Rabki w kazaniu za­
atakował partię, naszą młodzież pa­
triotyczną, je j wychowanie, usiło­
wał zniechęcić nasze społeczeństwo 
do pokojowego budownictwa. Po ka­
zaniu niektórzy parafianie podda­
wali krytyce jego wypowiedzi, jego 
osobę zaliczali do wrogów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej., Niedługo 
potrzebowali czekać, aż tu przyszła 
wiadomość, że w kurii krakowskiej 
władze zlikwidowały szajkę szpie­
gowską opłacaną przez bankierów 
amerykańskich, a wśród tej szajki 
znalazł się i „nasz" ksiądz Lelito, 
zdrajca i „mały papież". Niejeden 
Lelito — sprzedajny zdrajca usiłuje 
po cichu oderwać nas od partii, od 
socjalizmu, od naszej Polski Ludo­
wej. Ale i, niejeden sprzedajny łeb 
utrąci nasza Władza ludowa. Ofiar­
nie będziemy w dalszym ciągu. bu­
dować socjalizm. Będziemy czujni.

Warto przeczytać „Podżegaczy“ . 
Lektura ta uczy czujności; pozwala 
lepiej zrozumieć historię, rozjaśnia 
nasze horyzonty, cementuje szeregi 
obrońców pokoju.

Ludwik Maj

W pracy terenowej na­
potykałem już na roz­
maite, mniej lub wię­
cej „trudne groma­
dy“ . Jednak prawdzi­
wie“ twardy orzech 

do zgryzienia“ napotkałem dopiero 
niedawno.

Bogumiłowice to duża wieś, roz­
rzucona na południowo-wschodnim 
krańcu powiatu radomszczańskiego. 
Mieszka tam 111 rodzin chłopskich, 
z których 50 należy do „Rolniczego 
Zespołu Spółdzielczego, im. Wandy 
Wasilewskiej“ (założony został przed 
trzema laty, dokładnie 7 lutego 1950 
roku).

Może nie najbardziej ciekawe bę­
dzie tu wyliczanie osiągnięć i  suk­
cesów spółdzielni. Od tego jednak 
rozpocząłem rozgryzać ów „trudny 
orzech“ .

Przed trzema laty, w chwili zakła­
dania spółdzielni, cały jej inwen­
tarz składał się z 8 koni, jednej 
marnej krowy, kilku wozów oraz 
pługów jednoskibowych j bron. Na 
1 stycznia 1953 roku wartość inwen­
tarza spółdzielni według bilansu 
wynosiła już 486 tys. zł.

O wspaniałym rozwoju spółdziel­
ni może też świadczyć dniówka ob­
rachunkowa, która za 1952 rok wy­
niosła 25 zł i  16 gr., w przeliczeniu 
produktów na ceny państwowe Obo­
wiązujące przed Uchwałą z 3 stycz­
nia, a była o 7 zł większa niż w 
roku 51.

Ten wzrost dochodu jest wynikiem 
doskonałych zbiorów jakie osiągnę­
ła spółdzielnia i świadczy niewątpli­
wie o dobrze prowadzonej gospo­
darce. Kiedy w 51 roku spółdzielcy 
zwieźli po 22 kwintale żyta z hekta­
ra, chłopi indywidualni nie chcieli 
w to wierzyć. Takj „cud“ nie zda­
rzył się Dokąd najstarsi sięgają pa­
mięcią. Ten „cud“ powtórzył się na­
stępnego roku jako rzecz zupełnie 
normalna. A w całej wsi nie było 
gospodarza, który by omlócił więcej 
niż 15 kwintali z hektara, zaś u 
większości przeciętne zbiory nie prze­
kraczały 12 kwintali.

Kiedy jesienią spółdzielcy zwozili 
z pola pszenicę przechwalali się, że 
będzie jej po 29 kwintali z hektara. 
Niedawno ją omłócili: Było tego 183 
metry z 6 hektarów, czyli po 30,5 
kwintala z ha. Ziemniaków zebrano 
po 160 kwintali a buraka cukrowe­
go po 260.

Rok 53 niesie spółdzielcom widoki 
na dalszy poważny wzrost dochodu. 
Zmeliorowane latem i jesienią 50 ha 
łąk, częściowo już obsianych — to 
własna, wspaniała baza paszowa.

*  *  *

W niewielkiej izbie służącej jako 
biuro i siedziba zarządu spółdzielni 
odbywała się jedna z ostatnich prób 
zespołu przed wyjazdem do Mostów: 

— Spółdzielcy z Mostów byli do 
nas zaprószeni jako goście na podział 
dochodu — opowiada sekretarz or­
ganizacji podstawowej, a zarazem 
księgowy spółdzielni Józef Osiński. 
— Widzieli jak to u nas dobrze 
idzie, a oni mają kłopoty z kobieta­
mi. Nie bardzo chcą wychodzić do 
pracy w polu Zaprosili nas do sie­
bie na podział dochodu, żebyśmy 
przy okazji ich bobom do rozumu 
przemówili. Zmontowaliśmy więc 
amatorski zespół i własny program, 
żeby tak z pustymi rękoma nie je­
chać. Na przywitanie zaśpiewamy 
im „Na lewo most, na prawo 
most...“

Próbą kilkunastu osobowego ze­
społu kieruje Kasia Smardzewska. 
Duszą zespołu jest sekretarz miejs­
cowego koła ZMP, bardzo uzdolnio­
na artystycznie córka indywidualne­
go chłopa Irka Włodarczykówna.

Siedzimy z Osińskim w kącie przy 
piecu i  rozmawiamy przypatrując 
się tańcom z przyśpiewkami w któ­
rych rej wodzi Irka.

— Jej ojciec — mówi sekretarz — 
był jednym z tych, którzy najbar­
dziej gardłowali przeciw spółdzielni 
kiedyśmy, ją zakładali. Dziś już w i­
dzi że nie miał racji, ele przystą­
pić jeszcze nie chce.
‘ — A jak wygląda u was sprawa 

z przyjmowaniem nowych członków 
do spółdzielni?

Osiński nie odpowiada bezpośred­
nio. Zaczyna od samokrytyki.

— Tu jesteśmy poważnie zanied­
bani. Spółdzięlnia powstała w trud­
nych - warunkach i chociaż mamy 
mocny , aktyw polityczny, zajął się on 
przede wszystkim spółdzielnią, za­
pominaliśmy więc nieco o reszcie 
wsi. W 50 roku, zaraz po założeniu 
spółdzielni-wstąpiło do nas 12 chło­
pów,. w - 5 1 dwóch, a w 52 już ty l­
ko jeden. Teraz, jak widzicie, na­
prawiamy stare błędy, a kiedy wy­
remontujemy świetlicę dopiero ru­
szymy robotę całą parą.

Po dłuższej dyskusji doszliśmy do 
wniosku, że ta samokrytyka niewie­
le tłumaczy, że zaniedbanie pracy 
politycznej wśród indywidualnych 
chłopów nie było tu jedyną przy­
czyną zmniejszonego napływu no­
wych członków do spółdzielni. Bo 
mimo, że praca agitacyjna była od 
połowy 52 roku prowadzona dużo 
lepiej niż w roku 51 i pod koniec 50, 
jednak w tamtym okresie wpłynęło 
więcej podań o przyjęcie do spół­
dzielni. Zasadnicza przyczyna mu­
siała być inne.

— A więc co? — Nad tym py­
taniem utknęliśmy obaj.

Nie znalazłem w Bogumiłowicach 
kułaka w całym tego słowa znacze­
niu. Poza spółdzielnią nie znajdzie 
się gospodarstwa mniejszego niż 3, 
i  większego niż 8 hektarów. Jaw­
nych wrogów spółdzielni nie ma. Są 
jednak przeciwnicy. Osiński wymie­
n ił braci Bułaczy i Jaworskiego z 
jego poplecznikiem Józefem Warzy- 
chą.

się powodzi niż indywidualnym 
chłopom?

— To prawda — odparł spokojnie 
Jaworski.

— Więc dlaczego do spółdzielni się 
nie zapiszecie?

— Powiedziałem już, że i  mnie 
się najgorzej nie wiedzie. A to każ­
dy przecież wie, że jak kto cały rok 
pracuje to będzie miał więcej niż 
ten co tylko parę miesięcy. Na swo­
jej gf  ̂podarce robię kiedy potrzeba, 
kiedy chcę i jak chcę.. Trochę wios­
ną, trochę jesienią. A  w spółdziel­
ni jest roboty na cały rok. Taki 
dziś mróz, a oni młócą w polu.

Jaworski czuł, że już może za du­
żo powiedział więc na koniec spró­
bował kota ogonem.

— Ja nie mówię, że się nie zapi­
szę, ale narazie mam czas. Póki so­
bie sam daję radę to wolę siedzieć 
na swoim. Nie ma to jak być gospo­
darzem u siebie. Zobaczę, jak mi 
będzie gorzej, może za rok albo dwa, 
to i  ja się zapiszę.

Bułacze, a jest ich 5 braci oraz 
szwagier Dreja, podzielili między 
siebie 30 hektarowe gospodarstwo. 
Powstała z tego swego rodzaju „ro­
dzinna spółdzielnia“ . Przywódcą tej 
paczki jest Tomasz Bułacz, który 
zdołał zagarnąć dla siebie najlepszą 
ziemią i, najwięcej inwentarza. Bra­
cia znani są ze sprytu. Opowiadają 
we wsi o ich przedwojennych wy­
czynach, kiedy t,o nieraz zdarzyło im 
się oszukać najsprytniejszych han­
dlarzy. Najnikczemniejszymi chwy­
tami nie gardzili. Jeden sprzedał 
słomę, celowo po zniżonej cenie, a 
drugi na drodze zatrzymał kupca i 
odebrał twierdząc, że to jego. Ku­
piec musiał ustąpić, bo zawsze za 
tym niby „pokrzywdzonym“ stawało 
jeszcze trzech braci znanych z za­
wadiactwa.

Delikatniejszymi metodami, moż­
na nawet powiedzieć „subtelnymi“ 
operuje Jaworski. Istniała przed 

: wojną w Bogumiłowicach komórka 
KPP-owska i część jej członków oj­
cu Jaworskiego, który był konfiden­
tem policji, zawdzięcza swój pobyt 
w Berezie. Może dlatego dziś. Ja- 

. worski jest tak układny i  grzeczny 
w stosunkach z ludźmi, taki, że 
„krew wypije a dziury nie zrobi“ — 
jak mówią ci co go trochę poznali. 
Jaworski mieszka trochę na uboczu 
i  trudno jest dociec, dlaczego tak się 
dzieje, że jego biedniejsza rodzina, 
z innych pobliskich wsi przychodzi 
mu pomagać w jego 8-hektarowej 
gospodarce w najgorętszych okre­
sach, podczas żniw czy kopania kar­
tofli.

Prawą ręką Jaworskiego jest Jó­
zef Warzycha — szuka tylko gdzieby 
co kupić, pospekulować, zarobić.

* * *

. Jaworowskiego spotkałem na dro­
dze, niedaleko sklepiku GS, skąd do­
piero co wyszedł z Józefem Wło­
darczykiem. Był ze mną sołtys i  ten, 
zagadując o urzędowe sprawy, ułat­
w ił mj nawiązanie rozmowy.

Jaworski niechętnie mówił o spół­
dzielni. — Gospodarzą dobrze — 
stwierdził na moje zapytanie — ale 
mnie się też najgorzej nie powodzi.

— On na spółdzielnię złego słowa 
nie powie — szepnął mi do ucha 
sołtys.

Spróbowałem ataku wprost.
— Czy zgadzacie się z tym co tu 

mówią, że spółdzielcom dużo lepiej
Nic więcej nie mogłem od niego 

wyciągnąć. — I  tak dużo wam po­

wiedział — rzekł sołtys, gdy Jawor­
ski z Włodarczykiem byli już daleko.

*  *  *

Kiedy otworzyłem drzwi padał 
słaby odblask ognia z pieca kuchen­
nego. W chwilę później usłyszałem 
trzask kontaktu i  zapaliło się świa­
tło. W izbie siedział Bronisław No­
wak- z żoną i sąsiadką. — Trzeba 
oszczędzać. — Światło zdrożało.

Nowakom nie powodzi się najle­
piej. 3 hektary gruntu, marna k ic - 
wa, ź tego składają się podstawy 
ich egzystencji.

— Jak się jaki upadek nie zda­
rzy, to się koniec z końcem zwiąże 
— mówi Nowakowa.

— Jaki upadek?
— Ano, jak krowa nie zachoruje 

i  mleko przestanie dawać, albo Świ­
nia padnie. Rozmaicie się zdarza.

— A jakbyście się do spółdzielni 
zapisali, nie byłoby lepiej?

Nowak chciał coś powiedzieć, ale 
żona mu w pół słowa przerwała. Wi­
dać kto tu rządzi.

— Póki człowiek może na swoim...
— A w spółdzielni to nie swoje?
— Niby swoje, ale do tego jesz­

cze 50 wspólników. A powiedziały 
jaskółki...

— Dużo lepiej byście mieli w spół­
dzielni.

Teraz już głos zabrał Nowak.
—- Wiadomo, że lepiej, ale dniów­

k i trzeba wyrabiać. U nich robota 
cały rok. Jak nie to, to tamto. A ja 
tak za bardzo zdrowia do roboty nie 
mam...

Spojrzałem na mówiącego. Nie 
wyglądał na więcej niż 40 — 45 lat. 
Nowak podchwycił moje spojrzenie.

-r- No tak. Stary jeszcze nie jes­
tem, ale choruję. Żeby nie to, na 
zimę pojechał bym do miasta na ja­
ką budowę i parę złotych przy­
wiózł. To samo bym miał co w spół­
dzielni, albo niewiele mniej.

Przypomniała mi się Irka Włodar­
czykówna. Jej wuj towarzyszył Ja­
worskiemu. Trzeba by wybadać jak 
daleko sięgają wpływy Jaworskie­
go. Czy Irka, aktywna członkini ZMP 
potrafiła wpłynąć na swego ojca? 
Przypomniało mi się, że w chwili 
zakładania spółdzielni Włodarczyk 
był jednym z najzaciętszych jej 
przeciwników i że obecnie jego po­
glądy mocno się zmieniły.

Włodarczyk o spółdzielni powie­
dział mi to samo co i inni. — Nie 
można ubliżyć, żeby tam co źle było. 
Gospodarka, że tylko patrzeć. Wszy­

scy we wsi wam to samo powiedzą.
Z nutką zawiści opowiadał Wło­

darczyk jak obliczali, ile to zarobił 
w tym roku jego kuzyn, Józef Ku­
siak, który przystąpił do spółdziel­
ni w 51 roku.

— Jakeśmy policzyli co za dniów­
k i dostał, zboże, cukier i inne rzeczy 
to nam wyszło na jakie 18 tysięcy. 
A  dwie krowy ma dobre na działce 
i  z mleczami co miesiąc pensja mu 
szła, że było co liczyć. 6 tuczników 
zakontraktował i sprzedał, a było 
tego prawie 900 kg. żywca. Też ład­
ny pieniądz...

— A wyście podobno z początku 
na spółdzielnię się krzywili?

Włodarczyk tłumaczy, że jego 
grunta leżały wśród spółdzielczych. 
W wyniku zamiany dostał pola leżą­
ce trochę dalćj, morgę gruntu 3 kla­
sy mu zamienili na nieco gorszą. 
Dostał wprawdzie za to wyrówna­
nie, bo za 4,7 ha ma teraz 5 hekta­
rów, ale wtedy mu się zdawało, ze 
został skrzywdzony. Zresztą czło­
wiek się już przyzwyczaił do swo­
jego, to zamiana mu się nie podoba...

Ale chociaż jego poglądy z grun­
tu już się zmieniły, do spółdzielni 
jeszcze się nie kwapi.

— U mnie biedy nie ma. Sam je­
stem z córką. Swoje jakoś obra­
biam...

—  A ile zebraliście w tym roku?,
— Żyta miałem 25 metrów.
— Iieście pod żyto obsiali?
— Prawie 5 morgów.

*  *  *

Z głową pełną sprzecznych domy­
słów poszedłem wreszcie do Miło- 
polskiego. Jakaż tu dziwna zmowa 
wokół spółdzielni! Wszyscy ją chwa­
lą, wszystkim się podoba. Na pamięć 
potrafią wyliczyć dochody każdego 
niemal spółdzielcy. Ale przystąpić 
n ikt narazie nie chce.

Miłopolski jest aktywnym działa­
czem społecznym i politycznym w 
województwie łódzkim. Przedwojen­
ny KPP-owiec, dziś radny Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Łodzi. 
Pełen energii, wygląda na 45 lat a 
ma w rzeczywistości o 20 więcej, 
jest rzadkim gościem w domu. Prze­
ważnie w terenie organizuje nowe 
spółdzielnie.

I on nie mógł mi odpowiedzieć na 
na pytanie dlaczego mimo coraz 
większych osiągnięć gospodarczych 
spółdzielni napływ nowych człon­
ków jest tak znikomy.

— Słaba praca polityczna — po­
wtórzył argument Osińskiego, któ­
ry sam zresztą w następnej chwili 
obalił.

— Brat Władysława Włodarczyka, 
tego, o którym mówicie, Piotr, czę­
sto włóczy się z Jaworskim. Tam 
muszą być jakieś powiązania...

Ale jakie? I w tej chwili wszyst­
ko ułożyło mi się w logiczny węzeł. 
Poplecznikiem Jaworskiego jest Jó­
zef Warzecha, znany ze swojej żyłki 
spekipanckiej. Kupić sprzedać, zaro­
bić. Włodarczyk nie miałby się tak 
dobrze, gdyby swoich 25 kwintali 
sprzedał po państwowej cenie. Is t­
niał przecież czarny rynek, na któ­
rym już we wsi skupywacz płacił 
np. za żyto 200 złotych, a dałej „spy- 
la ł“ po 300 zł. Spółdzielcy swoje ży­
to sprzedawali po 87 zł. Ten czarny 
rynek w Bogumiłowicach reprezen­
tował niewątpliwie Jaworski, ale on 
znów nie mógł się zbytnio wysta­
wiać, zatem część interesów załat­
wiał przez Warzechę.

— Zdaje się, że trafiliście w sed­
no — potwierdził Miłopolski moje 
domysły. — Szukaliście tylko nici 
prowadzących do Jaworskiego, ale 
nie wolno zapominać, że jest u nas 
jeszcze 5 braci Bułaczy, znanych 
kombinatorów jeszcze sprzed wojny. 
Do żony jednego z Bułaczy chodzi 
często Nowakowa. We wsi jest No­
waków z pięciu, Włodarczyków czte­
rech, wszystko prpwie rodziny...

To znaczy, że sieć była mocna. 
SjSekulanci; korzystając z czarnego 
rynku, mocno uzależnili od siebie 
część wsi. Czarnorynkowe ceny 2a- 
mazywały chłopom różnicę między 
gospodarką spółdzielczą a indywidu­
alną, Wydawało im się, że są nie­
zależni, ale w rzeczywistości Jawor­
ski i Bułacze trzymali ich w rękach. 
Trafnie więc scharakteryzowano mi 
Jaworskiego, -? „krew wypije a 
dziury nie zrobi“ Dopiero teraz po­

jąłem głęboki sens tego określenia.
— No teraz już tak nie będzie — 

wtrącił Miłopolski. — Kto zbierze 
po 22 kwintale, będzie żył dwa razy 
lepiej niż ten co zebrał 11. Teraz 'do­
piero jeszcze wyraźniej ukaże się ca­
ła wyższość spółdzielczej gospodarki. 
Trzeba tylko chłopów uświadomię 
na czym polega ich zależność cd 
spekulantów i czym prędzej wyrwać 
ich spod wpływu Jaworskiego i Bu­
łaczy.

Miłopolski wszystko przekładał so­
bie na praktyczne zadania Ja zoś 
rozmyślałem jak g^boko w życie 
wsi sięgnęła reforma Rządu z dni» 
3 stycznia.

Bolesław I.esman
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J U L IA N  S T A W IŃ S K I

IMPERIALIZM NA TRONIE WATYKAŃSKIM
JAN D A N E C K I . -

NA PODHALU... W  CIENIU KURII

I. F IL IA  WALL STREET

t  t  A  YBÓR Eisenhowera
m S B  wzn"e°tt niepokój, a
i  je t  J r  nawet popłoch wśród 

wszystkich satelitów 
, z wyjątkiem. Watyka­

nu. Tam uznano to 
za hasło i  znak. Wzmożona dzia­
łalność znalazła wyraz w atakach 
prasy papieskiej na wiedeński 
Kongres Narudow, przybrali •< ew- 
ną wymowy postać nowych miano- 
wań kardynalskich.

Nie po raz pierwszy zwycięstwo 
reakcji wywołuje gorączkę rados­
nej twórczości w siedzibie samo- 
władcy katolickiego świata, Tak 
było po marszu na Rzym Musso- 
liniego. Tak było i  później, gdy 
przy czynnej pomocy „polskiego 
papieża" Piusa X I — który w tym 
cel wymusił rozwiązanie katolic­
kie j partii niemieckiego Centrum — 
do władzy dyktatorskiej doszedł 
Hitler.

Essencja działań papiestwa, po- 
prz z wieki, ustroje i państwa, po­
legała zawsze na szukaniu trwałe­
go oparcia dla materialnej potęgi, 
wpływów i dochodów. Zawsze — to 
znaczy od kiedy Konstantyn Wielki 
uczynił chrześcijaństwo religią pań­
stwową i współczynnikiem swej 
władzy. Kościół w tej epoce — jak 
później w kolonialnej Ameryce i 
Stanach Zjednoczonych X IX stule­
cia — wielbił niewolnictwo jako 
zasadę uświęconą wyrokiem O- 
patrzności, nietylkalną i — mówiąc 
słowami św. Augustyna — „ uprag­
nioną przez Boga". W wiekach śrer 
dnich, gdy możne rody władały 
Wiecznym Miastem, gdy rzymska 
baronessa, kochanka, matka i  bab­
ka papieży, wynosiła na tron apo­
stolski nieletnich chłopaczków, czy 
strącała dojrzałych mężów i sędzi­
wych starców — papiestwo wiąza­
ło svie losy z wszechpotężną klasą 
feudalną. Aż Hildebrand, szorstki 
mnich niemiecki, zdobył pierścień 
Rybaka i, wsparty o szkatułę i  si­
łę zbrojnego ramienia jurnej hra- 
bin„ toskańskiej, rzucił do swych 
stóp najwyższy majestat ówczesne­
go świata. Tiara zwyciężyła koro­
nę. Odtąd władza papieży zdawała 
się niewzruszoną — dopóki absolu- 

■ tyzm monarchów arcychrześcijań- 
skich, arcykatolickich i  apostol­
skich nie złamał potęgi panów len­
nych, a wraz z nimi nie wprzągł 
w swą służbę teokraty rzymskiego.

Watykan bowiem przez cały ciąg 
swego istnienia świecił światłem 
odbitym i był pasożytem podwój­
nym. Wiązał się z klasą rządzącą, 
ale i na niej żerował. W epoce feu­
dalnej był panem wielkich domi­
niów, a jednocześnie ściągał niezli­
czone daniny z posiadłości swych 
pobratymców klasowych. Dziś, w 
erze monopoli, sam reprezentuje 
potężną grupę kapitałową. Ale jest 
także czymś więcej i większe ma 
aspiracje niż przypadałoby w sto­
sunku do jego wartości giełdowej. 
Swój tytu ł do władiy i do udziału 
w zyskach opierał i  nadal opiera 
na imponderabiliach. Na wpływach 
politycznych, na owych „środkach 
duchowych", jakim i chwalił się 
przed Hitlerem kardynał Pacelli, 
na zależności — mocnej, w zaświa­
ty sięgającej — milionów ludzi ze 
wszystkich wyzyskiwanych klas ̂ i 
narodów. Gwarancją tej zależności 
jest ciemnota i nędza, wzajemnie 
się warunkujące. W wieku XX nie 
są to łatwe do spełnienia warunki.

\  i. *
H. G. Wells utrzymuje, że papież 

jest człowiekiem o bardzo niskim 
wykształceniu. Jest to mało praw­
dopodobne. Częściej co prawda zda­
rzały sie dołu niż szczyty. 10 letni 
Jan X I ' nie był cudownym dziec­
kiem — był po prostu dzieckiem 
wszechwładnej Marozzii. Ale minę­
ły  już czasy mroków średniowie­
cza, gdy wiara była prawdziwie 
ślepa. Zważywszy program Waty­
kanu, teraźniejszość wymaga me 
tylko cynizmu, oschłości, zimnego 
wyrachowania i  okrucieństwa 
twardych serc — tego tam nie 
brak. Ale wymaga też sprawnych 
mózgów, wybitnych inteligencji, 
doskonałego wyszkolenia. Toteż 
trzeba przyznać z całym obiekty­
wizmem, że polityka watykańska 
jest majstersztykiem działania. I  
klęski ponosi tylko dlatego, że wal­
czy o dawno przegraną sprawę.

Plany Watykanu, choć w obliczu 
doniosłych wydarzeń ulegają tak­
tycznym zmianom, układane są nie 
pod kątem doraźnych koniunktur i  
nie na lata, ale na całe epoki.

Toteż chcąc ujrzeć we właściwych 
proporcjach główne wytyczne dzisiej­
szej polityki Watykanu, chcąc zoba­
czyć korzenie poruszających nią bodź­
ców imperialistycznych i rodowód 
związków z Wall Street, trzeba się co­

fnąć wstecz co najmniej o parę poko­
leń. Od miotania bezsilnych gromów z 
ostatniej reduty średniowiecza, po 
obronę ostatniej lin ii okopów im­
perializmu, od pierwszego kapitali­
sty na tronie Piotrowym, Leona 
X III, po faszyzm Piusa X I j Piusa 
XII, wiodła ewolucja — różnice i 
podobieństwa przemiany i ciągłość 
polityki papieskiej.

%

Imperializm stał już za progiem. 
W Nowym Jorku odsłonięto właś­
nie statuę Wolności, ulicami mia­
sta krążyły pierwsze elektryczne 
tramwaje, a krzesło elektryczne 
dokonało ingresu do więzienia 
Sing-Sing jako symbol kapitali­
stycznego humanizmu. We Francji 
przygotowywano proces Dreyfusa, 
jakby dla ukazania, nazajutrz po 
wystawie światowej, całej pełni 
rozkładu burżuazyjnego świata. 
Hrabia Joachim Pecet, bardziej 
znany jako Leon X III, ’ ujmował 
syntezę swego pontyfikatu w słyn­
nej encyklice Rerum Nooarum, 
prekursorskiej w iz ji faszyzmu.

Po Piusie IX  objął dymiące jesz­
cze zgliszcza świeckiej władzy pa­
pieży. W Rzymie i  okolicy rozle-a- 
ły  się ostatnie bolesne echa poświs­
tów bata, którt przez wieki spa­
dał szczodrze na karki poddanych 
Jego Świątobliwości. Pełen goryczy 
i  żalu następca przeklinał kapita­
lizm za prądy liberalistyczne nur­
tujące współczesność.

Jednakże kapitalizm szybko asy- 
milował coraz to nowe ośrodki 
reakcji. Sięgnął na wieś, wchłonął 
arystokrację obszarniczą, a wkrót­
ce potem i złoty tron papieski, 
który stopił się z zasobami Hir- 
szów i -Rotszyldów.

Nie bez inicjatywy własnej. O- 
czarowany nową perspektywą Leon 
X II I  ogarnął przenikliwym spoj­
rzeniem dalsze jeszcze konsekwen­
cje kapitalistycznego rozwoju i, 
pod postacią filozofii neotomistycz- 
nej, ogłosił pierwszy ujęty w sy­
stem program faszystowskiego pań­
stwa korporatywnego. Tylko, że 
zrosty z burżuazją były nazbyt 
świeże, by dawne tęsknoty i  sym­
patie nie przetrwały w jakiejś po­
staci. Do końca życia bliższy był 
sercu wychowanka Collegium No- 
bilium Aleksander I I I  i  Bismarck, 
niż Sadi-Carnol i William McKin- 
ley. I  w specjalnej encyklice o 
„Katolicyzmie w Stanach Zjedno­
czonych“ potępiał rozdział Kościo­
ła o ’ państwa i powtarzał zacie­
kłą doktrynę inkwizycji, że „błąd 
nie ma tych samych praw co 
prawda“ . Błędem zaś było wszyst­
ko, cokolwiek za błąd uznała Sto­
lica Apostolska.

skalkulowane na nieomylnej szali. 
Za aprobatą Piusa X I poszły w 
zapomnienie tezy inkwizycji i Leo­
na X III (odżyły dopiero teraz, o- 
głoszone przez biskupa Ryana jako 
„Ka+oljckie zasady polityki“ , New 
York, 1940). Gdy nie stało daw­
nych apostolskich dynastów, umi­
łowanym synem został nowy pro­
tektor wsparty o dolarową opokę. 
Za pełną aprobatą katolickiej hie­
rarchii kandydat prezydencki w 
wyborach 1928, Alfred E. Smith 
głosił urbi et orbi: „Określam mo­
je wyznanie wiary amerykańskiego 
katolika zgodnie z zasadami i  
praktyką Kościoła Rzymsko - Ka- ■ 
tolickiego. Uznaję prawo mego Ko­
ścioła do wglądu w praktykę kon­
stytucyjną Stanów Zjednoczonych i 
w stosowanie ustaw tego kraju. 
Wierzę w wolność wyznania, rów­
nouprawnienie wszystkich Kościo­
łów, całkowity rozdział Kościoła od 
państwa,..“

ARCYBISKUPIEJ

W E wstrząsających stó­
wach prokuratora, któ­
re słyszymy z sali Są­
du Wojskowego w 
Krakowie, raz po raz 
powtarzają się nazwy, 

znane mi z niedawnego pobytu na 
terenie Podhala. Byłem tam późną 
jesienią, ale myślę, że warto wrócić 
pamięcią do tamtych faktów, bądź 
zaobserwowanych bezpośrednio w 
czasie pobytu, bądź dorzuconych w 
późniejszych listach chłopskich —. w 
świetle procesu tracą one swój przy­
padkowy zdawałoby się charakter, 
ukazują się w nowym świetle.

*

Ów dialektyczny anachronizm,
brzmiący jdk absurdalne wyzwanie 
czasom, nie byl jednak tylko par- 
tyjską strzałą odchodzącego w za­
świat feudała. Kryła się za nim  
znacznie głębsza treść. Kryła się 
ultima ratio Watykanu, który może 
się cofać, jak wąż zmieniać skórę, 
paktować z diabłem, a nawet ślu­
bować cnoty kardynalne i teolo­
giczne, . iecz nie wyrzeknie się 
swych ostatecznych celów. Co 
najwyżej osłoni je taktyką milcze­
nia.

Papież był dotąd władcą ab­
solutnym na kształt Filipów hisz­
pańskich, czy Katarzyny Wielkiej. 
Jego wola tworzyła prawa, a osąd 
nie podlegał dyskusji. Teraz, oka­
zał się monarchą bez ziemi. Co 
więcej, uschło bracchium seculare, 
odpadł miecz świecki egzekwujący 
nakazy papieskie w najdalszych 
zakątkach świata. Schla władza, a 
wraz z nią wysychały dochody. 
Lecz papież nie nadarmo jest „źró­
dłem postępu“ . Idzie z duchem 
czasu. W dobie imperializmu pod­
stawą władzy, potęgi i  dochodów 
stał się wielki kapitał. Toteż w 
obliczu bankructwa konsorcjum 
watykańskie zmieniło zarówno me­
tody drenowania swych dóbr za­
światowych, jak rówi.ież teren i  
system lokat doczesnych. A siłą 
rzeczy wzrok kierował się w stro- . 
nę, gdzie kapitalizm święcił naj­
większe tryumfy — za ocean.

Kości zostały rzucone. W słońcu 
wielkich finansów inkubacja jest 
szybka. Kapitalistyczna poczwarka 
Watykanu przeobraziła się w im­
perialistycznego motyla Wyfrunął 
błyskając tęczą wszystkich akcji 
świata, od akcji Suezu (dar nie­
boszczki cesarzowej Eugenii) { ka­
syna gry w Monte Carlo po udzia­
ły w boliwijskich kopalniach cy­
ny i  — rzecz najcenniejsza — to 
holdingowych koncernach Morga­
na.

Schyłek zeszłego wieku i  począ­
tek XX stulecia były świadkami 
burzliwej i  gwałtownej wędrówki 
na temten brzeg Atlantyku. Emi­
gracja, przybrała kształty lawiny, 
rosły katolickie parafie w USA. 
Liczba katolików wynosiła w 1880 
niecałe siedem milionów, w 1900 — 
już dwanaście milionów, by dojść 
w 1920 do dwudziestu, a wreszcie 
do dwudziestu siedmiu milionów.

Za ocean wędrowali nie tylko e- 
migranci. Za ocean podążało i 
złoto, zwożone z całego globu do 
skarbca św. Piotra. Rosło w pod­
ziemiach morganowskich, pęcznia­
ło na procencie składanym, aż wy- 
kwitło wspaniałą, prawdziwie nie­
bosiężną cyfrą 11 miliardów dola­
rów. Lecz dysponentem miliardów 
i władcą państwa, gdzie mieszkały 
miliony, był inowierca — Morgan 
Rockefeller, Ford. Watykan wy­
snuł należyte wnioski, trafnie

Wgląd w konstytucję i  rozdział— 
rozdział, na który można już było 
się zgodzić, odkąd Waszyngton i  
Wahkan mają wspólnego władcę 
— imperializm finansowego kapita­
łu. Odkąd Watykan sam stanął w 
szeregu wielkich monopoli { wszedł 
do ' najwyższego synhderionu Wall 
Street. Odkąd cezaropapizm powró­
cił do życia w nowym, imperiali­
stycznym kształcie — morganopa- 
pizmu.

*
Kardynał Francis Spellman, ar­

cybiskup New Yorku i  niekorono- 
wany zwierzchnik całego Kościoła 
katolickiego w USA,, stoi na czele 
aparatu, wobec którego blednie 
potęga i  karleją wymiary najwięk­
szych potentatów — Chase Natio­
nal, grupy Clevelandzkiej, czy sa­
mego Morgana. 22 arcybiskupstwa, 
138 biskupstw. 30 opactw, ponad 
40.000 księży. 268 seminariów du­
chownych kształci z górą 22.030 
kleryków. Zakony kontemplacyjne 
liczą 6.700 mnichów i 38.000 mni­
szek, zakony „czynne“  męskie — 
blisko 7 tys., żeńskie — ok. 140 
tys. Mimo sekularyzacji- szkolnic­
twa, a dzięki zasadzie „prywatne­
go“ nauczania w ręku kleru kato­
lickiego znajduje się ponad 11 tys. 
szkół i  zakładów naukowych, 
znacznie powyżej 4 milionów ucz­
niów, 216 szkół wyższych i uni­
wersytetów z blisko 200 tys. ucz­
niów. W armii USA monsignor 
Spellman, mianowany Wikariuszem 
Sił Zbrojnych, zbudował prawdzi­
wą drugą armię kapelanów, któ­
rych liczba wzrosła z 60 na 4.500. 
Gorliwy prozelityzm daje rocznie 
ok 100 000 konwertytów. Prasa ka­
tolicka w Stanach liczy puna i  300 
czasopism o nakładzie blisko 10 
milionów. Działalność niezliczonej 
ilości związków i stowarzyszeń — 
od charytatywnych i  quasi - cha­
rytatywnych do zdecydowanie po­
litycznych, mimo odmiennych prze­
ważnie szyldów — oraz nadzór nad 
szeregiem analogicznych instytucji 
koordynuje Narodowa Katolicka 
Konferencja Dobroczynności (W. C. 
W. CO, dawniej — i bodaj słusz­
niej — nazywająca się Nar. Kat. 
Radą Wojenną. Hierarchia atnery- 
kańsk ma tam głos doradczy. Ale 
jest to zarazem głos decydujący. 
Zadaniem NCWC jest rozbijanie 
klasy robotniczej, wbijanie klina 
między nią i farmerów, a także 
drobnomieszczaństwa oraz opano- _ 
wanie na tyle licznych odłamów 
tych klas, by — obok i  niezależnie 
od wyznaniowej podstawy — stwo­
rzyć mas mu: bazę społeczną dla 
władzy i wpływów hierarchii ka*- 
tolickiej w USA. Taki jest „pro­
gram, socjalny“ Watykanu, taka 
jest jego klasowa treść,

Ośrodkiem tej całej akcji jest 
„trust mózgów“ skupiony wokół 
kard. Spellmana. Trust rekrutuje 
się z episkopatu i Jezuitów, Akcja 
toczy się wielopłaszczyznowo, roz­
grywana na wielu szachownicach. 
Każdy krok, każde podjęte ryzyko 
ma dwustronne co najmniej pokry. 
cie, podwójną asekurację. Tak chcą 
zasady dobrze prowadzonego przed­
siębiorstwa.

Faszyzm jawny uprawia pod 
egidą episkopatu szereg związków 
takich, jak „Rycerze Kolumba“ 
(650.000 członków), „Sprawiedliwość 
Społeczna“  (liczba zwolenników 
bliżej nieznana, ma rzekomo się- 
gać milionów) itd. Na czele „Spra­
wiedliwości Społecznej" stoi osła­
wiony o. Coughlin, o którym jego 
zwierzchnik, biskup Gallagher, wy­
raził się po powrocie z Rzymu, 
gdzie jego sprawę omawiał z pa­
pieżem: „Ojciec Coughlin jest wy­
bitnym duchownym. Jego głos jest 
głosem Boga". A głos ów pisał w 
chwili wybuchu I I  wojny świato­
wej: ,.Przepowiadamy, że narodo- 
wi-socjaliści Ameryki, zorganizo­
wani pod tą czy inną nazwą, obej­
mą to swe ręce rząd tego konty­
nentu... Przepowiadam koniec de­
mokracji to Ameryce..." Faszyzm u- 
kryty znajdziemy w każdej akcji epi­
skopatu.

Środki? Oczywiście. Watykan po­
trzebuje środków olbrzymich. Jesz­
cze niedawno dostarczał ich każdy 
z krajów podbitych. Sam opłacał 
rękę, co go wyzyskiwała, sum fi­
nansował własny i  cudzy  ̂ ucisk. 
Zdobywano dochody siłą, nieraz o- 
rężem, pompowano je przy pomo­
cy „środków duchowych , które 
w cudownej' transfiguracji przybie­
rały materialny, namacalny kształt. 
Dziś wiele się zmieniło. W podzie­
miach wszystkich biskupich  ̂pała­
ców szeleszczą dolary. Środków na 
nowe podboje i odzyskanie krajów

(dokończenie na str. 6)

Oto powiat Limanowski...
10 lat temu krążyło tu powiedzenie: 

„Gdyby pański pies żył jak lima­
nowski chłop — wściekłby się daw-> 
no i zdechł“ ,

Na ogólnym bowiem obszarze 
95.149 ha stłoczyło się przeszło
90.000 ludności wiejskiej w tym ok.
40.000 siedziało na skrawku od 0 do 
1 ha, i  na to ogromne skupisko lu ­
dzi, pozbawionych pracy i środków 
do życia, przypadały zaledwie dwie 
niewielkie fabryczki, zdolne łącznie 
zatrudnić najwyżej 700 pracowni­
ków.

Dziś, jeśli przemierzyć limanowską 
ziemię, choćby najkrótszym szla­
kiem Limanowa — Tymbark — 
Krasne — uderzą podróżnika zmia­
ny, przekreślające dawny los. W cią­
gu kilku ostatnich lat powstały, i  
wciąż się rozbudowują — trzy duże 
zakłady przemysłowe: betoniamia i  
roszarnie lnu w Łososinie Górnej 
oraz zakłady przetwórstwa owoco­
wego w Tymbarku. W niedalekim 
Andrychowie i Nowej Hucie znalaz­
ły zatrudnienie t3'siące biedniackich 
rąk. Pojawił się na polach chłop­
skich — pod ożywczym wpływem 
miejscowego przemysłu — len, daw­
niej nieznany, a który dziś wypiera 
,,owiesek“ Blisko w trójnasób powięk­
szył się obszar sadów owocowych. 
Na miejscu dawnych karczem pań­
skich stanęły nowe szkoły, świetli­
ce, Domy Książki, Limanowska bie­
dota rozprężyła zgięte przez wieki 
karki, weszła w okres ożywienia go­
spodarczego i politycznego.

Coraz częściej też — przechodząc 
przez wioski — trafić można na na­
rady nad podniesieniem kultury rol­
nej, nad koniecznością zjednoczenia 
posiekanych na skrawki parcel, n.ad 
spółdzielczością produkcyjną. W L i­
manowskim powstaiy już zresztą — 
pierwsze na Podhalu — trzy spół­
dzielnie produkcyjne, a w sześciu 
wsiach Komitety Założycielskie.

Ale -też nie tak łatwo znaleźć w 
Polsce powiat, gdzieby przemiany — 
mimo wszystko — szły tak opor­
nie, gdzieby z taką zaciętą i mściwą 
energią przeciwdziałał wróg, które­
mu spod nóg usuwa się grunt dla 
bezwzględnego dawniej wyzysku. 

Silne tu jeszcze kułactwo — bace
— nie tylko przez swą gospodarczą 
pozycję, ale i zadawnioną tradycję 
przewodnictwa, a siłą to tym więk­
sza, że po ich stronie stanęła część 
miejscowego kleru, popierając ich 
„słowem bożym“ poprzez ambonę, 
konfesjonał i pogaduszki z kobieta­
mi wiejskimi.

Nie tylko w słowach i nie tylko 
jawnie.

W Kamienicy, na pdiudniowym 
kraju powiatu,, długi czas grasowa­
ła banda terrorystyczna — „Odwet 
Górski“ , powiązana z ambasadą a- 
merykańską. W jej szeregach zna­
lazło się... trzech księży z tamtej­
szej gminy. Nie wiem, w jakim wy­
stępowali charakterze: czy — jak 
kiedyś ks. Gurgacz —, jako zwykli 
„oficerowie", czy — jak ks. Szepe- 
lak z Wolbromia — jako „duchowi“ 
przywódcy — czy też, jak ks. Lelita 
w pobliskiej Skawinie, modląc się za 
powodzenie i rabując?

W Ujanowicach ks. dziekan stoło­
wał na' plebanii nauczycieli liceum
— tak długo, dopóki nie stał się w 
praktyce opiekunem i kuratorem 
szkoły. W jakim duchu wychowywano 
młodzież — wskazuje teraz dobit­
nie proces krakowski, wszak na ła­
wie oskarżonych zasiada aż trzech 
młodych ludzi, których to samo „wy­
chowanie“ zaprowadziło do zdrady 
ojczyzny, „opiekę“ nad owym wy­
chowaniem sprawował — z ramie­
nia kurii biskupiej sam ks, Lelito! 
W Kamienicy, jak i Ujanowicach po 
zlikwidowaniu ognisk księżo-kułac- 
kiej dywersji, powstały ,w ubiegłym 
roku pierwszy w powiecie spółdziel­
nie produkcyjne: w samej Kamie­
nicy, w Laskowej i  Pisarzowej. Czy 
jest rzeczą przypadku, że właśnie w 
tych najaktywniejszych gminach 
powstały najsilniejsze, bo zorgani­
zowane ogniska oporu? „Jeśli chodzi 
o spółdzielczość produkcyjną na wsi 
_  to ks. kardynał był temu prze­
ciwny“ — zeznawał na procesie ks. 
prałat Kurowski...

W Limanowej —- stolicy powiatu i 
jego głównym ośrodku handlowym
— w kościele parafialnym, za ołta­
rzem założyli sobie spekulanci skład 
chleba. A powiat chociaż rolniczy, 
w gospodarce zbożowej jest zdecy­
dowanie deficytowy, Chleb dokupu­
je się tutaj w ciągu całego roku. 
Grunt więc dla spekulacji był 
szczególnie podatny i  szczególnie 
dotkliwie uderzała ona miejscową 
biedotę... Cóż oznaczał skład chleba 
za ołtarzem? Przypadek czy też me­
toda? Wtedy — jesienią trudno by­
ło znaleźć na to pytanie odpowiedź. 
Dzisiaj wykryte w podziemiach kurii 
ogromne składy lekarstw, tekstylij i 
cukru (!) mają swoją wymowę.

V
Byłem w Dzianiszu — ludnej wios­

ce góralskiej, położonej powyżej Za­
kopanego na stoku Gubałówki.

Wieś: 1500 ha użytków rolnych; w 
tym większość — pastwiska, reszta 
to licha, kamienista gleba górska, a 
gniecie się tam 1500 mieszkańców.

Dotąd — wyjechało 8 rodzin na 
osiedlenie, zaś do przemysłu — za­
ledwie kilku chłopców; innych, je­
śli chcą nawet, nie puszczają rodzi­
ce.

— Nie puszczają i  tyle — taka 
była przeważnie odpowiedź. Niektó­
rym jednak języki się rozwiązały. 
Zgorszenie w tej Nowej Hucie — 
szkoda chłopaka posłać. A i  wiarę 
też może stracić...

Nie wiem, kto rozpowszechniał te 
brednie, które przeszkadzają góra­
lom w szukaniu wyjścia z dawnej 
biedy. Mogłem się tego tylko domy­
śleć z charakteru argumentów — tak 
bardzo przypominały terminologię 
ambony. Nojye światło rzucił tu 
wszakże proces krakowski.

Ksiądz prałat Kurowski zeznał, 
że „Kuria była też konsekwent­
nie przeciwna uprzemysłowieniu 
kraju". A  miała w swoim za­
sięgu Podhale. Przeludnione gór­
skie okolice, wśród których jakże 
długo i  mocno chciano przetrzymać 
rezerwat ciemnoty i zacofania, mu­
zeum prymitywu i  zabobonu. O taki 
walcząc „regionalizm“  Kuria świa­
domie i  celowo stawiała w swoim 
rachunku na zatracenie górali (prze­
ludnienie), aby tylko zahamować 
proces uprzemysłowienia Polskj w 
tym kącie kraju.

Ks. dziekan z Myślenic pisał w 
styczniu 1952 roku: „Dziekanat my­
ślenicki jest rolniczy i  dlatego nia 
jest narażony na wstrząsy i  pokusy, 
jak inne przemysłowe".

Dla małorolnych praca w przemy­
śle, podniesiona stopa życiowa, dzie­
ci w szkołach to była według ks. 
dziekana pokusa do zwalczenia...

A  wstrząs dla kogo? Dla zdra­
dzającej naród- i lud Kurii? Dla niej 
to uprzemysławianie rolniczego, 
przeludnionego powiatu byłoby 
wstrząsem. Oto w jaką sprzeczność 
weszły interesy „pasterzy“  z intere­
sami „owieczek“ . Stara to zresztą 
sprzeczność. Od końca X IX  w. szli 
górale na obczyznę za pracą i Chle­
bem tysiącami, aby za bezcen sprze­
dawać jedyny ich towar, własną si­
łę roboczą, i tą siłą budować potę­
gę i bogactwo milionerów państw 
imperialistycznych.

Ale w Polsce Ludowej, która z 
rolniczego tworzy kraj przemysłowo- 
rolny, kraj potęgi narodu i dobro­
bytu jej ludu — sprzeczność ta za-, 
ostrzyła się, ukazując i od tej stro­
ny cyniczną zdradę władz kościoła.

Sprzeczność ta po stronie „owie­
czek“ przerosła „błogie nadzieje“ i  
wrogą robotę fioletów. Bo mylił się 
ks. dziekan z Myślenic, że powiat 
jego „nie jest narażony na wstrzą­
sy j pokusy“ , powiat wszak rolni­
czy. Jeszcze rolniczy — tak, ale już 
w Bystrej, Łętowni, Naprawie, Pci­
miu, Struży, wszędzie znajdzie się 
co najmniej setka zatrudnionych w 
przemyśle, I  nie jedną z tych wsi 
zdobi tablica z fotografiami chło­
pów — przodowników pracy w 
przemyśle. Nowy to element kra j­
obrazu Podhala, nowa perspektywa 
regionalizmu.

W dolinie potoku Bystra, u stóp 
Babiej Góry, rozwija się od pół ro­
ku wielkie przedsięwzięcie — zpa- 
ny zapewne czytelnikom „Wsi — plan 
przebudowy Bystrej. Przewiduje on 
trzy kierunki działania, nierozłącz­
nie ze sobą splecione: odpływ lud­
ności do przemysłu i na Ziemie Za­
chodnie, rozbudowę bazy paszo\vej 
i  — na tych podstawach — rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej. Plan 
to biedniacki — ale przylgnęła doń 
i większość średniaków, którym 
ukazał szansę zdrowej gospodarki 
rolnej.

Tego rodzaju plan wywołał, rzecz 
jasna, zaostrzony opór elementów 
kułackich, a także... ks. proboszcza 
z Sidziny, posiadacza 58 ha ziemi na 
tzw. roli plebańskiej (a jest to je­
dyna rola nizinna, najżyźniejsza w 
gromadzie). Ks proboszcz zaprzyjaź­
niony od dawna w miejscowymi 
„żubrami" Powalaczem i stryjem 
naszego Maja działa ostrożnie, nie 
jawnie, głównie w rozmowach pry­
watnych, próbując zorganizować o- 
pinię przeciwko aktywistom gro­
madzkim.

Takie metody znamy już dobrze. 
Ale ks. proboszcz wprowadził od 
kilku miesięcy bardziej interesującą. 
— Zbiera informacje... przez konfe­
sjonał.

Na cóż księdzu wiadomości z kon­
fesjonału? Wyraźne światło i na tę 
metodę rzuca proces krakowski — 
wskazuje on dokąd poszły informa 
cje tak księdza z Sidziny, jak i in­
nych, zobowiązanych przez kurię do 
szczegółowej sprawozdawczości o 
sprawach bynajmniej nie re lig ij­
nych. Bo chyba nie jest rzeczą przy­
padku, że o Maju — jedr.vm ze 
współorganizatorów przemian w gmi­
nie Bystra — wiadomości dotarły aż 
do... „Głosu Ameryki“ , który „na­
piętnował“ Maja w specjalnej au­
dycji — jeszcze to jedna chybiona 
próba zastraszenia walczącego Pod­
hala.

V

Proces Krakowski wyjaśnia: nici, 
kończące się w Kamienicy, Ujano­
wicach, Limanowej, Sidzinie — pro­
wadzą do kurii arcybiskupiej.

Aby zrozumieć objawy, trzeba 
sięgnąć do źródeł. Czym była ku 
ria arcybiskupia?

Na przewodzie sądowym, jak w 
kalejdoskopie, dzień po dniu odsła-

niają się fakty, obnażające jej zama« 
skowane, antypolskie oblicze.

Oto — w okresie terroru hitle« 
rowskiego, ále po... Stańngradzie —i 
przed kurię zajeżdżają niemieckie 
samochody wojskowe, aby„. przeka­
zać kufry brata ówczesnego arcybis­
kupa, księdza Pawia Sapiehy.

Oto — już od pierwszych dni po 
wyzwoleniu — przewija się przez po­
koje kurii czoiowka zdiajcow o j­
czyzny: Mikołajczyk, Popiel, 'czy 
Stefan Rafski — szef wywiadu WIN, 
a przez gościnne pokoje ks. i>apieny 
w Rzymie — Anders, Duch, kapelan 
I I  Korpusu ks. biskup Gawlina, am­
basador emigracyjnej k lik i przy 
Watykanie Fapee... Nie zabrakło 
wśród honorowych gości K u rii rów­
nież wytrawnych szpiegów Bhss pa­
ne a i Cavendish'a — oficjalnie — 
ambasadorów Stanów Zjednoczonych 
i  W. Brytanii, faktycznie — ¿ze- 
fow wywiadów lmperialistyczpycn 
na Polskę, z którymi arcybiskup Sa­
pieha kontaktował się na zasadzie 
„zbieżności poglądów ‘.

Oto ten sam ks. Sapieha, jadąc 
do Rzymu dla odebrania kapelusza 
kardynalskiego, wiezie w swojej wa­
lizie materiały szpiegowskie, a wra­
ca — z dyrektywami Watykanu i  
obcą walutą, którą ukrywa... za 
głównym ołtarzem w Katedrze Wa­
welskiej.

księdza Baziaka, (następcy 
piehy) zwracają się o pomoc ban- 

yci i szpiedzy w sutannach, kiedy 
w tym samym czasie uczciwi księża, 

o acy i patrioci, zapisywani są 
irzętme w specjalnych kartotekach 

1 nieraz zawieszani w czynnościach 
apłanskich. A porozumienie pomię­

dzy Rządem a Episkopatem?
„Porozumienie zawarte między 

państwem a episkopatem — oświad­
czył arcybiskup Baziak — było i jest 

a mnie martwym prawem Poro­
zumienie to' świadomie łamałem, ne- 
g wałem i nie było ono przeze mnia 
realizowane“ .
c r ,^ ° i Kanc êrz kurii, ks. Mazanek, 
peuuiuje z ramienia kurii na czar« 
ej giełdzie, a jego następca, ks. 

Przybyszewski członek Polskiej A- 
ademii Nauk i znawca sztuki, pa« 

trzy obojętenie na niszczejące skar« 
y ultury narodowej, zamelinowa« 

w Panicach kurii w kufrach o« 
znaczonych magnackimi herbami.

Oto wreszcie dwaj notariusze ku« 
n i: ks_ Pochopień i ks. Brzycki z 
pełną świadomością przekazują ścią­
gane od proboszczów sprawozdania 
gospodarcze i polityczne bezpośred­
nio do rąk agenta amerykańskiego 
wywiadu.

Krakowska kuria arcybiskupia — 
o góry do dołu — była zdecydowa- 
by}aWr-°ga wobec Polski Ludowej Awroga dlategoi ,   , —  « -c s u  —  w y ja ś n ia

c erz kurii ks. Przybyszewski — 
... ° j^yniywała takie dyrektywy z 
. y^fanu, który otrzymuje z kolei 
y od Stanów Zjednoczo-
.y, , ,, tłumaczy całą bez reszty
za a nose kurii — czy to będzie

ora- i ! ! ' 6 band faszystowskich, czy 
r i f i i  f wanie dywersji przeciw so- 
cn Amty n e71 u uprzemysłowieniu i  
spółdzielczości produkcyjnej, czv też 
organizowanie politycznych informa- 

’ Prze az.ywanyeh poprzez „spra- 
papieskie“ lub też bar­

dziej bezpośrednimi drogami -  
wywiadowi amerykańskiemu. Kra­
kowska kuna arcybiskupia -  od po-
nśrnripkW adzy Iudowe-i ~  stanowiła ośrodek, przewodzący i wcielający
w życie wrogie, imperialistyczne dy!

ŷ '  az boczyła się w końcu na pozycje jawnej 
wywiadu. agentury obcego

w nowym śwle«

*
Proces krakowski

tle ukazuje tych kilka wydarzeń ja­
kie przytoczyłem z terenu Pod ha a. 
Ukazują się one, jako cząstka zor-

f ” aneJ d21alaln0ŚCI*

boSz ? n s ^ br ^ ks pr°-
zbieranych przez nieS0 in fo rm e l?  
Załóżmy nawet, że nie. J

zde-imuje to zeń 
Ptz.ed Ojczyzną iodpowiedzialności:

zaufanieprzed wiernymi,, których Łauli 
nadużył nawet w konfesjonale, po- 
dobme, jak ' me zdejmuje o d p ^ e- 
dzialności z 3 księży -  bandytów w 
Kamienicy fakt, że działali w atmo­
sferze wrogości do Polski, szerzonej 
ze strony swoich zwierzchników 
Ale w obu wypadkach główny cię­
żar tej odpowiedzialności przekuwa 
się na giowy i organizatorów eałeao 
systemu; na dostojników kurii kra­
kowskiej, Oni to bowiem — świado­
mie i celowo — pobłażając bandy­
tom i szpiegom przybranym w su­
tanny, prześladując zarazem praw­
dziwie patriotycznych księży wytwo­
rzyli tę zgniłą atmosferę, w której 
wylęgły się zbrodnie księży z Ka- /  
mienicy.

I oni też — z pełną świadomością 
zdrady narodu -  zlecili proboszczo­
wi z Sidziny -  i setkom innych ucz­
ciwych księży, Polaków i patriotów 
— zhieranie informacji politycznych '

, kości el ny _ aby
później przekazywać je w ręce ob­
cego wywiadu.

Dla tych księży proces krakow­
ski jest wstrząsającą przestrogą i  
ostrzeżeniem. Jest on alarmującym 
sygnałem 1 dta tych także jednostek, 
które zbrodnicza ręka popchnęła dó 
działalności wrogiej interesom naro­
du. Historia ma swo.ie prawa: ani 
Podhale — ani żaden inny rejon na- 
szej Ojczyzny nie da się'zawrócić « 
tej drogi, po której niosą go koła hi- 
stora.

Jan Danecki
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ZWRÓCIŁ mi ktoś uwagę 
na „dwie architektury“ 
MDM u. czego np. nie ma 
trasa W—Z. Tę pierwszą 
igląda się z ulicy, z per­
spektywy. Przypomnijcie 

sobie przedpołudnie, kiedy słońce 
rozjaśnia Plac Konstytucji, czyniąc 
jego architekturę nieskazitelnie 
czystą, jasną i lekką. Przypomnij­
cie sobie porę zachodu, kiedy 
kształtom budowli niebo różowe, 
niebo ode odzące przydaje mięk­
kość nie do opisania. Niejeden 
■wówczas raz — wmieszana w gru­
pę wycieczkową, przybyłą z głębi 
kraju — słyszałam ów najkrótszy, 
odruchowy okrzyk zachwytu... „jak  
w  baśni"...

Oto pierwsza architektura. Ale 
MDM posiada również drugą archi­
tekturę. Wzdłuż Marszałkowskiej 1 
pod arkadami Placu gospodarują 
sklepy i bary. Ta nowa dzielnica 
przj ciąga także dla zakupów, posił­
ków i odpoczynku. „Jak w baśni" 
przedłuża się na MDM we wnę­
trzach sklepów i lokali. A tutaj do 
szczegółów dekoracyjnych, o któ­
rych nikt, choćby tylko raz zwiedził 
MDM, nie zapomni — należą nie­
wątpliwie ściany malowideł kafel­
kowych, jakimi zostały wyłożone 
bary: mleczne, kawowe, owocowe i 
restauracyjne.

Czy wiecie kto jest twórcą tych 
12.000 malowanych kafelków?

Kto na MDM. w dzielnicę jak z 
baśni, wniósł sztukę kaflarską nie 
przypominającą ani najbardziej 
znanej tradycji holenderskiej cera­
mik' ani mniej znanych wzorów 
polskich kaflarzy z X V II i  X V III 
wieku?

Kto nasyca codziennie tłumy łu­
dź' stolicy i z- kraju pięknem cera­
m iki ściennej, w którą wniknęły 
niespodzianie tradycje zdobniczej 
sztuki ludowej?

Nie wiecie... O
W czerwcu 1949 r. pisał Włodzi­

mierz Sokorski:
„...festiwal sztuki ludowej ujaw­

n i j a k  wielkie możliwości i per- 
sp ktywy rozwojowe ma dziś sztu­
ka ludowa gdy pojmujemy ją w 
historycznym przekroju, gdy świa­
domie wydobywamy z je j dorobku 
to wszystko, co i u  treści i w for­
mie było związane z wiekową, hi­
storyczną walką wsi polskiej; gdy 
s i'-, tężyzną, piękno i bogactwo mo­
tywów ludowych ukazujemy na 
prawdziwym niesfałszowanym tle 
społecznym i  kulturalnym naszego 
narodu, gdy przenosimy je na o- 
becne tło żyda polskiej wsi, wią­
żącej się z miastem w swojej pra­
cy i  w swojej walce o nowe, lepsze 
jutro".

W czerwcu 1952 r. w  tarnowskiej 
wsi, Łysa Góra zespół miejscowej 
spółdzielni ceramicznej zdecydował 
się przyjąć ofertę od budującego 
się MDM-u, od najpiękniejszej 
dzielnicy Warszawy. Była to oferta 
na 12.000 malowanych kafelków. 
Oferta nagła i k . ótkoterminowa, —
6 tygodni! Wszystkie Inne ośrodki 
ceramiki odmówiły, właśnie ze 
wzsględu na zabójczy termin. Póź­
no przypomniały się kafelki pa­
nom architektom. Łysa Góra nie 
zawiodła. A przecież spółdzielnia 
t " ła  dotąd bez żadnych doświad­
czeń w produkcji kafli. Kafle przy 
wypalaniu łatwo się wyginają By­
ło to pierwsze zagrożenie. Co inne­
go z garnkami czy dzbanka rni. Tu 
„wypuczenie“ nadaje ten stopień 
oryginalnego odchylenia, jaki wy­
różnia wyrób ludowy od fabrycz­
nego. Druga trudność stała przed 
dekoratorkami. Gdzie miały szukać 
wzorów na fregaty (kawa zza sied­
miu oceanów), ryby morskie, lwy, 
jelenie itp.?

12.000 kafelków! Robota szła 
dzień i noc. 22 lipca, w dniu U- 
chwalenia Konstytucji, w dniu de­
filady Zlotu Młodych Przodowni­
ków, setki tysięcy ludzi zwiedzają­
cych MDM ujrzały w barach ka* 
flarskim kobiercem pokryte ścia­
ny-

W dziele wzniesienia jednej z 
najpiękniejszych dzielnic socjali­
stycznej stolicy wziął udział ludo­
wy zespół garncarskiej spółdzielni.

¥
Pojechałam do Łysej Góry. We 

wsi oddalonej o 30 km. od Tarno­
wa, zastałam cegielnię, spółdzielnię 
garncarsko - ceramiczną, pracującą 
w opraciu o nowoczesne „muflowe“ 
piece oraz szkołę zawodową: cera­
miczno - tkacko - kowalską (me­
taloplastyka). W szkole około 200 
uczniów z okolicy. W zespole cera­
m iki produkcyjnej 30 dziewcząt, w 
przemyśle miejscowym garncarsko 
ceramicznym zatrudnionych około 
200 osób. Wszystko to powstało,

rozwinęło sic i pulsuje życiem do­
piero po wojnie. Ceramika, prze­
mysł garncarski 'i szkoła tworzą je­
dną organizacyjną całość! Komu 
zawdzięczamy powstanie tego dzie­
ła, powstanie dosłownie z niczego?

Odpowiedź przyjdzie dać nie 
prostą. A zacząć trzeba od zagad­
nienia zaskakującego. Prezes spół­
dzielni, kierownik ceramiki arty­
stycznej i dyrektor szkoły to trzech 
„Orlandów Szalonych“ . Nazwę za­
pożyczam nie od Ariosta — od Że 
romskiego (z „Nawracania Juda­
sza“ )

Przypominacie sobie Nienaskie 
go. Inteligent, architekt - artyista. 
Studia w Paryżu. Powrót do kra­
ju. I... szur > ■ prowincję... „do mia­
steczka Posuchy w sandomierskiej 
ziemi“ . W okolicy odkrywa starą 
wieżę ariańską. Postanowił uczy­
nić z tej wieży „stary, miech z no- 
nym winem". Na dole, w sali par-

wraca Mleczko do wsi rodzinnej. 
W głowie ma gotowy projekt: zało­
żyć w Łysej Górze spółdzielnię ce­
ramiki artystycznej i  zawodową 
szkołę.

Projekt „działania“ w sandomier­
skiej ziemi miał również Nienaski. 
Odsuńmy więc chwilowo projekt 
na bok. W Mleczki powrocie na 
wieś pojawiło się coś z odwrotu na 
Ja>sną Polanę. Czterdziesto - paro­
letni mężczyzna schodzi w lud, jak 
żywy bohater Żeromskiego, jak 
ludoman wprawdzie już nie z o- 
kresu witkiewiczow-kiego. ale wi- 
ciowo - solarzowego. Krok był sa­
mowolny, anarchistyczny. Inteli­
gent, polonista, oświatowiec miał 
szersze pole działania i bardziej w i­
nien był pozostawać w dyspozycji 
organów naszej polit;, i oświatowej 
i kulturalnej. Wrócił tedy do ro­
dzinnej wsi.

Łysa Góra liczyła przed wojną

kańców wsi), to rzemieślnicy, jak 
kowal, szewc i krawiec. Ich produk 
cja rękodzielnicza zaspokajała użyt 
kowe i lokalne zapotrzebowania oko­
licy. I  w tym więc punkcie niczego 
projekt nie ugruntowywał, niczyjej 
inicjatywy 1 niczyich potrzeb nie 
zaspokajał. „Orland Szalony“ skazy 
wał siebie na materiał ludzki przy 
padkowy i niezainteresowanv

A jednak projekt został zrealizo 
wany i  co więcej, rozwiązał niespo 
dziewanie sprawę „przemysłu na 
miejscu".

*

Teraz do opowieści wprowadzić 
już trzeba bohatera, który w projek 
cie ludomana Mleczki, grał rolę u 
ległego i biernego tworzywa. Czy 
ście zwrócili uwagę, co o tvm boha­
terze sądził Nienaski, kiedy, „nad 
całą ciesielszczyzną objął kierownic­
two stary majster, prosty wieśniak"?

Pomoc wsi poszła dalej: chłopi 
przysyłają podwody, dają robociznę, 
ba, materiały, pożyczają narzędzia, 
ofiarowują plac pod budowę...

Zawrót głowy od sukcesów!
„Tak to spotkali się dwaj archi 

tekci — pisał Żeromski o Niena 
skim — jeden uczony, drugi nieuczo- 
ny, Drugi nie - ufał pierwszemu i 
wszystko co mu tamten prawił, 
puszczał mimo 'ucha".

„Cuda“ projektu Mleczki, to były 
na tym etapie dla chłopów z jego 
rodzinnej wsi rzeczy nie całkiem 
poważne. I pomoc, jakiej mu udzie 
liii, nie szła jeszcze na ludomańskie 
chimery. Szła z otwartych głów na 
produkcję... cegielni i na budowę 
Szkofy Zawodowej Cegielnia, 
czątek przedsiębiorstwa na glinie! A 
gliny w Łysej Górze było wbród 
Taka impreza na glinie miała dla 
chłopów ręce i nogi Poczuli prze­
mysł, najżywotniejsze więc interesy

B o les ław  K s iążek — k ie ro w n ik  zespołu
H elena  P ab ian

terowej, będzie szkoła dla dzieci 
kolonistów, którzy rozparcelowali 
dawne latyfundium Na pierwszym 
piętrze w dawnej sali ariańskiego 
zboru, będzie muzeum, arianizmn.. 
Na trzecim piętrze będzie mieszka­
nie nauczyciela a zarazem kustosza 
tego małego muzeum".

Zaczyna Nienaski odbudowywać 
wieżę... z własnego fundusiku. zdo­
bytego na Konkursie.

„Tak to — znów po próżnicy — 
pisze Żeromski, każąc swemu boha­
terowi schodzić w lud. jako „gwal- 
townikowi“ , który ma się sprzeci­
wić nędzy chłopskiej i „wyracho­
wanemu tchórzostwu i zwyczajnej 
obłudzie“ burżuazji — tak to znćw 
po próżnicy — w pękniętej wieży 
ariańskiej miotał się i rozbijał ten 
sandomierski O-land Szalony". A- 
by w rezultacie — „Uciekać! Do 
diabła z tą cuchnącą rzeczywistoś­
ci

Przypomniałam Żeromskiego nie 
bez powodu. Trzej kierownicy 
Szkoły Zawodowej i przemysłu 
garncarsko - ceramicznego w Łysej 
Górze są inteligentami. Polonista, 
artysta-plastyk i nauczyciel. Dwaj 
z nich kolegami jeszcze z gromadz­
kiego pastwiska. Bo rodowód taki. 
Franciszek Mleczko (prezes spół­
dzielni) i Skowroński (dyrektor 
szkoły) to synowie średniorolnych 
chłopów z Łysej Góry. Kierownik 
ceramiki. Bolesław Książek —‘ syn 
krakowskiego robotnika. Wszyscy 
trzej studia odbyli jeszcze przed 
wojną Przyjaciół z Łysej Góry roa 
dzieliło życie. Po wojnie jeden pra­
cował w Tarnowie, drugi w War­
szawie. O plastyku Książku w 
Kr-l-owie zgoła nie słyszeli.

A teraz oglądam ich osiedlonych 
i zasiedziałych w oddalonej wsi 
tarnowskiej. Łysej, Górze. Nomen 
omen — jak do tego doszło?

V
W 46 r. zwolniwszy się z M i­

nisterstwa Oświaty w Warszawie

ponad 1200 dusz. Była to duża ą ieś 
bez elektryczności, poczty, komuni­
kacji z czteroklasową szkółką, z 
kilku rzemieślnikami produkujący 
mi na potrzeby okolicy: kowal, 
szewc, trzech garncarzy, Wieś bie­
dna, największe gospodarstwo f. 
he' arowe, grunt górzysty, kamień, 
glina. Chłopi ratowali się hodowlą 
i sadownictwem.!

Po wyzwoleniu, jakkolwiek Re­
forma Rolna nie miała tu z czego 
dać ziemi a na Ziemie Odzyskane 
również poszło nie wielu, znacznie 
się ludziom poprawił byt w no- 
wycł warunkach ustrojowych. Do­
wodzi tego elektryfikacja, którą 
chłopi sami założyli w rok po aoj- 
nie, podczas gdy w sąsiedni j Sy- 
cynie „dużo kułaków i oczekują, aż 
im państwo podaruje elektrykę".

W dalszej perspektywie stawała 
jednak nieuchronnie sprawa odlud 
nienia wsi lub też powstania prze­
mysłu na miejscu.

W jakim stosunku pozostawał 
'projekt Mleczki do tego węzłowego 
zagadnienia? Trochę jak kwiatek do 
kożucha. Myślę o pierwszym wa­
riancie projektu Było w tym czasie 
sporo wiejskich gimnazjów, powsta 
łych najczęściej na bazie tajnych 
kompletów (z okresu okupacji). By 
wały wypadki ambitnej inicjatywy 
zbiorowej kilku gromad, tak np 
zbudowali chłopi Szkołę Rolniczą i 
Liceum w Zdunach (w Łowickim) 
Mleczko natomiast niczego nie u 
gruntowywał ani pełnomocnikiem 
żadnej inicjatywy terenowej nie był 
„Orland Szalony" zapragnął w ro 
dzinnej wsi wystawić Szkołę Zawo 
dową (artystyczną: ceramika, tkac­
two, metaloplastyka) w głuszy wiej 
skiej o 30 km od najbliższego mia 
sta.

Drugi punkt projektu: ceramiczny 
zespół artystyczny rzucił na tło wsi 
bez tradycji garncarstwa. Trzech 
bowiem garncarzy (na 1200 miesz-

„Nienaski nie mógł się tej pracowi­
tości napatrzeć i nadziwić. Tuk to 
spotkali się dwaj arcbuekci — uczo­
ny i nieuczony".

Nie chce mi się wierzyć, aby 
Mleczko zakładał, że na każdej wsi, 
byles jeno skrzyknął 20 — 30 dziew­
cząt, a będziesz miał artystki.

Nie, na takim on założeniu pro 
jeklu nie opierał. Projekt w stosun 
ku do wykonawców (artystów ludo 
wych) był po prostu niedomyślany, 
szedł na hokus pokus. Ale rzeczywi 
stośc odpowiedziała zespołem 25 ma 
larek ceramicznych, prostych dziew 
cząt wiejskich, które wczoraj jesz­
cze nie wiedziały nawet, że dzbanki' 
i talerze maluje się przy pomocy 
gruszki, wystrzykująeej farbę.

Nienascy, i Judvmi apelowali do 
dobroczyńców i mecenasów. Tak za 
czynał Mleczko. W początkach 47 ro­
ku podejmuje -.. ądrówkę po bankach 
i ministerstwach, kołatając o fundu 
sze na budowę szkoły i organizację 
spółdzielni. Są to jeszcze kroki dla 
ludu bez ludu Ale lud był w tym 
przedsięwzięciu zainteresowany tak 
w osobie banków Polski Ludowej i 
jej ministerstw, jak w osobie chło­
pów z Łysej Góry i okolicy. Niena­
ski musiał się „po próżnicy miotać 
w pękniętej wieży ariańskiej“ 
Mleczko, który szedł zrazu w jego 
tropy, nawet nie zauważył, jak go 
ten los ominął. „Uciekać? Do diabła 
z tą cuchnącą rzeczywistością?" — 
tego nie mógf powiedzieć. Od władz 
dostał kredyty, w których brano pod 
uwagę inwestycje również samego 
terenu. W terenie zaś, ledwie Mlecz­
ko- przywiózł z Ziem Odzyskanych 
tanio zakupiony stary sprzęt z roz 
bitej fabryczki ceramicznej, bohater 
miejscowy zaraz ujawnił swą inicja­
tywę. Łysogórscy kowale naprawili 
defekty w maszynach. Do końca ro­
ku sporządzono przyrządy do mie­
szania gliny, przesiewania piasku, 
formy do odlewów. Wszystko więc 
było gotowe do produkcji...

małorolnych
wyobraźnia.

ożywiła nadzieja

*

W 48 r. rusza produkcja cegien,. 
Z wypalonych cegieł wieś zaczyna 
budować spółdzielnię garncarską i 
średnią szkołę zawodową. Mleczko 
sprowadza wówczas przyjaciela 
Skowrońskiego (dyrektora zawodów 
ki w Tarnowie). Budynku jeszcze 
nie ma. Nauczycieli ledwie dwóch, 
zaś amatorów nauki już 60 ciu 
Pierwsze lekcje odbywają się w 
szkole podstawowej, jeszcze bez 
Przyborów, bez warsztatów.

W międzyczasie cegielnia (nieza 
leżnie od cegieł) rozpoczyna produk 
cję doniczek i garnków Mała fa­
bryczka pokazuje pierwsze możliwo­
ści przemysłu. Chłopi zarabiają w 
niej po kilkaset złotych miesięcznie.

Dla Mleczki zbliża się moment 
najważniejszy: wyczarować arty­
styczną ceramikę. Jeździ, szuka i 
znajduje Bolesława Książka, kierow­
nika Ceramicznej Spółdzielni A rty­
stów Plastyków w Krakowie. Za 
prasza go do Łysej Góry w porze, 
kiedy zakwitają wiśnie. Malarz 
połknął haczyk. Ogarnia go zachwyt 
Niedziele poświęca odwiedzinom, 
stawia własnoręcznie pierwsz.y piec 
garncarski. W naździerniku porzuca 
Kraków i sprowadza się na stałe do 
Łysej Góry W listopadzie wybudo 
wane zostały dwa nowe „muflowe“ 
piece. W przestronnych jasnych sa 
lach rozmieszcza się narzędzia i ma­
szyny. Książek werbuje do działu 
zdobnictwa w spółdzielni. Zgłasza 
się 25 dziewcząt, chętnych do tej 
zarobkowej „pracowitej zabawy".

*

Z ..pracowitej zabawy“ poczęła się 
wyłaniać sztuka. Oglądam na „za­
bytkach" historię jej rozwoju. Na 
początku „kwiatowania“ . Powierzch-

Spóldz. garncarsko-ceramlcznej 
Franciszek Mleczko ■— prezes

Otwarcie zakładu ceramicznego w  Łysej Górze K a fe lk i  na M D M -ie
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nie flakonów i talerzy uginają się 
pud ciężarem kładzionych z rozrzut­
ną beztroską kwiatów i wianków. 
Dlaczego kwiaty? „Bo tak jest ład­
nie" odpowiadały wówczas dziew­
częta. A przecież były niepodobne 
do widzianych w naturze. Były po­
dobne do kwiatów na starych skrzy- 
niuch krakowskich (a jest ich wiele 
w Łysej Górze) i na gorsetach i haf­
tach. Żeby było ładnie na dzbanie, 
na talerzu, flakonie dziewczęta sięg­
nęły do wzorów ludowej tradycji 
zdobniczej. Rozwijały się w umiejęt­
ności pięknego przetłumaczenia bry­
łowatych form przyrody na plaski 
(bo faki w zdobnictwie obowiązuje) 
motyw dekoracyjny Tradycje do ja ­
kich się • odwoływały zdefiniowały 
niegdyś względy techniczno estetycz­
ne (wycinanki) Odtwarzany z natu­
ry przedmiot ubożał w wycinance, 
tracił bowiem bryłowatość, rytmicz­
ność budowy i organiczny związek 
elementów. Artysta ludowy kompen­
sował to intensywnością barw. W 
krakowskim malarstwie ludowym 
dużo występuje kolorów (niebieski, 
brązowy, żółty, zielony, czerwony, 
pomarańczowy).

CPLiA mnoży zamówienia dla Ły­
sej Góry. Oznacza to powiększenie 
i przyspieszenie produkcji. W skut­
kach — zubożenie możliwości twór­
czych malarek.

Ograniczają się w tym drugim o- 
kresie do motywów geometrycznych 
i linearnych. Obie kształty karafki, 
garnka, flakonu podkreśla teraz o- 
biegający je wokół . zespół różno­
barwnych pasów i linii. Sztuka się 
zwęża, choć w niej pogłębia się zro­
zumienie zasad tektoniki formy, za­
leżności. motywu pd zdobionego 
przedmiotu '

W tych granicach doświadczeń i 
osiągnięć zastaje zespół oferta bu­
dującego się MDM-u.

Motywy oraz ogólny ton zostały z 
góry określone w ofercie: dla baru 
mlecznego- — krowy, lwy (?), kogu­
ty i kozy Dla owocowego — owoce, 
dla mięsnego — zwierzęta leśne i 
domowe, dla kawiarni — statki, 
XVID-wieczne fregaty.

Ten, tak obszerny zakres tematycz­
ny otwierał dla zespołu trzeci naj­
trudniejszy okres. Przy wypełnieniu 
zamówienia zetrzeć się musiały dwie 
tendencje. Jedna znana: abstrakcyj­
nej, geometryzu.jącej dekoracyjno­
ści — z drugą — nie praktykowa­
ną — która do sztuki ceramicznej 
wprowadziłaby realne j konkretne 
postacie i przedmioty.

Zetrzeć się więc musiały tu rów­
nież stare, archaiczne wyobrażenia o 
święcie z nowym realistycznym w i­
dzeniem.

Proces ten łatwo zaobserwować na 
kaflach MDM u: tam, gdzie malarki 
miały do czynienia z nieużywanymi 
przez tradycyjne wzornictwo, a do­
brze z życia znanymi przedmiota­
mi — np z owcami, których pełne 
są podgórskie sady—tendencja reali­
styczna wyraźnie górowała. Kształt 
jabłek,' wiśni, gruszek dobrze jest 
podpatrzony z natury.

Chytra mina skradającego się l i ­
sa, mocne, długie zęby zielonego 
szczupaka, zając pokazany w chwili 
ucieczki — to już nawet pierwszy 
Ślad oddania cech charakterologicz­
nych.

Natomiast tendencje do fanta­
stycznej dekoracyjności występują 
najczęściej tam, gdzie dziewczęta 
tworzą zdane na własną wyobraźnię 
i mgliście zapamiętane pośrednie 
wzory. Widać - to w postaciach ma­
lowanych żyraf, lwów, fregat. Fan­
tastyczny sposób ujęcia podsunęły tu 
może archaiczne opisy, znane z ka­
zań kościelnych a mnże i widziane 
w jakimś kościele malowidła poto­
pu, Ewangelistów, świętych na 
puszczy itp.

Pomimo elementów dekoracyj­
nych i przejawów fantastyki, teń 
trzeci etap w rozwoju artystycz­
nym zespołu, etap kafelków MDM- 
owskich, wydaje się stanowić prze­
łom. Popchnął bowiem młode mą- 
larki do silniejszego związku z rze­
czywistością: obecnie pojawiać się 
zaczynają coraz częściej obrazki 
przedstawiające elektryfikowanie 
wsi, pracę traktorów w polu, sceny 
z zawodów LZS-u itp.

W ostatnim więc okresie łysogór- 
ski zespół wkracza w realizm w 
sztuce ceramicznej. Wprowadza nie 
tylko przedmioty pojedyncze ale ca­
łe sceny krajobrazowe, postacie ludz­
kie. fabule sytuacyjną, charakte.ro- 
logię, „Ładnyrn“  okazało się nowe 
życie społeczne w rodzinnej wsi. A 
że jest ono podobne do życia tysięcy 
wsi Polski budującej socjalizm, więc 
malarki utrwalają w ceramice dzie­
je nowego życia narodu...

Irena Madejska
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W IDAĆ było jeszcze po- 
słoneczną czerwień na 
szybach i wąską struż­
kę purpury tuż nad 
wzgórzami Hugober- 
gu. Duży staw u stóp 

łagodnych wzgórz pociemniał już zu- 
peinie. Oświecą go dopiero pierwsze 
gwiazdy,

— Zimą będzie ten staw służył 
jako lodowisko, u nas sport ma wiel­
kie znaczenie.

Paweł Utecht aiówi szybko i nie­
ustannie Się przy tym uśmiecha N.e 
dokończyliśmy rozmowy. Mały po­
koik w Domu Młodego Górnika przy 
kopalni „Polska“ w Świętochłowi­
cach wypełniła wcale liczna grupa 
młodzieży. Zmierzchało, porozsiada- 
liśmy się, gdzie tylko było można i 
potoczyła się długa rozmowa.

— Paweł tak się sportem przejął, 
że pół pensji przegrał!

Wybucha śmiech, zaczepiony pró­
buje się usprawiedliwić, ele mu to 
nie wychodzi. Tymczasem sprawa 
przedstawia się tak, że kiedyś był 
dość znanym zawadiaką, opisali go 
nawet w gazecie po którejś poważ­
niejszej awanturze, ele teraz chłopak 
się poprawił, uspokoił. Zajmuje się 
organizowaniem życia sportowego i  
to go tak absorbuje, że jego zarob­
k i spadły z 4000 złotych na 2000.

Tak to sobie koledzy niby żarto­
wali z Pawła Utechs, w gruncie jed­
nak rzeczy, byii z niego dumni.

Na forsę nie leci, lubi zajmować 
się ludźmi.

*
Drogi do kopalni? Tak, to był 

nasz pierwszy niejako punkt pro­
gramu w przyjacielskiej rozmowie.

Od razu mogłem ustalić, że zawód 
górnika przestał być niepisanym 
przywilejem samych tylko śląza­
ków. Nie nadarmo świętochłowicka 
kopalnia „Polską“ się nazywa! Cały 
k ra jl każda jego ziemia ma tu swe­
go przedstawiciela.

Utecht wraz z Jankiem Szwertle- 
gerem zjechali do „Polski“ z Kosza­
lińskiego. Nie mieli pojęcia o pra­
cy w  kopalni. Wyjechali dwa lata 
temu w gorącej atmosferze politycz-

P A L N I  „ P O L S K A "
nej kampanii kułaków, którzy czyni­
li wszystko, by zohydzić w oczach 
kandydatów na górników i w o- 
czach ich rodziców trud dobywania 
węgla. Starego Utechta nie dało się 
na plotki nabrać. Znał kopalnie do­
brze, wiedział, że przy wysokiej 
technice ryzyko w pracy jest bardzo 
niewielkie, energicznie zwalczał plot­
ki, jakoby w kopalniach zamęczano 
na śmierć ludzi i zwierzęta. W koń­
cu obaj średniacy zdecydowali wy­
słać swych synów do zawodu górni­
czego.

Mówi teraz Wacław Bartnik, były 
kułacki parobek ze wsi Kadłubek w 
powiecie radomszczańskim. Pan go­
spodarz straszył go nawet „złymi 
duchami kopalni“ , zapewniał, że 
przeciwstawia się bożym przykaza­
niom ten, kto za żvci . a nie po 
śmierci chodzi pod ziemię, obiecy­
wał podwyżkę za pracę, przebąkiwał 
nawet o szkole rolni.czei. Ostatecznie 
jednak wygnał „na zbity łeb dzia­
dowski pomiot, ancykrysta-komuni- 
stę“ .

Bartnik opowiada, że ze łzami w 
oczach opuszczał rodzinną wioskę, z 
najwyższym trudem żegnał spraco­
waną matkę.

— Dobrze mi nie bvło, ale zawsze 
w swoje strony ciągnie.

— On prawie połowę zarobków 
przesyła swoim rodzicom — dopo­
wiadają koledzy. Stać go teraz na 
to. Zarabia niekiedy nawet do 3.000 
złotych.

Biedota, średniorolni chłpoi, to 
główna baza rekrutacyjna na mło­
dych górników.

*
Bartnik jest przodownikiem.- Jego 

przeciętna — 160 proc. normy. Kie­
dy pytałem, czy trafiają się spośród 
młodzieży wiejskiej i  inni przodow­
nicy — zagrzmiał śmiech. Szewrte 
ger był już jako przodownik kilka­
krotnie odznaczany, Józef Andrze­
jewski w ciągu dwóch lat pracy nie 
opuścił ani jednego dnia pracy. Nie 
ma wśród nich ani jednego bez ty ­
tułu przodownika.

Trudno to doprawdy opisać, ale 
sposób mówienia tych młodych gór­
ników o swoich kolegach jest wzru­
szający. Andrzejewskiego między 
nami nie było.

— Chłopak, jak rzadko. Ma dziew­
czynę, właśnie do niej pojechał. Bę­
dzie się chyba żenił. Szczęśliwy, ma 
mieszkanie ta jego kobieta.

Gibes informował o Andrzejew­
skim serdecznie i z dumą. Zaraz też 
posypały się uwagi.

Janek Pazik powiedział tak:
— Dorośliśmy już, zawód się u- 

mie, chętnie się przy kopalni osie­
dlimy, czas na założenie rodzin.

Ta chęć do małżeństwa nie jest w 
wypadku młodych górników sprawą 
błahą. Po pierwsze dlatego, że spra­
wa dobywania węgla wiąże się nie­
rozerwalnie z pracą przemysłu. W i­
działem na wagonach wypełnionych' 
czarnym złotem, opuszczających 
„Polskę“ napisy: „To dla was mło­
dzieżowcy z Nowej Huty“ . Młoda, 
prężna, stale podnosząca kwalifika­
cje, patriotyczna, przywiązana do 
kopalni załoga gwarantuje stały 
wzrost wydobycia węgla. I ten pa­

triotyzm przebijał wyraźnie w czasie 
naszej rozmowy, dotyczącej spraw 
seu a.

Ale plagą górnictwa jest jeszcze 
tu i ówdzie nadmierna, szkodliwa 
dla wykonania zadań w zakresie 
wydobycia węgla, płynność kadr. 
Zdarzają się i w „Polsce" typowe 
pędziwiatry, młodzi ludzie, którzy 
przepracują intensywnie kilka .mie­
sięcy, uskładają trochę grosza i wę­
drują dalej. Praca w kopalni stano­
wi dla nich okazję nagromadzenia 
kapitaliku, który następnie używają 
dla przejściowego oderwania się od 
szeregów klasy robotniczej. Opowia­
dano mi historię pewnego syna rzeź- 
nika z Sieradza. Ten dalej zaszedł. 
Kilkanaście tysięcy zarobionych pie­
niędzy obrócił na handel. Doniosły o 
tym gazety, kiedy wspominały o u- 
karaniu pokątnych handlarzy.

Rozmawialiśmy więc o projektach 
małżeńskich i trwającym wciąż jesz­
cze braku mieszkań.

Józef Soroka milczał jakiś czas, 
wreszcie i  on zdradził się z chęci 
założenia rodziny przy kopalni. 
Przyrzedł tu z zapadłej wsi siedle­
ckiej, gdzie mieszkał z matką „na 
komornem“ , a żyli oboje z odrob­
ków. Nieopatrznie zapytałem: t

— A co robił wasz ojciec?
Drgnął wyraźnie, wreszcie powie­

dział nad podziw twardo:
— Nie wiem co robił mój ojciec!

*
Nie ze wszystkim jednak jest w 

„Polsce“ dobrze. Obejrzałem biblio­
tekę. Na czterech półkach zaledw'e 
kilkadziesiąt książek. Znaczna ich

LESZEK  M EC H

Z Ż Y C I O R Y
I.

Na bruk wyrzucił męża lokaut,
Poszedł za hałdę szybik kopać.
Piekły spalone węglem płuca,
W domu ustami krew wyrzucał.
W kajdany luf zakuli szybik.
— Nie wyjdziesz krecie z nory żywy. — 
Szydzi! komendant. Groził. Z hałdy.
Szła żona zbrojna w stal oskardu.
Strzelił komendant, podniósł patrol,
Rano rzucili w szybik martwą.
Rósł svn - sierota. Niósł w źrenicy 
Pamięć ojcowskiej krwi przez życie.

II.

W  czterdziestym drugim kości mostu 
Połamał wybuch. Letnią nocą 
Otworzył fale rzeki pociąg.
W czterdziestym trzecim wróg powiesił 
Chłopa na ganku wójta we wsi.
Przyszedł z GL-u Stach - partyzant 
Na zdrajcę wyrok śmierci wydać.
Skamlała chłopcom u nóg żona,
Skamlał i wójt. Lecz jak pies skonał.
Batalion Włochów uciekł szosą 
Bez broni, bez dowódców, boso.
Nad Nidą w Stacha i żołnierzy 
Polski faszysta z visu mierzył.
Nie zdążył. Chłop siekierą ręce 
Odciął — już nie zabiją więcej! —

SU G Ó R N I K A
/

I I I .
W kopalniach miny groziły życiu,
Górnik sekundy nadziei liczył.
Nocami ranił oczy widnokrąg 
Jak rozpalone pożarem okno.
Windy „Paryża“  na linach wiszą,
Szyb niepokoi odważnych ciszą.
Czyżby wróg zdążył?... — Kto zjeżdża ze mną? —  
Strach czeka. Skuła górników ciemność.
Stary strzałowy wyszedł. Głos dudnił 
W piersi jak echo w wiekowej studni.
— Jadę, w pokładzie sześćdziesiąt roków 
Człowiek doczekał. — Akordy kroków.
Wybuchły z tłumu. Szli inni za nim
W szyb zapatrzeni, w ciszę wsłuchani.

IV .
Tnie świder węgiel, stal ścianę drąży.
— Trzeba dać przykład, muszę zdążyć. —  
Strużkami potu zalane oczy.
Świder jak kornik pień czarny toczy.
Odpryski węgla kaleczą dłonie,
W piersi miast serca uderza płomień.
— Wózek nad normę... — Stachowi z twarzy 
Myśl tę odczytał dobry towarzysz.
Rzucił wezwanie. Mocniej dłoń oparł
Na kolbie świdra. Szybszy rytm łopat. /
Na rynny tony brył węgla ciskał.
Głoszą gazety sławne nazwiska.
Zdobyć szacunek, ufność i miłość 
Można i mieczem, ogniem i siłą.
Le z kto swym potem, swą krwią i myślą 
Walczył — lud temu powierzy przyszłość.

Listopad, 1952 r.

większość to literatura polityczni i  
zawodowa. Pięknej — bardzo nie­
wiele. "Właściwie tylko zbiór powie­
ści Orzeszkowej i  tomik poezji Tu­
wima. A w spisie jedynie czterdzie­
stu wypożyczających.

Jerzy Buksa — instruktor kultu­
ralno-oświatowy wspomniał o kilku 
odczytach urządzonych przez Towa­
rzystwo Wiedzy Powszechnej. Od­
czułem wyraźnie, że go niepokoi na­
gabywanie o życie kulturalne ko­
palni.

Są tu lekcje muzyki, czasem wy­
bierają się górnicy zbiorowo do k i­
na, ale opery śląskiej i  teatru jesz­
cze nie widzieli.

Zadaję zebranym pytanie:
— Kto z was wie, kto to byl Mor­

cinek?
Chwila ciszy, wreszcie Stasiek 

Famiena z Bochni odpowiada:
— To przecież pisarz śląski, pisze 

o górnikach. Zanim tu uciekłem z 
gimnazjum zdążyłem go poznać oso­
biście, bo był w naszej szkole.

I tak to zupełnie przypadkowo na­
prowadził mnie ów uciekinier z gim­
nazjum na trop nowego problemu. 

#
W drzwiach biblioteki mignęła za­

bandażowana głowa. Spojrzałem py­
tająco.

— Czy to ten z poderżniętym u- 
chem?

Wiedziałem od przedstawicieli Ra­
dy Zakładowej, że zdarzyła się tu 
jakaś bójka, w czasie której jedne­
mu z zawadiaków naderwano po­
rządnie ucho. Chłopcy byli wyraźnie 
zaskoczeni. Woleliby rzecz prosta 
wyminąć moje pytanie. Ale nie u- 
stępowałem.

— Nie,, to ten, co wywołał po pi­
janemu bójkę w tramwaju. Zacze­
p ił nadsztygara, nawymyślał mu od 
„pierunów“ no i oberwał trochę po 
głowie. Zagoi się, nie miejcie oba­
wy.

Nie o to miałem obawy. Antago­
nizmy dzielnicowe nie są tu silne, 
kopalnia szybko likwiduje nieporo­
zumienia wynikłe z tego, że jeden 
mówi twardo, a drugi „zaciąga“. 
Rzadkie to zresztą wypadki wymy­
ślania sobie od „pierunów“ , czy „ ły ­
ków“ .

Idzie o sprawę inną. Przeciętny 
mieszkaniec Domu Młodego Górnika 
zarabia 2 — 3 tys. złotych. Są i  ta­
cy, którzy zarabiają nawet 4 tysią­
ce. Wieczorami miejscowe restaura­
cje, nawet i  W  dalej położonych 
miastach, dokąd łatwo dostać się 
tramwajem, przepełnione są górni­
czą młodzieżą. Zestawmy tylko dwa 
fakty: wysokie zarobki z niewielką 
opłatą za całkowite utrzymanie w 
wygodnym Domu, wynoszącą 230 
złotych.

wui i  w Len sposob me marnotrawi 
wcale me łatwo zarobionym pienię­
dzy. Większość jednak me potrafi 
jeszcze we właściwy sposób icń spo­
żytkować. I sprawa wcale tak nie 
wygląda, że ewentualne małżeństwo 
Położy kres wydatkom na wódkę, 
oddali niebezpieczeństwo bumelanc 
twa, uczy z młodych ludzi świadom 
mych społecznie górników.

Zygmunt Froncicowiak całą jesień 
ubiegłego roku przesiedział za złośli­
we naruszanie dyscypliny pracy. Wi 
listopadzie powitał napowrót' progi 
Domu Młodego Górnika. Jak? Ano 
uściskał serdecznie kolegów i  urzą- 
dzu „staropolskie“ , winem suto ob­
lane przyjęcie. To przyjęcie trwało 
cos ze cztery dni. 22 grudnia zasiadł 
P nowme na ławie oskarżonych. I  
ym  razem za złośliwe naruszanie 
yscypliny pracy. Fronckowiaka za­

pewne niełatwo będzie odratować, 
Ale reszta, która, bądź co bądź, u- 
czestmezyła w wydanym przez niego 
cę?^^ClU 1 zaniedbała przez to pra-

Jakże na ten problem popatrzeć, 
jaK go w ogóle postawić? Młodzież, 
pochodząca z biedoty chłopskiej, 

ora zamieniła k ij do poganiania 
krów , na pneumatyczny świder, nie 
miała nigdy pieniędzy, a zarabia te­
raz dużo, me posiadając jeszcze ku l­
tury ich wydatkowania. Ta kultura 

lerze się między innymi ze zrozu­
mienia zasadniczego sensu górni- 
czej pracy w Polsce Ludowej. Ot, 
takt Utecht, chłopak zdolny, podob­
nie Andrzejewski, obaj zapewne doj­
dą do stanowiska sztygara. Obaj o- 
rzymają mieszkania, pierwsze swo­

je pokoiki z kuchnią. Potrzeba bę­
dzie pomyśleć o meblach, może jak 
to u górników już bywa, o wła­
snym samochodzie, własnym księgo- 
z lorze, lymczasem żaden z nich 

e posiada książeczki oszczędnościo­
wej, nie myśli kategoriami swoich 
coraz lepszych, przyszłych lat. .

Dlaczego tak się dzieje? Bujne 
wszechstronne życie kulturalne i po- 
, yc?ne „Polski“ mogłoby z powo­
dzeniem przełamać ten młodzieżo* 
wy „praktycyzm“, owo zwężanie 
ideałów życiowych do dzisiejszego 
dnia i  dru najbliższych. Młodzież 
zawisła w próżni kulturalnej, choć- 

y nawet i jak najlepiej pracowała 
pod ziemią, biła „na łeb t szyję“ 
wszystkie normy, jest podatna na 
wpływy _ Fronckowiaków, nie umie 
im przeciwstawić zdrowego daleko­
wzrocznego poglądu na swoje teraź­
niejsze i  przyszłe życie, które ma 
przed sobą.

Jan Ryszard Prymłckł

*

M A R IA N  P IE C H A L

25 LAT PRACY POETYCKIEJ 
WŁODZIMIERZA SŁOBODNIKA

W  roku ubiegłym upły­
nęło 25 lat od uka­
zania się pierwszego 
tomu poezji Włodzi­
mierza Słobodnika, 
jednego z wybitniej­

szych współczesnych poetów pol­
skich.

Zasługą Włodzimierza Słobodnika 
jest nie tylko bogactwo jego dorob­
ku poetyckiego, lecz także niezbyt 

'częsta w naszej liryce wszechstron­
ność i szerokość tematyczna jego 
twórczości, a zwłaszcza ścisły zwią­
zek z ludowym nurtem naszej kul- 
turjg Nowoczesna problematyka wsi, 
zagadnienie proletariatu, jego hero­
iczna wałka o własne wyzwolenie, 
jego rola historyczna jako naczelne 
zagadnienie naszej epoki, znalazły 
swe artystyczne cdbicie w klarow­
nych, komunikatywnych, jasnych i 
prostych, wywodzących się z kla­

sycznych tradycji naszej wielkiej po­
ezji, strofach Włodzimierza Słobod­
nika. Miasto Łódź, dla którego wszy­
stkie te zagadnienia są żywe i  ak­
tualne, miasto, którego poeta jest 
mieszkańcem, postanowiło uczcić 
25-letni trud'twórczy poety specjal­
ną uroczystością.

Poeta urodził się w  r. 1900 w No- 
woukraince pod Odessą, w  rodzinie 
drobnomieszczańskiej. Kiedy miał 
lat 6 rodzice przenieśli się do War­
szawy i  odtąd już poeta mieszka w 
niej stale, aż do tragicznego wrześ­
nia 1939 r. Po ukończeniu gimnazjum 
zmuszony był zająć się pracą za­
robkową* jednocześnie zaczął druko­
wać pierwsze swe utwory w piśmie 
satyrycznym „Miotła“ , wychodzą­
cym w r. 1923 w Warszawie, i  w 
„Robotniku“ , ówczesnym organie na­
czelnym Polskiej Partii Socjalistycz­
nej. Wiersze te zwróciły niebawem 
uwagę nie tylko szerszej publicznoś­
ci czytelniczej, ale także i  niektó­
rych literatów starszego pokolenia. 
Wśród nich — Stefana Żeromskie­
go. Była to reakcja wielkiego 
pisarza na wiersz wydrukowa­
ny przez Włodzimierza Słobodni­
ka w. „Robotniku“ pod świeżym 
wrażeniem lektury wydanego co do­
piero „Przedwiośnia“. Oglądałem u 
poety ten list Stefana Żeromskiego, 
ojcowskie błogosławieństwo na dal­
szą drogę twórczą wielkiego pisarza 
na tydzień przed jego śmiercią.

Pierwszy zbiorek wierszy Słobod­
nika ukazał się, jak w owych nie­
przyjaznych dla poetów czasach, na­
kładem własnym w r. 1927 pt. „Mo­
dlitwa o słowo“ . Zawierał kilkanaś­
cie wierszy, formalnie najlepszych, 
wybranych z kilkudziesięciu dotych­
czas drukowanych. Przeważają w 
tych wierszach młodzieńcze styliza­
cje, świadczące o oczytaniu młodego 
poety w  poezji staropolskiej, wspom­

nienia dzieciństwa i  krajobrazy zie­
m i mazowieckiej. Ale również zja­
wia się wiersz, będący zapowiedzią 
późniejszej charakterystycznej ce­
chy poezji Włodzimierz5 Słobodnika, 
wiersz mówiący o przymierzu pracy 
z godnością człowieka, wiersz pod­
kreślający humanizm każdego ludz­
kiego wysiłku („Rzeczy“ ).

Trud człowieczy będzie coraz częst­
szym tematem w drugim z kolei 
zbiorze wierszy, który Słobodnik 
wydał w r. 1929 pt. „Cień Skrzyp, 
ka“ .

W r. 1929 wyszły pierwsze tomy 
wierszy kwadrygistów, jak „Pies 
kosmosu“  Ciesielczuka, „Pożegnanie 
Termopil“  Dobrowolskiego, „Słońce 
w kieracie“ Flukowskiego, „Porfi- 
rion Osiołek“ Gałczyńskiego, 
„Krzyk z miasta“ Piechala, „Czar­
na Beaitrycze“ . Maliszewskiego, 
„Miasto“ Rydzewskiej. Wiersze te 
mówiły o nadciągającym kryzysie 
społecznym, o wzmagającej się 
w związku z tym kryzysem walce 
klasowej i o zbliżającej się rewo­
lucji. Nie była to jeszcze po­
ezja o pełni świadomości klaso­
wej, opartej na wiedzy mar­
ksistowskiej o dialektyce ruchów 
społecznych, którą reprezentował w 
swoich wierszach z r. 1927 pt. „Dy­
my nad łniastem“ i  w wydanym 
właśnie w  r. 1929 poemacie o Ko­
munie Paryskiej Władysław Bro­
niewski. Ale tomiki te wyrażały go­
rące współczucie dla wyzyskiwanych 
mas ludowych, gorączkowy niepokój 
ludzi, postawionych oko w oko z bu­
rzliwym i  przełomowym okresem 
historii.

Hasła ówczesnego pacyfizmu nie 
były obce Słobodnikowi. Ale już 
wtedy wiązał on trafnie sprawę 
walki z wojną z masami pracujący­
mi, w  nich dostrzegał potężną siłę 
przyszłości, twórczości, pokoju („o  
wojnie“ ),

W roku 1930 pojawia się następ 
ny, trzeci z kolei tom wierszy poe­
ty pt. „Nowa muza“ . W tomie tym, 
rzeczywiście, problematyka wierszy 
Słobodnika wzbogaca się o nowe ak­
centy, mianowicie o akcenty solidar­
ności z krzywdzonymi masami pra­

cującymi całego świata. Znamienny 
jest tutaj wiersz pt. „Na śmierć Sac- 
ca i  Vanzettiego“  oraz „ New York“ , 
w którym poeta trafnie ukazał 
prawdziwe oblicze stolicy dolara, 
twierdzy współczesnego imperializ­
mu:

Tu nowy świat, a wszystko stare! 
Ta sama podłość, bagnet, głód, 
Brzuchy klęczące przed dolarem, 
Gnębiony, bity, głodny lud...
W tomie tym na szczególną u- 

wagę zasługują jednak te, w  któ­
rych niedojrzała, optymistyczna po­
chwała „pracy jako takiej“ , przeko­
nanie, że krzywdę proletariatu da 
się załagodzić bez obalenia ustroju, 
ustępuje akcentom gorącego, oskar­
żającego ustrój protestu, przeradza­
jącego się niemal w wezwanie do 
walki. Pojawiają się w tych wier­
szach akcenty internacjonalizmu. 
Końcowa strofa w wierszy pt. „Gór­
nikom angielskim“  brzmi:

Nie dzieli was od nas ocean.
Serca nasze złączone,
A bunt, nasz bunt wystrzela 
Jednym sztandarem czerwonym! 
W następnych latach wydaje Sło­

bodnik cztery kolejne tomy wier­
szy, a mianowicie: „Spacer nad Wi­
słą“  w  1931 r., „Pamięci matki“  w 
r. 1934, „Wiersze“  w  r. 1936 i „,Nie­
pokój wieczorny“  w  r. 1937. W to­
mach tych poeta stoi nadal na po­
zycji postępowego demokraty, 
sprzyjającego ruchom robotniczym, 
ale dalekiego od aktywnego zaan­
gażowania się w  walce klasowej o 
nowy ład społeczny. Przeciwnie, 
daje się zauważyć ilościowy wzrost 
liryk i, poświęconej przeżyciom oso­
bistym i akcentów estety żującej 
kontemplacji krajobrazu ojczystego, 
sztuki, oderwanych, metafizycznych 
rozważań nad „sensem życia ludz­
kiego“ . Mimo coraz sprawniejszego 
rzemiosła poetyckiego twórczość 
Słobodnika w owym czasie pod 
względem treści społecznej oznacza 
pewną regresję w stosunku do 
pierwszych trzech tomów jego wier­
szy. Nie było to wówczas zjawisko 
odosobnione. Był to okres panowa­
nia irracjonalizmu i  foi’malizmu w

poezji. Zaostrzenie walki klaso­
wej i  wystąpienie faszyzmu poma­
gało szybciej dojrzewać pisarzom, 
którzy zdecydowanie opowiedzieli 
się po stronie proletariatu, ale w i­
kłało drogę rozwojową poetów, któ­
rzy nie byli w  stanie mimo demo- 
kratyzmu i obrzydzenia dla kultu­
ry  imperializmu wyzwolić się w 
pełni spod wpływów burżuazji I  
formalistyczny też charakter, ogra­
niczający się głównie do estetyzu- 
jącego kulturu piękna i  sztuki mu­
siała mieć poezja pisarzy, którzy 
skapitulowali p-rzed groźnym a nie­
pojętym jeszcze dostatecznie wro­
giem. Ale i w  tym okresie przygłu­
szonego, zdawałoby się, instynktu 
społecznego poety zjawiają się w 
wierszach Słobodnika wyrazy potę­
pienia estetyzmu, elitaryzmu sztu- 
Ici pięknoduchów i ich kwjetystycz- 
nej, oderwanej od konfliktów życia 
postawy poetyckiej, co wyraził w 
wiersza pt. „Napis“ , stanowiącym 
swoistą samokrytykę artystyczną.

W tymże okresie zajął się Sło­
bodnik intensywniej przekładami 
poetyckimi literatury rosyjskiej, 
mianowicie w r. 1934 przetłumaczył 
i  wydał „Pieśń o kupcu Kałaszni­
kowie“ Michała Lermontowa i „Do­
mek w Kołomnie“ oraz „Mozart i 
Salieri“  Aleksandra Puszkina w 
roku następnym. Nie były to pierw­
sze prace przekładowe Słobodnika, 
bowiem w. r. 1928 wyszedł tom no­
wel Lwa Tołstoja w jego przekła­
dzie, a w kilka lat później pojawiły 
się w  druku przekłady ze współ­
czesnych poetów radzieckich, wśród 
nich Majakowskiego.

Po wybuchu drugiej wojny świa­
towej Słobodnik znalazł się naj­
przód we Lwowie, potem w Mo­
skwie, a wreszcie na kilka łat, aż 
do końca wojny, osiadł w dalekiej 
Ferganie, stolicy Uzbekistanu. W 
okresie tym napisał szereg wierszy, 
wyrażających jego bolesną tęsknotę 
do rodzinnego kraju. Gorący pa­
triotyzm poety przyspieszył proces 
jego dojrzałości politycznej.

Po powrocie do kraju w r. 1945 
poeta osiadł na stałe w Łodzi. Lata

te cechuje największa dojrzałość ar­
tystyczna i ideowa jego twórczości. 
Poeta stanął na gruncie idelogii 
proletariackiej, włączył się 'aktyw ­
nie u walkę o budowę socjalistycz­
nej kultury Ludowej Polski. Na­
tchnienie poety odpowiada czynnie 
na każde aktualne zapotrzebowanie 
o czym świadczą wiersze, wydane 
dotąd w trzech osobnych zbiorach- 
pierwszy w r. 1945 pt. „Dom w Fer- 
ganie“ , zawierające utwory pisana 
podczas pobytu w Uzbekistanie 
drugi w r. 1950 pt. „Światła na tra ł 
sie“  i trzeci wydany w r. 1952 pt. 
„Nowe wiersze“ . W ostatnich zwła­
szcza dwóch tomach doskonała har­
monia między treścią wierszy a ich 
forma każą zaliczyć ich autora do 
klasyków współczesnej poezji pol­
skiej. Związek z Łodzią spowodo­
wał silne nesycenie twórczości Sło­
bodnika problematyką łódzką, pro­
blematyką w ogóle robotniczą, zna­
ną już poecie przed wojną. Ale pro­
blematyka ta z gruntu zmieniła 
swoje zasadnicze oblicze. Proletariat 
dawniej krzywdzony i uciskany s ril 
się dziś zwycięski. Stąd nuta opt\- 
mizmu, dumy i wiary w przyszłość 
we wszystkich wierszach, które 
mówią o trudnym, lecz ’»eknym 
dzisiaj łódzkiego proletariaiu. 
Wśród poetów piszących o klasie 
robotniczej Lodzi Śiob id rik  należy 
do pierwszych tak ze względu na 
ilość utworów, jak i ze względu na 
rih  wagę. Wystarczy przypomnieć, 
że jest on autorem wyróżnionej 
specjalną nagrodą konkursową 
„Pieśni o Łodzi fabryczne)“ . Wło­
dzimierz Słobodnik znany jest i ce­
niony jako poeta wśród szerokich 
rzesz pracujących Łodzi, jako szer­
mierz sprawy robotniczej, jako go­
rący obrońca pokoju.

Poezja Słobodnika ostatniej swo­
jej fazie dawała wyraz najgłębszym 
przekonaniom, iż ocalić świat od 
zagłady wojennej, zbudować nowy 
ustrój sprawiedliwości społecznej i 
utwierdzić na świecie wieczysty po­
kój może tylko jedyna w  świecie 
klasa społeczna, klasa robotnicza.

Marian Piecha!
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K ILK A  UWAG

DOŚĆ długo czekaliśmy 
po wojnie na pierwszy 
zbiór nowych wierszy 
Broniewskiego. Chcie 
liśmy ujrzeć w osob­
nym tomiku utwory, 

które czytaliśmy po czasopismach, 
■umieszczane niekiedy również w 
■wielu wydaniach poezji zebranych 
Broniewskiego, jakie się ukazały po 
■wojnie. „Nadzieja" zebrała cały 
plon powojennego dorobku poety, 
pozwalając na uważną choć niecier­
pliwą lekturę, na nowe zetknięcie 
się z jego poezją w tym jedynym 
wrażęmu, jakie daje tum wierszy.

Swój nowy tom poetycki W'»dał 
Broniewski w ćwierćwiecze rozwo­
ju  swojej poezji. Byłoby banałem 
powiedzieć, że poeta przeszedł w 
ty.n okresie trudną i piękną drogę 
twórczą. Zawrzemy więcej treści 
mówiąc, że była to droga zupełnie 
wyjątkowa i w pewnym sensie je­
dyna. Bo przecież k> Broniewski 
pierwszy wzniósł czerwony sztan­
dar w naszej poezji narodowej (je­
śli potraktujemy osobno tradycje 
polskiej pieśni rewolucyjnej i  ano­
nimowej poezji związanej z ruchem 
robotniczym). Po raz pier.aszy od 
czasu wielkich romantyków wypo­
wiedziano z taką mocą idee rewo­
lucyjnego zaangażowania poezji w 
walkę o przyszłość narodu. Już w 
pierwszym tomiku swoich poezji 
„W iatraki“ (1925) Broniewski pięt­
nował ubiegłą wojnę imperialisty­
czną, nazywiązywał do walki klasy 
robotnicze.. W „Dlmach nad mia­
stem“ wiązał już poeta niektóre u- 
twory bezp sreJuio z rewolucyjny­
m i wydarzeniami (Na śmierć rewo­
lucjonisty). Ten charakter poezji 
Broniewskiego podkreślał w swoich 
wspomnieniach Majakowski, który 
zetknął się z polskim poetą podczas 
swego pobytu w Warszawie: „Poeta 
Broniewski... Napisał utwór „Szpi­
cel“ — o życiu dzisiejszej Polski. 
Czytał ten wiersz na zebraniu ro­
botniczym. Kiedy przęczytał zwrot­
kę: „Kiedy czytam te słowa; on tu 
jest i  słyszy“ jakieś typy lękliwie 
podniosły się i  zaczęły umykać z 
sali, w przejściu tłumacząc się. że 
byli tu nie z własnej woli. Ten 
wiersz dobrze rysuje_ i Polskę, i  
Broniewskiego i  robotniczą dolę“ .

Rewolucyjny patos i retoryka, u- 
kazanie bohatera — działacza ro­
botniczego, siła ludowego oskarże­
nia faszyzującego ustroju —_ tymi 
elementami wypełnia się jeszcze 
bardziej późniejsza twórczość Bro­
niewskiego, ściągając niejednokrot­
nie na, poetę represje cenzury i  
konfiskaty sanacyjnej Tak było z 
poematem „Komuna Paryska" i z 
wielu innymi utworami. Pierwsza 
Unia ideowe) watki — to właśnie 
cechuje poezję Broniewskiego w la» 
tach, gdy tworzy się Front Anty­
faszystowski, gdy pisze „Do przyja­
ciół poetów", gdy w czasie walki 
Franco z czerwoną Hiszpanią wy­
powiada w poezji czynny manifest 
polskich komunistów, walczących 
za Pirenejami. Był czytany na ze­
braniach robotniczych. Był lekce­
ważony przez oficjalną krytykę i 
nazywany otwarcie „wrogiem poli­
tycznym“ . Pisał przecież o przyjaź­
n i do Związku Radzieckiego, nie 
wahał się uczynić ze sztuki oręża 
walki.

Poezji mieszczańskiej tego okre­
su przeciwstawiał się Broniewski 
6iłą ideową swych utworów. Choć 
nie był zjawiskiem zupełnie odosob­
nionym (znaczenia poezji związanej 
z klasą robotniczą poza Broniew­
skim wyraźnie nie doceniono w 
naszej krytyce — choćby Edward 
Szymański) — wyrastał nad nikły 
jeszcze stosunkowo nurt poezji 
walczącej siłą wymowy artystycz­
nej swoich utworów.

Przy tym wszystkim trzeba jed­
nak powiedzieć, że istniał w poezji 
Broniewskiego, drugi nurt ideowy i 
artystyczny, widoczny przede 
wszystkim W liryce przeżyć tak 
zwanych osobistych, w nurcie re­
fleksji — było to zniechęcenie do 
życia, głęboki pesymizm, nutki de­
kadenckie. Objawiały się tu pew­
ne typowe tendencje dwudziestole­
cia, widoczne choćby we wzorach 
ł— np. dekadencko rozumiany Jesie­
nin. Poeta banalizował. stylizował 
czę=tr, kształt artystyczny utworów. 
Nie wyzwolił się do końca od 
sprzeczności — tych których po­
wstaniu sprzyjało w jakiejś mierze 
życie: własne obciążenia inteligen­
ta, który przeszedł na pozycje kla­
sy robotniczej z pewnym balastem 
ideologicznym. Duży wpływ miał 
tu chyba ponury często obraz życia 
społecznego, i ~1. którego wyzwalało 
poetę związanie z klasą robotniczą 
w zasadniczej części twórczości. 
Sorzyjała powstaniu tych zaiamań 
ideowych i trudna, nie wolna od 
btedów i depresji, choć heroiczna 
zawsze walka klasy robotniczej, 
walka Partii w warunkach faszyz­
mu sanacyjnego. O obciążeniach 
mówią nam takie utwory, jak: 
„ Wiersze o wczesne) wiośnie pisa­
ne późną jesieni''“ , „ Nocny gość"; 
„Bar pod zdechłym psem“  żeby 
wymienić przykładowe tytuły - u- 
tworów z różnych, tomów. Tę posta­
wę — pesym’Styczną i samotniczą 
pomagało poecie przezwyciężyć 
związanie się z walką klasy robot­
niczej,

Były i inne obciążenia z podob­
nych wypływające źródeł. Nawet w 
nurcie najlepszych wierszy poli­
tycznych zauważamy pewne relik­
ty romantycznej postawy tragizmu 
i samotności, romantycznego poj­
mowania posłannictwa poezji (choć­
by „ Ballada Placu Teatralnym“ ). 
Odczuwający jeszcze swą samotność

inteligent przenosił »historycznie 
rzeczywisty konflikt okresu roman­
tyzmu na swą postawę twórczą.

Jeśli na progu drugiej wojny im­
perialistycznej wyrazem słusznej 
postawy ideowej poety stał się sła­
wny wiersz • „Bagnet na broń“ , je­
śli już po „wrześniu“ wyrażał poe­
ta pewność zwycięstwa nad faszyz­
mem przy pomocy Związku Ra­
dzieckiego, to lata późniejsze wraz 
z oderwaniem poety od kraju, od 
walki klasy robotniczej, wraz a 
trudną emigracyjną dolą przyniosą 
jednak regres ideowo-artystyczny. 
Przyniosą ton smutku i  rozpaczy, 
zniknie z poezji Broniewskiego o- 
braz klasy robotniczej toczącej w 
tym czasie trudną walkę a okupan­
tem. Zdobywa sobie wtedy dużą 
przewagę drugi nurt — często ba­
nalnej, często pesymistycznej liry k i 
przeżyć osobistych. Lub też zjawia 
się ogólnikowo pojęte hasło walki 
przeciw faszystowskiemu okupanto­
wi. Osłabia się wyraźnie związek z 
klasą robotniczą, czujność ideowa 
tych wierszy. Widzimy to tak w 
pierwszym okupacyjnym zbiorze 
wierszy Broniewskiego „Bagnet na 
broń“ (1948), jak i w następnym —. 
„Drzewo rozpaczające".
I I .  N IE O KAŻDYM  ŚPIEWAJĄ 

P1ESN...
Powojenne przemiany w twór­

czości Broniewskiego witaliśmy z 
radością, obserwując powrót poety 
na pierwszą linię walki o przemia­
ny w naszej poezji wiążącej się a 
życiem narodu. W jej drodze do 
pozycji realizmu socjalistycznego 
doniosłą rolę spełnił nie tylko przy­
kład międzywojennej twórczości 
Broniewskiego. Wiele utworów spo­
śród jego nowych wierszy było wzo­
rem zaangażowania i siły ideowej, 
pełnego realizmu formy, przykła­
dem Oryginalności artystycznej — 
decydowały one niejednokrotnie o 
dynamice rozwoju naszej poezji po­
wojennej. „Nadzieja" daje nam peł­
ny obraz nowego etapu twórczości 
poety.

Już bezpośredni okres po zakoń­
czeniu wojny znajduje znamienny 
oddźwięk w pojedynczych wier­
szach Broniewskiego. W 1945 roku 
jeszcze na emigracji w Palestynie 
napisał Broniewski wiersz „Do do­
mu“ . I  znów jak niegdyś wieręz 
Broniewskiego był dokumentem 
chwili historycznej, a jednocześnie 
wezwaniem do wszystkich, których 
losy wojenne wypędziły poza gra­
nice ojczyzny. Świadomość dokona­
nych rewolucyjnych przemian, wia­
ra w nowy porządek społeczny — 
oto linia ideowa t;go utworu.

Na północy jest zwalony dom,
będzie — wolność, prawo i praca.
Czas ująć u• dl- nie pług pióro

i łom,
czai dom budować, czas wracać.

STE FA N  D Ę B S K I

W

Mal. H. Chrostowska

Pełna realizacja hasła tworzenia 
dla nowej rzeczywistości dokonała 
się jednak u Broniewskiego dopie­
ro w kilka lat później. Niektóre 
drobne wiersze zamieszczane w 
czasopismach nie zapowiadały tego 
prawdziwego odrodzenia siły ideo­
wej i artystycznej poety, jakim sta­
ły się dwa poematy napisane w 
1948 i  1949 roku — „Opowieść o ży­
ciu i śmierci Karola Waltera-Swier- 
czewskiego, robotnika i  generał a" 
oraz „Słowo o Stalinie". Stały się 
one wydarzeniem w naszym życiu 
artystycznym przez swój realizm, si­
łę ideową, partyjność. Ale nie ty ł­
ku ukazanie tych wartości na. kon­
kretnym przykładzie było ważne w 
okresie, kiedy toczyły się zawzięte 
spory o prawo istnienia realizmu 
socjalistycznego, kiedy jeszcze w

dużym stopniu oddziaływały na na­
szą poezję dekadenckie wzory.

Była w tych poematach jak i  zre­
sztą w innych najlepszych wier­
szach Broniewskiego na pisań.- h 
później pewna atmosfera, typ poe­
tyki czy stylu mającego duże zna­
czenie dla rozwoju naszej poezji — 
kontynuacja typu poetyki repre­
zentowanego przez Broniewskiego 
w dwudziestoleciu, w politycznym, 
społecznym nurcie jego utworów. 
Określiłbym to jako bardzo 1 u d o- 
w y, powszechny, komunikatywny 
charaktej tej poezji. Nasi najwybit­
niejsi poeci powojenni starszego po­
kolenia, że,-rzucę tylko przykład 
Jastruna i  Ważyka doszli do tema­
tyk i współczesnej, związania z 
Partią, klasą robotniczą — z realiz­
mem w swej twórczości,

dząc od Innych wzorów — od poe­
tyk często wręcz dekadenckich 1 
przezwyciężając je i  jeszcze długo 
potem walcząc z szkodliwymi a- 
realistycznymi. nalotami. To zdeter­
minowało też i dzisiejszy typ ich 
poetyki, aczkolwiek w pełni reali­
styczny, lecz przecież nawarstwia­
jący w sobie więcej przyswojonych 
wzorów, przechodzący doświadcze­
nia większej ilości struktur arty­
stycznych. Broniewski reprezento­
wał inny tjłp  poetyki czy stylu — 
wywodzącego się, jak na to wska­
zywałem wyżej, z tradycjami pieśni 
rewolucyjnej — formy ludowej, 
prostej w odczuciach psychologicz­
nych, stanowiącej odpowiednik od­
czuć i dążeń mas, klasy robotniczej. 
Jako drugie źródło inspiracji twór­
czej, jeśli chodzi o wzory, jego typ 
poetyki czerpał .z rewolucyjnych 
wzlotów polskiego romantyzrr u. To 
oczywiście ujmuję w schemacie, w 
.grubych zarysach.

Jest w tej poetyce odwoływanie 
się do odczuć i  sądów ludowego bo­
hatera, mówiąc ściślej klasy robot­
niczej. Jest w tym cecha poezji par­
tyjnej w trochę wększym, metafo­
rycznym znaczeniu tego słowa — 
poezji agitacyjnej, o tonie reto­
rycznym, zrozumiałej dla mas — 
często wręcz przeznaczonej do re­
cytacji przed masowym odbiorcą. 
Wniesienie tego typu stylu poetyc­
kiego w nowym układzie odmien­
nym nieco przez swój ton od poezji 
Broniewskiego w okresie dwudzie­
stolecia — do naszej literatury po­
wojennej miały duży wpływ na je j 
rozwój. Sprawdza się to silnie np. 
na dynamice rozwoju młodych, któ­
rzy zaczęli debiutować już po woj­
nie, a gubili się często w wpływach 
dekadenckich, czy też Wulgaryzo- 
wali sprawę poetyki komunikatyw­
nej dla mas, wiążąc ją z pewn mi 
cechami lumpenproletariackimi itp.

Znaczenie powojennej poezji Bro­
niewskiego polega właśnie na tym 
— ukazaniu poetyki typu ludowego, 
a przecież nie mającego nic wspól­
nego z prymitywizacją — czerpiące­
go w pełni z tradycji, specjalnie ją 
kształtującego. Co się z tym wią­
że —  bardzo silnie został ukazany 
właściwy ton ideowy, został podję­
ty temat leżący na pierwszej lin ii 
walki o realizm socjalistyczny. By­
ła w tym i pewna kontynuacja 
przedwojennej poezji Broniewskie­
go, ale dla krytyka ważnym stanie 
się wydobycie nowości walorów 
ideowych, określających również i  
pewne zmiany w jakości artystycz­
nej powojennej poezji Broniewskie­
go.

Wróćmy jednak do wymienionych 
poematów Broniewskiego. Formy 
poematu lirycznego, składającego 
się z niedużych, w pewnym sensie 

fragmentów użył 
„Komunie Pary-

autonomicznych 
wycho- • poeta kiedyś w
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Motto:
„Mieścina ta jest opanowana 

przez ludzi, którzy uczą nieufności, 
zabobonów i nienawiści do całego 
rodu* ludzkiego“ . ,

Benito Perez Galdos: „Donia Per­
fecta“ .

TO jest autorem tego po­
sępnego, zdania? Co to za 
książka i o jakim mieście 
mową?

Benito Perez Galdos, u- 
ważany w Hiszpanii za 

największego pisarza od czasów 
Ceryantesa, bywa nazywany hisz­
pańskim Balzakiem i Flaubertem 
w jednej osobie. Prawie setka po­
wieści, jakie napisał w swym dłu­
gim, 75-letnim życiu (1845 — 1920), 
przelazuje obraz dogorywającej ko­
lonialnej Hiszpanii, odsłania me­
chanikę rozkładu społecznego. Pi­
sarz nie zajmuje pozycji rewolu­
cyjnych. „Jest on — pisze o Gal- 
dosie radziecki krytyk N. A. Sła- 
wiatiński — liberalnym reforma­
torem, którego ożywia duch postę­
pu i  demokracji, malarzem obycza­
jowości hiszpańskiej. W swoich li­
tworach walczy z reakcyjnym 
wpływem Kościoła katolickiego w 
Hiszpanii za jego czasów, obala 
przesądy i zabobony ciążące na ży­
ciu ojczyzny spętanej przeżytkami 
feudclizmu, zmaga się z faszywą, 
zgniłą moralnością klas posiadają­
cych i  z całym ustrojem, zgrzybia­
łym już i  próchniejącym“ .

Z olbrzymiej spuścizny pisarskiej 
Galdosa wydano u nas niedawno 
powieść, czy raczej opowieść, z któ­
rej zaczerpnięto zdanie otwierające 
niniejsze rozważania. Ta książka. 
„Donia Perfecta“ , jest w  pełni re­
prezentatywna dla pisarstwa Gal 
dosa„ dla -tych cech, o których

wspomina radziecki krytyk. Jest
opowieścią o typowym hiszpańskim 
mieście w drugiej połowie ub. wie­
ku, po wielkich wydarzeniach ro­
ku 1848; opowieścią o typowych lu­
dziach rozkładającego się ustroju 
feudalnego.

Babula utworu jest nieskompli­
kowana. Do mieściny na zapadłej 
prowincji przybywa młody czło­
wiek ze stolicy. Don Jose de Rey, 
syn zamożnego adwokata o rozle­
głych stosunkach w świecie fin- - 
sowym, nie będzie dziedzicem za­
miłowań i kancelarii ojcowskiej. 
Jak przystało na bohaterską po­
stać powieści napisanej przez „Ho­
mera hiszpańskiego stanu trzecie­
go“ — jest inżynierem o liberal­
nych przekonaniach. Ulegając woli 
ojca, jadzie ożenić się z kuzynką 
Rosarią, córką obszsarniczki doni 
Perfecty. Ale nie tylko po to. 
W kieszeni spoczywa pełnomocnic­
two rządowe do wykonania badań 
geologicznych w tej okolicy. Jed­
nak od pierwszego dnia pobytu 
spotykają go niepowodzenia. Chce 
uniknąć zadrażnień i  — nieustan­
nie je wywołuje. Pozyskuje serce 
dziewczyny i  — nie dopuszczają go 
do niej. Zamierza przystąpić do 
wykonania s w p î  misji geologa i  — 
zostaje uwikłany w narzucone mu, 
nie kończące się procesy z chłopa­
mi. Młody człowiek nie jest ślepy, 
zaczyna się orientować, że to do­
nia Perfecta i  jej spowiednik , są 
sprężyną intryg, . ’odejmuje wal­
kę, ale w starciu z siłami, które ta 
para reprezentuje, przegrywa: tra- 
zi pełnomocnictwa, traci dziewczy­
nę, w końcu ginie z ręki nasłanego 
zbira.

W nieuchronnym starciu między 
ytarym ustrojem, między światem, 
do którego należą donia Perfecta 
i  ksiądz Inocentio, a rodzącym 6ię 
kapitalizmem — pamiętajmy, że 
książka została napisaną w 1876 r., 
ł  zacofana Hiszpania feudalna by­
ła mocno opóźniona w rozwoju — 
zwyciężył jeszcze feudaliam i jego 
klerykalni poplecznicy. Taki jest 
bowiem główny węzeł konfliktu. 
Ale los starego ustroju,' jak poka­
zuje autor, jest i tak przesądzony. 
Rozkłada się, cuchnie. I  ten pro­
ces przedstawił Galdos z ogromną 
siłą, z nieomylną pewnością i pre­
cyzją, a jaką maluje każdą kreskę 
w obrazie.

Przyjrzyjmy się jego postaciom. 
Don Jose de Rey nie jest głównym 
bohaterem, chociaż jest, jedną ze 
stron w konflikcie. Wyposażył go 
autor sowicie we wszelkie cechy 
człowieka szlachetnego, kazał mu 
myślami i  postępowaniem wyrażać

pragnienia Galdosa • reformatora. 
Nie ma u obu mowy o rewolucji. 
Mówi się tylko o burżuazyjnych 
przemianach, o inwestycjach kapi­
tałowych, o potrzebie zbudowania 
zaczątków nrzemysiu, co wpłynęło­
by na podniesienie gospodarki i — 
w przyszłości — stopy życiowej. 
Ale i  ten skromny program, zwia­
stun innej epoki, jest niebezpiecz­
ny dla tych, którzy nadają ton, 
Vzęsą okolicznym chłopstwem 1 
mieszczaństwem.

Galdos, ten przedstawiciel k ry ­
tycznego realizmu, jakbyśmy dziś 
powiedzieli, jest majstrem w swo- 
'm rodzaju. Korzysta ze wszystkich 
środków, aby najbardziej plastycz­
nie i wnikliwie pokazać mechanikę 
wypadków, nieuniknioność starcia. 
Obok pomniejszych, epizodycznie 
pokazanych figurek, obok masy koł­
dunów, obok rzekomych postępow­
ców, co „bez ustanku obgryzali je­
den jedyny, nie kończący się nigdy 
temat“ — są i ci, którzy związani 
sojuszem na śmierć i życie porusza­
ją tamtymi pionkami na szachowni­
cy wielkiej gry o własną przyszłość,
0 władzę, o majątek. W pełnym 
świetle staje przed czytelnikiem 
donia Perfecta, jej spowiednik i 
kilka figur nn drugim planie., A 
nad ty.n wszystkim, nad obłudnika­
mi, oszczercami, głupcami, warcho­
łami i mordercami unosi się cień 
miejscowego biskupa. I cień kate­
dry, przygniatający wszystko w 
mieście, zatruwający czadem reli- 
gianctwa każdą myśl.

Oni, donia Perfecta, despeika i 
wielka obszarniczka, dla której 
biurko jest „miejscem Obrachunków 
z Bogiem i ludźmi" oraz ksiądz Ino­
centio, starający się przez swój 
wpływ doprowadzić do małżeństwa 
własnego bratanka - hultaja z Ro­
sarią, przyszłą dziedziczką bogactw 
Perfecty, są moralnymi sprawcami 
zabójstwa młodego inżyniera. Oni 
poszczuli przeciw niemu opinię mia­
steczka, aby odciąć mu jakąkolwiek 
możliwość .szukania sprzymierzeń­
ców. Oni postarali się o cofnięcie 

-jego pełnomocnictw. Gotowi są na 
wszystko, aby się pozbyć człowieka, • 
który jest zwiastunem śmiertelnego 
dla nich niebezpieczeństwa: postępu
1 nauki. Jego program groziłby 
przecież przewrotem w „sielanko­
wych i  patriarchalnych" , stosun­
kach. jak je określa ksiądz Inocen­
tio. Groziłby wtargnięciem nauki i 
oświaty na tereny objęte dotąd tru­
jącym cieniem katedry. Groźba jest 
równie niebezpieczna dla Kościoła 
jak i dla wielkiej obszarniczki. 
związanej z nim wspólnotą najbar­
dziej ziemskich interesów.

Dlatego w decydującym momen-

cie rozgrywki ustępują wszelkie ha­
mulce, na śmietnik idą wszelkie 
skrupuły. Interes klasowy, choć au­
torowi niewątpliwie obce jest jesz­
cze takie pojęcie, mimo że pokazuje 
jego mechanikę, okazuje się silniej­
szy od węzłów pokrewieństw.. Bez 
namysłu woła donia Perfecta do 
zb ir. mordującego jej bratanka: 
„Za,di go!“ ... Podobnie sądzi! jej 
spowiednik, gdy umywając ręce 
wysiał zbira-mordercę.

Tyle o Benito Perez Galdosie i  
jego książce.

Zdawałoby się, książka napisana 
prawie wiek temu, należąca do hi­
storii literatury i historii -rozwoju 
stosunków ustrojowych w obcym, 
dalekim kraju. Wystarczyło jednak 
w tych dniach przekręcić gałkę apa­
ratu radiowego i  posłuchać spra­
wozdań z procesu, który toczył się 
niedaleko, w Krakowie, żeby ożyiy 
postacie i atmosfera książki Galdo­
sa. Snuło się nieustannie analogie i 
— podziwiało przenikliwość reali­
stycznej obserwacji historii.

Już przy lekturze książki hisz­
pańskiego pisarza nasuwały się na­
trętnie pewne wspomnienia. Zaraz, 
zaraz — z takim miastem, z taką 
atmosferą już się gdzieś spotykaliś­
my. Ależ tak! Villahorrenda i jej 
mieszkańcy to, wypisz — wymaluj, 
Kraków z epoki hr. Tarnowskiego! 
Ta straszliwa donia Perfecta — ro­
dzona siostra „damy w sukni ’ or­
do“ ! Te postacie łyków jakby żyw­
cem wyjęte z listów krakowskich 
Żeromskiego do narzeczonej! n'a 
zuistyka don Inocentio — przypo­
minająca do złudzenia najgorsze 
tradycje potężnych, trzęsących sta­
rym Krakowem jezuitów.

Bez wątpienia — stary Kraków, 
dziś „ty lko“ -iedziba ku rii metro­
politalnej! Te same feudalno-kle- 
rykalne powiązania; to samo szu­
kanie ratunku dla swego ginącego 
światka w „ruchawce'k na który to 
czas przechowuje się w piwnicach 
kurii broń; ta sama słodziutka o- 
błuda maskująca prawdziwe obli­
cze krwawej, cynicznej bestii; to 
samo wykorzystywanie ciemnoty i 
fanatyzmu w bractwach i organiza­
cjach różańcowych, aby wypuścić 
potem „owieczki“ do zbożnej „mo­
krej roboty“ ! Jakż. podobni są do 
siebie ci księża, co „nadając robo­
tę“ , siedzą bezpiecznie z daleka, 
modląc się i  denerwując o powo­
dzenie zbirów. Jakichż braci w ban­
dyckim rzemiośle znalazł zbir Ca- 
balluco w tych wszystkich księ­
żych pupilkach, którzy przewinęli
się przed nami w dziesiątkach pro­
cesów...

(dokończenie na str. 6)

skiej“ . Poemat o Stalinie oraz o 
Świerczewskim będą nawiązywać do 
tej właśnie formy. Ale chyba nie 
przypadkowo ukazywał Broniewski 
w dwudziestoleciu walkę Komuny
— tragiczne dni pierwszej władzy 
proletariatu zakończone klęską, a w 
obu poematach powojennych walkę 
klasy robotniczej z perspektywy jej 
zwycięstwa określającego i obraz 
je j walki. Póemat o Komunie wy­
rósł z atmosfery walki klasy robot­
niczej o władzę, dwa powojenne 
wyrosły z atmosfery zwycięstwa. To 
samo będzie się tyczyć innych u- 
twoiów Broniewskiego, w których 
poeta mówi o przeszłości. Obrazy 
współczesne staną się przeciwsta- 
wien;|em obrazów kapitalizmu w 
dawnej twórczości Broniewskiego—■ 
będą wyrażać nowe życie

W poemacie o Świerczewskim za­
warł Broniewski typowe cechy pol­
skiego działacza robotniczego. . pol­
skiego rewolucjonisty. Poemat jest 
opowieścią „o życiu i śmierci" nie 
tylko generała Waltera. Przegląda 
sie w nim walka Dolskiego proleta­
riatu. Nie jeden Walter dorasta! w 
atmosferze lat dziewięćset piątych, 
walczy} ochotniczo na frontach woj­
ny domowej. Fragment o walce w 
czerwonej. Hiszpanii jest jednak ty­
powym obrazem już nie tylko przez 
zamysł autorski. Bo międzynarodo­
wa sława Waltera wyrosła właśnie 
tam — za Pirenejami. Ten fragment 
w . uemacie Broniewskiego silniej 
zaznacza się na tle innych — i  
słusznie. Obraz wodza Czternastej 
Brygady „który się kulom nie kła­
nia!“ jest jednym z najlepszych 
fragmentów poematu:
Mieszanino, zaczynie wolności, 
wielotysięczna gromado, 
ty własnymi kośćmi grasz w kości, 
buntownicka czternasta brygado.
Htóż cię prowadzi do sławy, 
kto dowodzi twą ludzką miazgą?
— metalowiec, roboclarz z

Warszawy,
generał Walter, znasz go.
Wśród hiszpańskich spękanych pól 
spokojnym krokiem 
tu on, mimo świstu kul, 
przechadzał się nad okopem.

W końcowych partiach poematu 
daje Broniewski obraz trudnych 
pierwszych lat budowania wtadzy 
ludowej, zbrojnej walki z dywer­
sją, odbudowy kraju przez robotni­
ków i chłopów. I znów śmierć Wal­
tera jest faktem rzeczywistym a 
jednocześnie symbolem, skrótem 
trudnej walki owych dni. W cza­
sie, kiedy Broniewski ogłosił swój 
poemat, powstało wiele utwerów o 
Świerczewskim — można, jednak 
powiedzieć, że poemat Broniewskie­
go (obok poematu Woroszylskiego) 
wyróżnia się sugestywnością, pla­
styką ukazanej postaci rewolucjoni­
sty.

Poświęcenie utworów postaciom 
wielkich rewolucjonistów, oddawa­
nia hołdu ich walce — temat tak 
częsty w twórczości Broniewskiego 
zostało ujęte w pewien kanon este­
tyczny we wstępie do poematu. O 
wstępie do poematu o Świerczew­
skim nie pisano. A szkoda. W za­
skakującym trafnością i giębią ideo­
wą fragmencie zamknął Broniewski 
tajemnicę sztuki wielkiego artysty— 
polegającą na kierunkowym, t y- 
p i c z n y m przedstawianiu rze­
czywistości, polegająca na odbijaniu 
wielkich rewolucyjnych przemian. 
Wyrazi) to poeta z siłą i oryginalno­
ścią niezapomnianego stwierdzenia:

Nie o każdym śpiewają pieśń,
nie każdemu stawiają pomnik,
pieśni nieraz historia przekreśli,
pomniki zburzą potomni.

Przez postać działacza robotnicze­
go wnosił Broniewski do poezji po­
wojennej nowego pozytywnego bo­
hatera, wywodzącego się z mas i  
związanego z nimi.

Sądzę, że przytoczone wyżej sło­
wa „o pieśni" możnaby również u- 
mieścić jako motto do świetnego 
poematu Broniewskiego „Słowo o 
Stalinie“ . Sięgał Broniewski po te­
mat jeszcze w owym okresie nie 
zbanaiizowany przez poetów, któ­
rych ambicje przerastały możliwo­
ści realizowania. Ukazać postać 
Stalina z‘naczyło to ukazać jego 
znaczenie historyczne, zarysować e- 
pokę. W formie poematu lirycznego 
można było tego dokonać tylko dy­
sponując wielką siłą artystycznego 
uogólnienia. Jednym z podstawo­
wych zabiegów artystycznych za 
pomocą których uzyskał Broniewski 
Wielką siłę uogólnienia, stało się w 
poemacie użycie metaforyki. We 
wstępie do poematu dał Broniew­
ski obraz dorastania klasy robotni­
czej do rewolucji — obraz wieku 
d.iiewiętnastego, który ukazał nieu­
chronną sprzeczność wyzyskiwa­
nych i wyzyskiwaczy. Sugestywnie 
zostało to zawarte w celnej i  głę­
bokiej metaforze;

Wiek dziewiętnasty gasł,
jak gaśnie gazowa latarnia
na ulicach fabrycznych osad,
wiek maszyn parowych i haseł,
wiek, w którym proletariat
nie mógł ziemi wysadzić z posad.
Broniewski doprowadził użycie 

metafory w swojej poezji do wy­
żyn prawdziwego kunsztu arty­
stycznego, zawarł w niej dużo z ta­
jemnicy siły artystycznej swojej 
poezji i indywidualności twórczej. 
Większa część poematu zbudowana 
jest właśnie na takim sugestywnym 
użyciu jednej metafory — mar lisow­
skiego powiedzenia „rewolucja — 
parowóz dziejów". Warto zauważyć, 
że metafora ta. jest użyta już drugi

(dokończenie na str. G)
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M A T Y S I K KŁOCIC SIĘ, JAK O SWOJE!

Z Mieczysławem Matysi- 
kiem, (przewodniczą ?y 
spółdzielni w Łazowej> 
spotkaliśmy, się przed dwo­
ma' laty. Wysoki, szczupły, 
lat około trzydziestu, nie , 

lub ił rzucać słów na wiatr, chociaż 
bardzo ruchliwy j żartowniś.

Łazowa była już przed rokiem 
zelektryfikowaną i zradiofonizowa- 
na, miała murowaną stajnię i obo­
rę. Spółdzielcy postawili sposobem 
gospodarczym wielką szopę na ma­
szyny i narzędzia, wykończyli u- 
źnię i barak-świetlicę. Matysik nie 
był zadowolony z obory, sypał so­
czystymi epitetami pod adresem 
„Bepu“ (Budowlane Przedsiębior­
stwo Powiatowe) w Tomaszowie 
Lubelskim, który „spartaczył“ wnę­
trze ; obiecywał ją przebudować 
własnymi siłami.

W Łazowej było najwyżej trzy­
dziestu członków, ziemi 600 ha, lu- 
dz'e niewyszkoleni, a on zabierał 
6ię do budowy domu administra­
cyjnego, chlewni i czegoś tam jesz­
cze własnymi siłami.

— Alboż to mało drzewa, kamie­
nia i cegły po zrujnowanych 
wsiach? Gdzie się ruszyć, natrafisz 
na gruzy, spaleniska. Czy można 
patrzeć spo ojnie, jak się to mar­
nuje do reszty?

Co najciekawsze, Matysik przy 
wielkim rozmachu nie tracił zmy­
słu praktycznego Plany kalkulował 
trzeźwo, wyliczał z dokładnością 
starego buchaltera i zdobywał upa­
trzone pozycje z niechybnością lo- 
świadczonego stratega. Ten chłop 
znał wszystkie ścieżki w urzędach 
i  instytucjach, podchodził biuro­
kratów jak myśliwy i zawsze po­
tra fił wykołatać potrzebne kredyty 
albo przydziały. Obracał się tam z 
worawą starego wygi, który zjadł 
zęby- nad urzędowymi papierkami. 
Gdzie się tego nauczył, trudno od­
gadnąć, przecież nie na dworskim 
polu — był przed wojną parob­
kiem — ani w hitlerowskich Niem­
czech na przymusowych robotach.

#
W Łazowej na pozór nic się nie 

zmieniło. Na wzgórzu przy stogach 
hałasował zawzięcie motor. Młócili, 
jak przed dwoma laty, ale na rów­
ninie pomiędzy sosnowym laskiem 
a, pagórkiem zrobiło się jakby ciaś­
niej — przybyło kilka budynków. 
Resztki zdartego w pośpiechu afisza 
i  puste miejsce po tablicy na mu­
fach domku, w którym przed ro- 
k em zbierał się zarząd spółdzielni, 
zdradzały, że niedawno odbyła się 
przeprowadzka na inne miejsce. 
Tam, gdzie zaczynał się młody sad, 
wyrósł budynek dużo większy od 
domków mieszkalnych. Ubiegłej 
m'edzieli na walnym zebraniu wy­
brano Matysika po raz czwarty na 
przewodniczącego.

Znaleźliśmy go w stajni. Rozpra­
w iał z gospodarzem o typowym wy­
glądzie średniaka. W szarej wato­
wanej fufajce i  filcowych butach, 
wydawał się jeszcze szczuplejszy 
niż przed rokiem, ale siwe oczy 
błyszczały mu zuchowato, jak u 
młodego chłopaka. W tym, co mó­
w ił przebijał nowy ton, zabarwiony 
pewnością siebie, zmieszaną z odro­
biną dumy, oczyszczonej jednak z 
wszelkiej pychy. Mówił jak gospo­
darz całą gębą, pewny siebie, że 
trzyma wszystko dobrze w garści. 
Siwiejący już średniak ważył każde 
jego słowo. Był to te«i chłop, bar­
czysty, głowa o regularnych ry­
sach, nakryta barankową czapką, 
spod której zerkały oczy czarne jak 
tarki. Na tej twarzy ozdobionej sta­
romodnie kępami gęstych ( ciem­
nych jeszcze wąsów, odbijała się 
czasami ciekawość, a częściej wy­
siłek myślowy

Do szopy i kuźni trzeba było 
przejść przez obszerny plac.

— Za rok stać tutaj będzie dru­
ga obora na 80 krów — mówił po 
drodze Matysik takim tonem, jak­
by już widział przed sobą gotowe 
mury Mógł sobie na to pozwolić, 
dom administracyjny już stał. Śre­
dniak nie mógł odejść od nowego 
spichrza na zboże ani oderwać oczu 
do nowiutkiego „Petkusa“ , krążył 
przy wprzęgniętym do napędu mo­
torze z „Zetora“ i przyznawał: 
Zawsze, co taka maszyna to nie 
zwyczajna wialnia. Potem medyto­
wał nad betonowym korytem do 
pojenia krów i nadstawiał uszu na 
rozmowy M&tysik_ z innymi, a ten 
sypa’ liczbami jak z rękawa.

— Magazyn na zboże miał koszto­
wać 150 tysięcy, a wzięliśmy z kre­
dytów tylko 50 Najęło się majstra 
murarskiego a resztę zrobiliśmy 
sami. Dom administracyjny miał 
kosztować 105 tysięcy, a podjęliśmy 
tylko 30. Najlepiej opłaciła się be- 
tońirrnia, którą założyliśmy, żeby 
wyrabiać na miejscu cementowe 
pustaki. Nareszcie przebudowało 
się spartaczoną przez „Bep“ oborę, 
postawiło się magazyn zbożowy, 
kończy się drugi na nawozy sztucz­
ne. Bydło poimy przy korycie, w 
domu administracyjnym urzęduje 
buchalter.

W biurze Matysik rozłożył mapę 
i pokazywał, jak zamyśla wyrównać 
granice pól spółdzielczych. Ze 
wschodu przyłączą się gospodarze 
z Rudek. Dwóch tylko nie podpisa­
ło deklaracji, trudno było im się 
wyrzec zysków, jakie ciągnęli z u- 
prawy bezpańskiej ziemi. Ma taki 
dwa hektary, a sieje na dwudziestu 
i  nie płaci podatku. A kto traci? 
Państwo. Po Rudkach przyjdzie ko­
lej na Hutę i  Kniazie. W spółdziel­
ni trzeba ludzi, bo pięciu chłopców 
poszło do wojska, a trzech skiero­
wali do szkół przemysłowych.

Sąsiedzka polityka Matysika o- 
pierała się na stopniowym centrali- 
iowaniu okolicznych sił w  spół­
dzielni. )

— Obrastacie tutaj w pióra — za­
uważył średniak.

— Przyjedźcie dę nas za rok, bę­
dzie wtedy już stała druga obora, 
chlewnia i kurnik a pod lasem nie 
17, a 21 domków.

Z progu widzieliśmy drewniany 
budynek świetlicy, wystawionej 
przed rokiem z zaoszczędzonego ma­
teriału

— Psuje nam widok — mruknął 
Matysik. — Teraz, kiedy mamy 
świetlicę w domu administracyj­
nym, będzie można rozebrać. Po­
stawi się na środku spółdzielni sako- 
łę. Omówiłem już tę sprawę z kie­
rownikiem Wydziału Oświaty w 
Tomaszowie. Zgodzili się dać 70 
procent, a my mamy włożyć 30. 
Zebraliśmy nawet trochę cegły, a 
gdyby nie dali pieniędzy, pobudu­
jemy piekarnię i stołówkę w in­
nym miejscu, bo szkoła tak cz-v o- 
wak. musi stanąć, jeśli nie w tym. 
to w przyszłym roku.

— Macie w Łazowej dużo dzieci?
— Mamy trochę, ale przecież w 

Rudkach, Kniaziach, Pawliszczu 
jest drobiazgu spora gromada. Na­
sza szkoła, stojąc w centrum, bę­
dzie i  dla nich. ,

■ V
Łazowa gospodaruje po sąsiedz­

ku z Dębami. Obydwie spółdzielnie 
powstały w jesieni 1949 roku na 
odłogach, obydwie przeżywały kry­
zys, gdy na stanowiskach przewod­
niczących znaleźli się nieodpowied­
ni ludzie, z tą tylko różnicą, że w 
Łazowej spostrzegli się wcześniej, 
gdzie trzeba szukać zła i prędzej 
przywrócili porządek. Kiedy w ro­
ku 1951 rozeszła się wieść, że w Ła­
zowej stawiają własnymi siłami 
chlewnię, szopę i kuźnię, w Dębach 
powiedziano sobie: My nie gorsi. 
Wkrótce ruszyła tam z miejsca bu­
dowa chlewni. Zaczęła budować 
Łazowa dom administracyjni’ — w 
planach Dębów znalazł się ni stąd 
ni zowąd podobny budynek. Zamó­
wiono dla Łazowej drzewka owo­
cowe — w Dębach kopali dołki pod 
przyszły sad. Zwołali ludzie z Ła­
zowej zebranie chłopów w Rur­
kach i werbowali nowych członków 
do spółdzielni — z Dębów pojechali 
do Potoka i też przywieźli podpisa­
ne deklaracje. Potem weszło już to 
„współzawodnictwo“ w zwyczaj, a 
w  urzędach wiedzieli, że jeśli Ma­
tysik dostał nowy kredyt, zaraz o 
pieniądze będzie zabiegał Skrzelow- 
ski, bo od dwóch lat Dęby nie 
chciały być gorsze od Łazowej, a 
Łazowa od Dębów. Pilnowali się 
nawzajem dobrze, bo Matysik chłop 
rzutki i sprytny, potrafił nawet 
spod ziemi wytrzasnąć, jeśli było 
potrzeba. Opinię spryciarza zyskał 
w całym powiecie na wiosnę zeszłe­
go roku. We wszystkich gminach i 
gromadach opowiadano sobie, jak 
sprzątnął ludziom z Dębów komin 
spod samego nosa.

Budowali wtedy w Łazowej ma­
gazyn na zboże i trzeba było na 
gwałt więcej cegły. Powiada tedy 
Matysik jednego wieczora do bry­
gady polowej:

— Chceta chłopaki cegły? Może 
być jutro rano, tylko trzeba trochę 
fatygi. Nałsdujta konie, jak się 
ściemni pojedziemy po nią.

Na polach spółdzielni Dęby stał 
do połowy zwalony kómin, resztka 
po jakiejś gorzelni.

— Nie rozbierają, bo im widać 
nie potrzeba cegły — rozumował 
Matysik.

Następnego ranka nie było z ko­
mina śladu. Donieśli Skrzelowskie- 
mU, który od razu zmiarkował, czy­
ja to sprawka. Zabrzęczały telefo­
ny PRŃ-ie i  Komitecie Powiato­
wym.

— Towarzysze, pomocy, Matysik 
rozebrał mi komin w polu i  ciągnie 
z naszej cegły mury swojego ma­
gazynu.

— Dlaczego wy nie rozbieraliś­
cie? — odpowiedział pierwszy se­
kretarz. — Ile to czasu upłynęło? 
W takich wypadkach korzysta ten, 
kto jest pierwszy.

Nosili w Dębach ukryty żal w 
sercu do Łazowej aż do ogłoszenia 
uchwały o podwyżce cen i wolnej 
sprzedaży artykułów rolnych.
_ W Tomaszowie kułacy hulają

próbują z ludzi zdzierać skórę z: 
masło, i jaja — powiedział Matysie 
na jednym z wieczornych zebrań 
zarządu. — U nas w każdej zagro­

dzie znajdzie się osełka masła i 
kopa jaj. Możeby tak jutro wy­
wieźć na sprzedaż?

Na drugi d” 'eń pojechali do To­
maszowa naładowanym wozem. Nie 
zdążyli jeszcze wyłożyć swojego to­
waru, gdy Cymbała z Dębów zaje­
chał z fasonem na targowisko.

— Cześć Łazowej! — huknął. — 
Jak tam kształtują się ceny? — 
Mam trochę zboża, ale nie będzie­
my tutaj rywalizować. Musimy 
trzymać wspólny front.

Tego dnia cenv za masło spadły 
w Tomaszowie do 27 złotych a za 
zboże z 300 do 180 zł., a wieczorem 
uradzili w Dębach i Łazowej, że 
w lutym trzeba założyć spółdzielczy 
sklep w powiatowym mieście.

¥
Na dorocznym zebraniu w Dę­

bach, gdzie Skrzelowskiego. wybra­
no po raz trzeci przewodniczącym, 
tak przemawiał Matysik:

„Nadszedł już czas, żebyśmy 
skończyli z oglądaniem się na po­
wiat i województwo. Jesteśmy za­
gospodarowani i  możemy iść dalej 
o własnych siłach. Jeszcze tej zi­
my musimy wciągnąć do spółdziel­
ni ludzi z sąsiednich gromad“ .

B ili mu rzęsiste brawa, a potem 
bawili się wspólnie do samego ra­
na.

Krystyna Pałys

PRZEZ podwórze spółdzielni w 
Przeciszowie, pow. Oświęcim 
szybkim krokiem przechodzi 

młody cziowiek. Twarz rumiana, 
szalik dokoła szyi, przez ramię prze 
wieszona torba, nabita jakimiś szpar 
gałami. Wszedł do biura, wyciąga z 

. toby zawartość. Teraz widzę, że są 
to jakieś notatniki i wykazy. Zawie­
ramy znajomość. Stanisław K lim ­
czyk siada przy stoliku i kontroluje 
swoje zapiski, czytając je półgło- 
cem:

— Wydana słoma: Klimczyk Piotr 
510 kg, Bartuś Jan 450 kg, Sokołow­
ski Antoni 250 kg.

— Dniówki obrachunkowe 15.1. 
1953: Paliborek Jan — 1,25, Kania 
Michał — 1,50, Łuszczek Jan — 1,50, 
Matla Jan, stróż — 0,50, Wróbel 
Władysław — 1, Momot Krystyna — 
1, Kuwik Władysław — 1,50...

Grupowy i  magazynier, Stanisław 
Klimczyk, jest jednym z czterech 
przedstawicieli młodego pokolenia, 
których spółdzielnia wyszkoliła' so­
bie do pełnienia funkcji specjalnych. 
Krzysia Momotówna była na kursie 
księgowych i  teraz jest „mózgiem i 
sumieniem“ spółdzielni. Stanisław 
Momot, syn Stanisława i Tadeusz 
Jakóbczyk, syn Jana nabyli w szkole 
traktorzystów kwalifikacje, dzięki 
którym obecnie jako pracownicy 
POM-u w Kleczy, orzą rodzinne po­
la, A Stanisława Klimczyka wy­
uczono w Rudzieńcu na grupowego, 
ogólne zaś zebranie członków po­
wierzyło mu to stanowisko.

Ma 21 lat i  już kieruje ludźmi... 
Czy nie za młody, by mieć powagę?

W spółdzielni jest podział pracy, 
każde zaś kierownicze stanowisko 
obsadzane jest przez wybór. „Ja 
zaprzęgam do brony, a ty jako gru 
powy masz mi powiedzieć, z które­
go końca zacząć i w ile śladów włó­
czyć. Na tom cię wybrał. Jak mi do­
kładnie nie powiesz, to cię oklnę. 
Jak mi źle obliczysz dniówkę obra­
chunkową, to będę głosował, żeby 
cię zdjeni...“  Bo właśnie kierowanie 
pracą i obliczanie wkładu pracy 
każdego członka to sprawa walki o 
plony, a więc o dochód. I — sprawa 
wzajemnego rozrachunku. Stanisław 
Klimczyk mówi, że musi dobrze się 
pilnować, by nie „oklęli“ go człon­
kowie. Na jego głowie stoi, między 
innymi ustawiczne sprawdzanie, 
czy uchwalone przez ogół normy są 
życiowe, słuszne.

— Na przykład, za 6 ha wleczki 
miała być liczona 1 dniówka- obra­
chunkowa. Ale to było wzięte dla 
6-polowej brony. Tymczasem trzeba 
było użyć bron mniejszych, więc po­
stawiłem wniosek o zmianę normy...

W polu, Klimczyk mierzy, a w 
podwórzu — waży. Bo trzeba, było 
gó zrobić i magazynierom. Jego po­
przednik na tym stanowisku, spół-

Broniewski -  poeta ludowy
(Dokończenie ze str. 5-ej)

raz w twórczości Broniewskiego. W 
tomie „ Wiatraki“  pisał poeta o re­
wolucji: „Pędź — dziejów lokomo­
tywo, sercami palimy w kotłach!" 
(Robotnicy), Wielu poetów chętnie 
nawiązuje do własnych wcześniej­
szych motywów, uwydatniając w 
ten sposób pewne treści, dodając 
im siły artystycznej. Zwraca bo­
wiem uwagę niekonkretność rozwi­
jania marksowskiej metafory w 
wierszu „Robotnicy“  (1925 r.) i  na­
sycenie jej realną historyczną treś­
cią w  „Słowie o Stalinie

„Rewolucja — parowóz dziejów..." 
Chwała jej maszynistom!
Cóż, że wrogie wichry powieją? 
Chwała płonącym iskrom.

Pędzi pociąg historii, 
błyska stulecie-semafor.
Rewolucji nie trzeba glorii, 
nie trzeba szumnych metafor,

potrzebny jest maszynista, 
którym jest On: 
towarzysz, wódz, komunista — 
Stalin — słowo jak dzwon!

Jednym ze sposobów zawarcia w 
poemacie wielkiej treści historycz­
nej, jego charakterystyczną cechą 
jest to, że Broniewski nie ukazuje 
właściwie postaci Stalina w bezpo­
średnim działaniu, lecz raczej wy­
rażają go wybrane odcinki walki 
rewolucyjnej. Obraz Stalina stał 
się bowiem nierozłączny z obrazem 
rewolucji, w której brał udział. E- 
tapy stalinowskiej walki w rewolu­
cji uśymbolizował Broniewski w 
jednym z fragmentów w zestawie­
niu Carycyn — Stalingrad. Ukazać 
obraz Związku Radzieckiego _ —- 
zwycięskiej rewolucji — nad której 
realizacją czuwał geniusz stalinow­
ski:

Rewolucjo! siedemdziesiąt lat 
Stalinowych powiewa nad

światem.
I  rodzi się nowy świat, 
świat stary pęka jak atom.

Jednocześnie Broniewski ukazuje 
wkład myśli i  czynów Stalina w 
zwycięstwo socjalizmu na całym 
świecie. „Musi dojść do przepaści 
dziejów kapitalizm“ — pisał kiedyś 
Broniewski w utworze „Do towa­
rzysza więźnia". W „Słowie o Stali­
nie“ czytamy:

»
Któż, jak On, przez dziesiątki lat 
wiódł ludzkość na krańce dziejów? 
Jego imię — walczący świat:
nadzieja.

V
W tym nawiązaniu leży nauka. To 

."kroczenie naszego narodu na no­
we drogi, ukazało poecie § łąką

siłą Kraj Rad, zwycięstwo prole­
tariatu. W tej pięknej strofie chy­
ba — nawet nie w poemacie rozpo­
czynającym drugą część zbiorku, 
leży tytułowy klucz tomu. Poemat 
o Stalinie bowiem jest nie tylko 
podsumowaniem jakichś przeszłych 
etapów rewolucyjnej walki. Jest 
jednocześnie obrazem współczesne­
go ruch-u pokoju, który wypisał na 
swych sztandarach imię Stalina. U- 
kazał to Broniewski w końcowych 
fragmentach poematu. Ostatni z 
nich zsymbolizował potęgę idei sta­
linowskiej przy użyciu gradacji 
przeciwstawnych sobie motywów, 
mówiących o zwycięstwie człowie­
ka nad przyrodą, głowiących potę­
gę ludzkiej myśli.

Jednym z ważnych wyróżników 
tematycznych „Nadziei“ jest jak 
niegdyś w dwudziestoleciu — pisa­
nie kroniki dziejów klasy robotni­
czej w Polsce. Charakterystyczne 
było u poety cofanie się wstecz, 
czerpanie tematów z historii w&lk 
polskiej klasy robotniczej. Tego ro­
dzaju utwory oznaczają współcze­
sność przez ukazanie najbliższych 
dla niej tradycji. I  znów, jak nieg­
dyś wiersz o Waryńskim, czytaliś­
my po wojnie utwór „Pięćdziesię­
ciu“ , opisujący tragiczną kartę wal­
k i klasy robotniczej w czasie oku­
pacji —  akcję kolejową w węźle 
warszawskim, po której nastąpiła 
egzekucja na pięćdziesięciu działa­
czach rewolucyjnych. Broniewski 
ukazuje piękno walki komunistów, 
ich rolę w walce narodu z faszyz- 

, me-m. Niewiele jest utworów uka- 
t żujących to z taką siłą wyrazu:

Ich było tylko pięćdziesięciu, 
a myśmy zaciskali pięście.
Z Powiśla, z Woli byli wzięci, 
z warsztatów pracy, fabryk, hut... 
To oni każdą z bruku cegłą 
o wolność bili się, o lud, 
o chleb nasz i  — o Niepodległą!

Ostatni wreszcie wyróżnik zaan­
gażowania ideowego poety w pro­
blemy współczesności — to utwory 
zupełnie bezpośrednio biorące za 
tematykę sprawy odbudowy kraju, 
budownictwa socjalistyeziego. Uka­
zuje w nich Broniewski już nie 
tylko klasę, robotniczą, stanowiącą 
zasadniczy temat jego twórczości 
międzywojennej, lecz cały kraj, na­
ród kroczący ku socjalizmowi. O- 
br&zy w tych utworach staną się 
ideowym przeciwstawieniem dla o- 
brazów rzeczywistości sanacyjnej, 
jakie zawierał w swych utworach 
Broniewski. Słusznie pisał o tym 
H. Michalski w recenzji drukowanej 
w „Twórczości“ .

(dokończenie w następnym numerze) 
Jacek Trznadel

dzielca dcJs-y, bardzo zasłużony np. 
około budowy cegielni — Jan Ja­
kóbczyk nie miał, jak się okazało, 
głowy do tego „urzędu“. Jakieś tam 
worki ■ powydawał członkom bez 
kwitów, nie poodbierał ich, a potem 
w zapisach końca dojść było trud­
no. Ale nit chciał, ty lko . nie umiał 
sobie poradzić.

A tu o każdy worek, o każdy k i­
logram dopieka magazynierowi z 
jednej strony księgowa, z drugiej — 
członkowie. na ogólnych zebraniach.

Zebrania te w Przeciszowie są — 
mało powiedzięć — ożywione, są one 
nieraz mocno burzliwe. Wszystko co 
mają na sercu, mówią tu sobie bez 
ogródek i  w mocnych słowach. 
Przez te półtrzecia roku, wiążąc się 
coraz silniej ze sobą wokół wspól­
nego dobra — spółdzielcy z Przeci­
szowa nauczyli się wielkiej prawdy, 
że podstawą zwartości i bojowości 
kolektywu jest absolutna szczerość 
i  krytyka.

Zabierają głos wszyscy, od babci 
Mendykowej i podeszłego w latach 
Makarego Matli, od Kuwika i wszy­
stkich możliwych Momotów — do 
Bartusiów, Jurczyków, Klimczyków, 
Kaniów, Paliborków...

— Dlaczego zapisaliście mi fu r­
mankę ze słomą, kiedy powinna być 
darmo?

— Darmo jest po doktora i  ze 
zbożem bilansowym. Wszystkie inne 
się liczą.

— Zapisaliście mi o jedenaście k i­
lo tarachów za dużo..-.

— Za te ryby, co posnęły, odpowia­
da nie tylko stawowy, ale i  zarząd. 
Przewodniczący i z tyłu powinien 
mieć oczy.

— ...A jutro do odłowu musicie 
przyjść i wy, Makar. Chłopy wszys­
cy są konieczni.

— ...Za flance pomidorów wzię­
liśmy mniej, niżeśmy mogli. Był 
brak, bo Miernikowski — źle pora­
chował. Na drugi raz niech lepiej 
się pilnuje.

— ...A jak przyszło do wycinania 
kapusty, to trzeba było was prosić. 
Ja sama byłam najpierw na placu, 
a wyście gdzie to wtedy byli hę?

Gadają dużo j ostro, lecz porząd­
nie, po kolei. Wykłócają się o spra­
wy wewnętrzne — są zgodni gdy 
chodzi o wystąpienia na zewnątrz.

Gdy ubiegłej jesieni pogoda opóźni* 
ła wykopki ostatniego półtora hek- 
tara ziemniaków (na spółdzielczych 
polach parasola przecież nie było...) 
— oświęcimscy robotnicy zgłosili 
^ ,?c. Przysłania ekipy do pomocy. 
Wtedy uchwalono jednogłośnie:

— Serdecznie podziękować. To 
bardzo pięknie ze strony tych towa­
rzyszy. Ale nie pozwolimy im za 
nas robić. Sami musimy sobie dać 
radę!

I  dali Ziemniaki wydobyto z zie- 
mi co do jednego. a

We wszystkich ważniejszych spra­
wach radzi cały kolektyw. Wykłó­
cają się ostro. Ale na drugi dzień 
w zgodzie przystępują do pracy. 
A to wszystko rodzi się z kolektyw­
nej, coraz żarliwszej troski o wspól­
ną gospodarkę.

Ktoś tu raz żartował, że może i  
sprawy małżeńskie dyskutowana bę­
dą na ogólnych zebraniach No, bo 
jak kto wychodzi za m ąż'lub się 
zem, to wianuje się w ten sposób, 
ze syn lub zięć wstępuje do spół­
dzielni, a teściowie, względnie ro­
dzice odpisują mu część swego wkła­
du ziemi.

Żart żartem, ale te czysto osobi­
ste sprawy każdego ze spółdzielców, 
stają się powoli sprawami ogółu.

Stefan Turnau

W PONURYM CIENIU KATEDRY
(Dokończenie ze str. 5-ej)

X czytając jak to obrońca feudal­
nego stanu posiadania, ksiądz Ino 
centio, mówi o życiu płynącym spo­
kojnie, sielankowo i patriarchaln.ie 
— czyż nie dźwięczy nam w uszach, 
głos proboszcza z Myślenic, kiedy w 
sprawozdaniu dla Kurii stwierdza 
„nasz powiat jest rolniczy, więc nie 
jest narażony na przewroty i wstrzą 
sy“ . Obaj się mylą. Wstrząsy wy­
wołane uprzemysłowieniem i postę­
pami powszechnej oświaty, podry­
wające stan posiadania ustroju feu- 
dalno-klerykalnego — są nie do 
powstrzymania...

Aż nazbyt częste zbiegają się nam 
w myśli postacie księży z książki 
Galdosa i z krakowskiej kurialnej 
rzeczywistości.

To coś więcej niż przypadkowa 
zbieżność. To typologia całej war­
stwy, wierzącej wbrew wszystkie­
mu, co dzieje s i. w świecie, że czas 
stanie. Że zegary, jak ten w jadalni 
donii Perfecty, będą ruchem swoich 
ciężarków mówić „nie!“ Przecież o- 
becny proces nie jest pierwszym 
' "ocesem księży w Krakowie. Były 
już procesy księdza Moskały prze­
chowującego broń, księdza Gurga- 
cza, mówiącego cynicznie przed są­
dem, że zabójstwa i napady nie ko­
lidują z etyką, księdza Szepelaka i 
innych.

Co się za tym ukrywa, gdzie le­
żą źródła tego zjawiska? Na to jest 
tylko jedna odpowiedz: trujący 
cień katedry, cień Watykanu. To w 
w tym cieniu wiedzie się dobrze 
tym, którzy „uczą nieufności, zabo­
bonów i nienawiści do całego rodza­

ju  ludzkiego". Czyż nie jest jaskra­
wym wyrazem tej nienawiści do 
istotnie „całego rodzaju ludzkiego** 
kategoryczny - zakaz podpisywania 
Apelu Sztokholmskiego, wytrącają­
cego straszliwą broń z rąk ludobój­
ców?

A że zasięg zatruwania ludzi na­
wykłych wierzyć słowom spowied­
nika jest dziś mniejszy niż za cza­
sów hr. Tarnowskiego i kardynała 
Puzyny, to już sprawa tego, że na 
horyzoncie krakowskim widać kon­
strukcje Nowej Huty. Że niepo­
wstrzymanie wtargnęła w ostoję 
„sielanki i szlachetnej prostoty o- 
byczajów“ nauka i  oświata. Jakże 
w gruncie rzeczy, osamotnieni są w 
swych bandyckich zamierzeniach 
truciciele dusz, zdani już tylko na. 
podmiejskie męty hołubione w ka­
tolickich stowarzyszeniach młodzie­
ży.

Przeczytaliśmy świetną książkę 
Benito Galdosa, słuchaliśmy wstrzą­
sających spre.wozdań z procesu 
księży-szpiegów na usługach ame­
rykańskiego wywiadu. O ileż zmie­
niły się pozycje walczących stron, 
postępu i obskurantyzmu! Nie zmie­
niły się wprawdzie metody sojuszu 
feudalno - klerykolnego i, w na­
szych czasach, imperialistyczno-wa- 
tykańskiego. Ale jasne jest dla każ­
dego. że metody te, że garść ludzi 
wychowanych w jarmarcznym, nic 
wspólnego ze sprawami wiary nie 
mającym kulcie zabobonów i nie­
nawiści, nie są w stanie obrócić ko­
ła dziejów wstecz.

Stefan Dębski

Imperializm na tronie watykańskim
(Dokończenie ze str. 2) 

utraconych dostarcza dziś Ameryka 
Ameryka, która nie będąc jeszcze 
siedzibą urzędową papiestwa, jest 
już jego siedzibą finansową, ostoją 
i  producentem jego sił napędo­
wych. W zamian otrzymuje popar­
cie każdego aktu agresji, gorliwe 
wykonawstwo zamysłów imperial­
nych, w zamian otwarto przed nią 
przebogate archiwum watykańskie­
go wywiadu. Niegdyś papież siał 
spowiedników panującym, by trzy­
mać ich w ryzach posłuszeństwa 
następcy Księcia Apostołów, Dzi-

siaj olbrzymia sieć kazalnic i kon­
fesjonałów szerzy posłuch dla pa­
nów dolara i zapewnia im wiedzę 
o najdrobniejszych poruszeniach 
społeczeństw.

Krąg się zamyka. Papież zdoby­
wa Amerykę i sam się ameryka- 
nizuje. A jako loiano w tym no­
wym mistycznym i dosłownie mor- 
ganatycznym małżeństwie przynosi 
zastęp swych zdobnych purpurą 
sług. Purpura i  złoto tworzą mosty 
poprzez Atlantyk. Cita del Vaticana 
staję się filią  Wall Street.

Julian Stawiński

i
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Redakcji Tygodnika „W ie ś “
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T27 z w iQz k u  z a r ty k u łe m  „W  k rę g u  
. I / y  P a w ło w ic ... w  k rę g u  s z k o ły  św ie - 

' t l ic o w e j“  zam ieszczonym  w  N~rze
51/52 „W s i“  (52 r .)  w  im ie n iu  s łuchaczy  
U n iw e rs y te tu  Ludow ego  w  P a w ło w ica ch  
z s iedzibą  w  R óżn icy, w  im ie n iu  obu  
k ó ł Z M P , POP o raz  ko ła  Z S L  p ro s im y  
o zam ieszczenie w  n a jb liż s z y in  num erze  
„W s i“  następu jącego  w y ja ś n ie n ia :

1) P rzyz rm je rr y , 1? m o g liś m y  w  jesz­
cze w ię kszym  s to p n iu  dopom óc spó ł­
d z ie ln io m  p ro d u k c . i  PGR w  ko p a n iu  
z ie m n ia k ó w  i  b u ra k ó w  n iż  to  u c z y n il i­
śm y. N ie  m ie liś m y  je d n a k  o d p o w ie a n ie -  
go o b u w ia  i  n ie  m o g liśm y  na ten  cel 
uzyskać o d p o w ie d n ich  k re d y tó w . W yko ­
p a liś m y  łączn ie  w  godzinach w o ln y c h  
od  za jęć t j .  Sp. p rod . w  R óżn icy  1630 
ro b . godz. Sp. p rod . P o w la w ice  1200 rob. 
godz. Szk. R oi. 1280 ro b . godz. razem  
4.110 rob . godz.

2) W spóldz. p rod . P a w ło w ice  sp rzę t 
,  zboża d o ko n a n y  zosta ł re k o rd o w o  szyb­

k im  czasie. O gółem  w  P a w ło w ica ch  i  w  
P G R  Ł o w in ia  i  P.oleścice p rzep ra co w a ­
l iś m y  250 roboczodn i.

3) Do spółdz p rod . w  P a w ło w ica ch  
w s tą p iło  m . m . o ś m iu  naszych ko legów .

Z te j  lic z b y  trz e c h  zosta ło  p o w o łan ych  
do fSużby w o js k o w e j (po k i lk u  m ies ią - 
o  ch), je d e n  p ra c u je  bez p rz e rw y , czte­
rech  zaś, zgodn ie  z u chw a lą  w a lnego  
z c u ia n ia  z n a jd u je  się w  o k res ie  z im o ­
w y m  na k u rs ie  U L  w  R óżn icy . S pó ł­
d z ie ln ia  la , zdań. en i  naszym , m ą p ię k ­
ne p e rs p e k ty w y  ro zw o jow e . N o w i cz łon ­
k o w ie  zg łaszają się c iąg le , a p rz y ję c ie  
ic h  u za le in ,o n e  je s t od d e c y z ji w alnego  
ze bra n ia  S p ó łd z ie ln ia  ta  m a s iln e  za­
p lecze gospodarcze.

4) Ob. ob Ł o je w s k a  i  S cheur o d w ie ­
d z iły  nas za ledw ie  po  k i lk u ty g o d n io ­
w y m  naszym  p ob yc ie  w  U L. N ie  b y li ­

śm y jeszcze a n i zzżyci, a n i dosta tecz­
n ie  p rz y g o to w a n i do p ra c y  spo łeczne j w  
re ren ie . Już  w p o ło w ie  g ru d n ia , a w ięc  
jeszcze p rzed  ukaza n iem  się a r ty k u łu ,  
zorgay zżuw aliśm y w  42 grom adach  ze­
sp o ły  czy te ln icze  z k tó ry m i u trz y m u je ­
m y  ży w y  bezpośredn i k o n ta k t. N ie  za­
m ie rza m y  oczyw iśc ie  na ty m  pop rze ­
stać. M am y a m b itn e  p la n y  na p rzysz ­
łość. P o p rze d n icy  nasi p ra c o w a li zresz­
tą  jeszcze b a rd z ie j in te n s y w n ie .

5) N ie  m a w  naszym  U L  słuchacza  
M ic h a la k a  H e n ry k a , na k tó re g o  p ow o -

lu  się a u to rk i a r ty k u łu . Jest w p ra w ­
dzie  s łuchacz M ic h a la k  Janusz, a le  z 
n im  n ie  m o g ły  ro zm aw iać  a u to rk i,  gdyż  
tego d n ia  n ie  b y ło  go w  ogóle w  U L. 
N ie  m a też w  naszym  U L  słuchacza  
O rm ona S te fana. A n i je d e n  nasz k o le ­
ga n ie  zam ierza  s tu d io w a ć  m e dycynę , 
chociaż g d y b y  ta k  n aw e t b y ło , to  n ie  
w id z im y  w  ty m  żadne j zb rod n i. Nasz 
U L  n ie  je s t w ca le  szko łą  ś io ie tU cuwą  
l ty lk o  część naszyc i ko legów  m a  w  
k ie ru n k u  ś w ie tlic o w y m  i  u z d o ln ie n ia  i 
za in te resow an ia . 1 ta  w łaśn ie  część 
p rz y g o to w u je  się do swego zawodu. 
Is to tn ie  40 s łuchaczy U L  na 120 poza  
n o rm a ln y m i za ję c ia m i w  U L  p rz y g o to ­
w u je  się d rogą  ko re sp o n d e n cy jn ą  do  
egzam inu  d o jrz a ło ś c i i  U L idz ie  ty m  k o ­
legom  na rękę , p rz y c h o d z i z często po ­
mocą, ta k  ja k  hp._ in n i k o rz y s ta ją  z 
W szechnicy R a d io w e j i td .,  a le  sq to  za­
jęc ia  d ob ro w o ln e , poza p rog ra m o w e .

W szystk ie  inn e  p y ta n ia  i  rzekom e  n a ­
sze o dp ow iedz i są od p oczą tku  do k o ń ­
ca zm yślone. N ie  m o g liśm y  p rzecież od ­
pow iadać, że te m a tem  np. naszych in ­
sce n iza c ji i  m o n ta ży  są ,,sp ra w y  ogó l­
ne ” , że u n ik a m y  w a lk i k laso w e j w  o k o ­
l ic y .  W naszych m ontażach  m ó w im y  
w ła śn ie  o ży w y c h  lud z ia ch  z k r w i  i  k o ­
ści o zas łużonych  cz łonkach  spółdz. 
p rod . Zch o w iczu , C iosku, B o ryczkach , 
Z d a ń s k ie j i  in . R ów n ież  z im ie n ia  i  
n azw iska  p ię tn u je m y  w rog ó w , o p o rtu -  
n is tó w , w y k ry w a m y  i  p od a je m y  do p u ­
b lic z n e j w iadom ośc i n adużyc ia , co ła ­
tw o  m o g ły  dostrzec a u to rk i a r ty k u łu ,  
g d y b y  pozosta ły  b od a j na jeden  p u b li­
czny w ieczó r ś w ie tlic o w y . Ob. ob. Ł o -  
jew sko  i  S cheur w id z ia ły  ty lk o  1 nasz 
m ontaż  p rz y g o to w a n y  na ce n tra ln ą  a ka ­
dem ię  w o je w ó d zką  w  K ie lc a c h  w  X X X V

R ocznicę W ie lk ie j R e w o lu c ji i ,  o c z y w i­
ście, m ontaż  te n  m ia ł zu pe łn ie  in n y  cha­
ra k te r .

N ie  w ie m y  ja k ą  p ro b le m a ty k ą  ż y ją  
ob. ob. Ł o je w ska  i  S cheur, bo nam  n ie  
o p o w ie d z ia ły  o sobie. M y  n a tom ias t, sy­
n ow ie  i  c ó rk i b. fo rn a li,  p a ro b kó w , m a­
ło ro ln y c h  ch łopów , a w  części sam i b. 
służący u  k u ła k ó w  a n i przez c h w ilę  n ie  
zapom inam y o naszych w rogach , p ro w a ­
d z im y  z n im i na ka żdym  k ro k u  i  na  
ka żdym  m ie js c u  zażartą , n ieub łaganą  
w alkę . O w alce  te j  może m ó w ić  społe­
czeństw o ję d rz e jo w s k ie , o rga n izac je  m a­
sowe, Z M P  i  P a rtie , k tó rą  dz ia ła lność  
naszą i  naszych p op rze d n ich  o bse rw u ją  
i  dopom aga ją  nam  w  n ie j lu b  w skazu ją  
nam  drogę  i  ś ro d k i od k i lk u  lat,. M am y  
tu  na m ie js c u  sw o jego  posła, starego  
dzia łacza to w . C ioska, m a m y posłankę  
tow . N aw ro to w ą , k tó ry c h  n ie  zauw aży­
ły  a u to rk i i  do ty c h  lu d z i m a m y  zau fa ­
n ie , on i na leżyc ie  w s p ie ra ją  nas w  na­
szej p racy .

W za łączen iu  p rze sy ła m y  w y k a z  g ro ­
m ad w  k tó ry c h  za ło ż y liś m y  zespoły  
czy te ln icze , a k tó ry m  to  zespołom  za 
zgodą naszych w ła d z  (Zarząd  G ł. ZSC.h) 
w y s y ła m y  k s ią ż k i z nasze j b ib lio te k i.  •)

P rzew odn . Żarz. O gó ln . Z M P  
J e rzy  S obczyk  

P rzew odn . R ady Kursów*. 
E razm  M a rc in ia k  

S e k re ta rz  POP 
M a ria  C za jo r  

P rzew . K o ła  ZSL 
A n to n i K w ie c ie ń

*) W yka z  o b e jm u je  k o ła  czy te ln icze  w  
35 w siach .

M IR O S Ł A W A  ŁO JEW SKA i IR E N A  SCHEUR

K O L E G O M  Z UL W P A W Ł O W I C A C H

DRODZY Koledzy! Redak-
■ja „Wsi“ przekazała nam 
lo odczytania Wasz list. 
Nas on bowiem dotyczy, 
jako autorek szkicu pt.„W 
kręgu Pawłowic... w kręgu 

szkoły świetlicowej“ . Spieszymy 
więc z udzieleniem odpowiedzi na 
Wasze sprostowania. Czynimy to z 
dwóch powodów. Mamy obowiązek 
usuwać nieporozumienia, jakich 
nasz szkic stał się powodem w Wa­
szym kręgu, a więc w ojczyźnie bo­
haterów naszego reportażu. Jest też 
powód drugi, jeśli nie ważniejszy, 
to szerszy niewątpliwie. Szkic nasz 
na przykładzie Waszej okolicy i 
częściowo Waszej Szkoły stawiał 
kilka problemów z zakresu polityki 
kulturalnej i  rewolucji kulturalnej 
na wsi.

W tej też perspektywie postara­
my f*ę odpowiedzieć na Wasze za- 
rzuty, które tropiąc prawdziwość i 
falszywość szczegółowych informa­
cji, jakie uzyskałyśmy w terenie 
(od bibliotekarz* gminnego, od se­
kretarza Gminnej Rady i sekreta­
rza KG Partii, od przewodniczącego 
spółdzielni w Pawłowicach itd.) o- 
statecznie zmierzają do obalenia na­
szych ogólniejszych wniosków i po­
stawionych zagadnień. ,

Tak właśnie zrozumie ich stns 
czytelnik z innych stron kraju.

Wyrazić tu musimy żal, że dla 
Kolegów to zagadnienie wspólne 
nam, działaczom kulturalnym i o- 
czekujące bez przerwy na Waszą 
i  naszą pracę nad rozwijaniem go, 
pogłębianiem i wskazywaniem pra­
ktycznych dyrektyw — że to szer­
sze zagadnienie wyparowało Ko­
legom w polemice z nami i  zo­
stały jedynie sprostowania ad 
personam.

Cóż robić, podejmujemy rozmo­
wę przy tak ograniczonej dyskusji 
nad naszym szkicem, przy tak nie­
zbyt przyjemnie przechylonych za­
rzutach, jak ów „o zmyślonych 
przez nas pytaniach i  odpowie- 

. dziach“ .
fe­

zie  czyni ten, kto widzi tylko 
drzewa a nie widzi lasu.

„Lasem“ w  naszym szkicu były 
trzy sprawy.

1) Zanalizowałyśmy gminę Sędzi* 
szów od strony ekonomicznej — 
przedwojenny dramat małorolnych 
(„na każde 100 ha ornej ziemi przy­
padło 323 chłopów, podczas gdy 48 
rodzin obszarniczych posiadało 
20228 ha!“ ) i  powojenne przemiany. 
Analiza ta była dla nas punktem 
■wyjścia do uchwycenia masowych 
przemian kulturalnych i warunków 
na zorganizowany ich rozwój.

Z  ró ż n y c h  (a w y m ie n io n y c h )  d anych  
w y n ik a ło b y , że 'tu te js z y  ś re d n ia k  je s t 

o trz a s k a n y  w  św ie c ie . M łod z ież  uczy się 
w  k i lk u  m ias tach , s ta rs i p ra c u ją  na k i l ­
k u n a s tu  b ud o w la ch  (na 6230 osób w  g m i­
n ie  — ok. 4.000) a ju ż  p ra c o w n ic y  k o le ­
jo w i  — c i w id z ie li i  N ow ą H u tę , b y l i  na 
Ś ląsku  i  w  naszych p o rta ch  Ic h  szero­
k ie  k o n ta k ty  społeczne, bogate  w  do­
św ia d cze n ia  i  w raże n ia  życ ia  może i  p o ­
w in n o  b yć  zu ży tko w a n e  d la  o ż y w ie n ia  
k u ltu ra ln e g o  życ ia  g m in y “ .

Ukazywałyśmy zatem w konkret­
nej sytuacji gminy warunki dla 
rozwoju zorganizowanego życia kul­
turalnego i  wskazywałyśmy na krąg 
naturalnych, miejscowych kadr do 
zaktywizowania i  uruchomienia.

Taki więc przykład i takie posta­
wienie go wnosiły w praktykę dzia­
łaczy kulturalnych nowe doświad­
czenie i nowe możliwości.

2) Druga sprawa — jaką rozwija^ 
łyśmy w szkicu — wynikała z pierw­
szej i odpowiadała jeszcze w gra­
nicach reportażu na pytanie: jaką 
rolę w rewolucji kulturalnej gmi­
ny gra instytucja takiego typu, jak 
szkoła świetlicowa, Uniwersytet 
Ludowy, Szkoła Rolnicza czy gim­
nazjum wiejskie?

3) Trzecia wreszcie, sprawa to na 
przykładzie konkretnym uchwycić 
wagę odpowiedzialności instytucji 
kulturalno - oświatowych, rezydu­
jących w terenie za bieg życia spo­
łecznego tego terenu. Prowadziłyśmy 
do wnioskh, stawiającego koniecz­
ność wyodrębnienia życia kultural­
nego wsi w instytucję specjalną 
(świetlica z rozmaitymi powiązania­
mi) i  dopełnienia kadr działaczy akty- 
[wistami świetłicoweami.

*
Chcąc czy nie chcąc, przeciwko 

tym sprawom ; naszemu ich oświe­
tlenie występują sprostowania Ko­
legów Sprawy — przemilczają, o- 
świetlenie — podważają.

Zacznijmy więc bd sprawy dru­
giej. Koledzy prostują „nasz UL l.ie 
jest wcale szkołą świetlicową“ . 
Zgoda To sprostowanie mieści się 
już w naszym szkicu. Opisujemy 
wszak- jak przybyłyśmy do Pawło­
wic a potem do Różnicy w przeko­
naniu, że zastaniemy szkolę ćwietli- 
cowców i jak to się okazało zgoła 
inaczej (jeśli idzie o szyld). Miano­
wicie — ma 120 słuchaczy — 40 od­
bywa kurs licealny a pozostałych 
80 — kurs Uniwersytetu Ludowego 
(taka jest oficjalna nazwa instytu­
cji).

Z-tern do pewnych granic — nie 
kijem go, to pałką. Ustawmy bo­
wiem w jednym szeregu: liceum, 
szkołę świetlicową i UL. Czy mo­
żna postawić pytanie: co te insty­
tucje (rezydujące na wsi) czynią dla 
rozwoju kulturalnego i społecznego 
w okolicy? Można. Postawiliśmy 
je.

Idźmy dalej. Czy Uniwersytet 
Ludowy nie jest bliski szkole świe- 
tlićowców w wyposażeniu słuchaczy 
na drogę pracy działaczy: tereno­
wych? Wydaje nam się, że powi­
nien tyć bliski. Znamy tradycje 
UL-owych, na łamach „Wsi“ to­
czyły się w latach 45—48 batalie o 
zrewolucjonowanie tej instytucji. 
Jeśli nazw- pozostała do dziś, to 
albo świadczy o różnicy między UL 
a szke ą ogólno kształcącą i zawo­
dową, albo jest listkiem figowym, 
pod który nie ładnie się chować, 
kiedy pociśnie reportażysta.

T: właśnie otwierało się pierw­
sze pole dla Kolegów, aby przedsta­
wić Uniwersytety Ludowe w okre­
sie ostatnich 4 lat. Pokazać ich pro­
gram, pracę i funkcję społeczną. 
Pokazać trudności i zmieniającą się 
rolę w kontekście zmieniających się 
form podboru i  kształcenie kadr 
działaczy terenowych w różnych 
szkołach, na rozmaitych kursach i  
w samej pracy coraz większej iloś­
ci instytucji wkraczających na 
wieś

Do odpowiedzi - artykułu na ten 
temat zobowiązujemy Uniwersytet 
Ludowy w Pawłowicach (loco Róż­
nica) Ma on wszak długą historię, 
aż od 1945 r. >

Teraz mniej przyjemne sprawy. 
Postawić je jednak musimy w od­
powiedzi na sprostowania Kole­
gów. Raz jeszcze podkreślając, że 
bijemy się o prawdę, która oświetla 
i  ukazuje problemy.

Koledzy w trzech pierwszych 
punktach tłumaczą się gęsto ze 
swego stosunku do spółdzielni pro­
dukcyjnej w Pawłowicach.

Nie ukazują jednak w pełni ani 
sytuacji spółdzielni ani ro li UL-we- 
go. Naszym zdaniem, taik się nie 
robi. Czy do tego bowiem sprowa­
dza się casus Pawłowic, że po 1) 
„Przyznajemy się, iż mogliśmy w 
jeszcze większym stopniu dopomóc 
spółdzielniom produkcyjnym...“  i 
po 2) „Wykonaliśmy łącznie... w 
Różnicy 1630 rob.-godzin, Sp. Pa­
włowice 1200. Szk. Roi. — 1280, tj, 
razem 4100 rob.-godzin“ .

Oczywiście, że nie.
Pisałyśmy:

„S p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  w  P a w ło w i­
cach pow sta ła  d o p ie ro  w  dw a la ta  póź­
n ie j (52 r.). C hę tn ych  spośród fo rn a li  
zn a laz ło  się 6 -c iu , z ch ło p ó w  n ie  p rz y s tą ­
p i ł  n ik t .  w te d y  to  szkoła (U L ) odda ła  
sw o je  32 ha i  8 -m iu  w y c h o w a n k ó w , sama 
zaś p rzen io s ła  się do są s iedn ie j g m in y .

— Ja k  nazw ać ta ką  m etodę  za k ła d a n ia  
k o le k ty w u ? “

Nie domówiłyśmy sprawy w szki­
cu. Koledzy znaleźli powód do pro­
stowania. Na gruncie niestety grzą­
skim.

Domawiamy więc teraz (z mate­
riałów).

Albo UL nic powinien był odda­
wać swoich wychowanków do spół­
dzielni (przy 6-ciu członkach-zało- 
życielach) a jeśli był to krok reha­
bilitujący UL z zarzutu słabego 
wpływu na przemiany w Pawłowi­
cach, gdzie UL pracuje już od 8 
lat — wówczas krok ten winien być 
odpowiedzialny.

Skoro z liczby 8 słuchaczy-człon-

ków trzech poszło do wojska — czy 
można było pozostawić z tej liczby 
(8) tylko jednego, a zabrać z po­
wrotem ąż 4-ch? • Koledzy piszą
„zgodnie z uchwałą walnego zebra­
nia“ — czyjego? CL? Czy spółdziel­
ni produkcyjnej? Ta wszak miała­
by walne zebranie dopiero w zimie. 
A żadne nadzwyczajne nie zwolni­
ło tych 4 eh członków w okresie je­
siennym i faktem jest przecież, że 
na polu (jak informował ob. Rosół, 
przewodniczący spółdzielni, partyj­
ny) zostało nie zebranych 2 ha kar­
tofli, 1,30 ha buraków cukrowych.

Koledzy! To już nie jest z naszej 
strony prostowanie! To jest ukazy­
wanie przez fakty probiemu. !

Piszecie, że daliście pomoc (łącz­
nie 4.000 rob.-godzin) spółdzielniom, 
PGR-owi i Szkole Rolniczej. Dużo 
prawdopodobnie, ale bez planu i 
hierarchii. Za związek z Pawłowi­
cami i tamtejszą spółdzielnią pro­
dukcyjną byliście bardzo — osobiś­
cie — odpowiedzialni (UL). To by­
ła pierwsza i  główna sprawa!

Przez zabranie 4-ch członków 
spółdzielnia, stawiająca pierwsze 
kroki poniosła straty i zachwiać 
mogła opinię okolicznych chłopów, 
rzucając cień i na UL. ^ak czy nie?

Czy ,to. zagadnienie (konkretne w 
reportażu) należy do sprawy dru­
giej i trzeciej? (roli i Stopnia od­
powiedzialności instytucji kultural­
nej, rezydującej w terenie). Należy.

*
Nasze „zmyślone pytania l odpo­

wiedzi“ w rozmowie z Wami.
Są one po 1) referowane, e nie 

rozłożone na imienne głosy. Po 2» 
sami piszcie, że kiedy „ob. Łojew­
ska i Scheur odwiedziły nas zale­
dwie po kilkutygodniowym naszym 
pobycie w UL, nie byliśmy jeszcze 
ani zżyci ani dostatecznie przygo­
towani do pracy społecznej w te­
renie“ .

Czyż więc nie odpowiada praw­
dzie to, cośmy pisały uogólniając?

P o s ta w iły ś m y  ta k ie  p y ta n ia :
— Czy w  wasz re p e r tu a r  w p ro w ad za c ie  

lu d z i, k o n k re tn y c h  lu d z i z o k o lic y  np. 
czy  a ta k u je c ie  poprzez sa ty rę , k r ó tk i  
o b ra ze k  scen iczny k u ła k ó w , o p o rn ych  
c h ło p ó w  czy zacofanych  u pa rc iu chó w ?  .

P y ta n ie  tó  w y w o ła ło  k o n s te rn a c ję . A ta ­
k o w a ć  m ie jsco w ą  b iu ro k ra c ję , w sp ie rać  
k o n k re tn ie  b o h a te rsk ich , p rz o d u ją c y c h  
c h ło p ó w ! N ie , tego n ie  b y ło . S tarczą 
te k s ty  m ów iące  o gó ln ie  o s p ra w ie  po ­
s tępu  i  w a lce  o sp ra w ie d liw o ś ć  społecz­
ną. N ik o g o  sią p rzez to  n ie  zadrażn i 

P y ta m y  o o k o liczn e  g rtfm a d y , ich  ży­
c ie  k u ltu ra io e , chcem y ch oćb y  w  ten  
sopsób u s ta lić  zw .ązek m łod z ieży  z te - 
re re m . N ow e  rozczarow an ie . D o p ra w d y , 
bez p rzesady, pc  k i lk u  m ies iącach  po­
b y tu  p ra w ie  n ic  n ie  w iedzą  o te re n ie , 
w  k tó ry m  w y s tę p u ją . Żaden z m ło d y c h  
n ie  u m ia ł pokazać na m a p ie  g m in y  
m ie js c  zd ob y tych  1 do zdobyc ia  d la  bo ­
gatszego ży c ia  k u ltu ra ln e g o .

Wy teraz piszecie:
„W naszych montażach mówimy 

właśnie o żywych ludziach z krwi 
i  kości, o zasłużonych członkach 
spółdzielni produkcyjnej Zchończu, 
Cios i, Borykach, Zdańskiej i in."

A czy nie jest prawdą, że kiedy 
pytałyśmy Was pod koniec listopa­
da, wymienialiście inscenizacje 
wierszy Broniewskiego, Ważyka? 
To były Wasze przykłady. Nie o- 
znacza to chyba, że wlepiacie w 
wiersze poetów nazwiska miejsco­
wych ludzi i wstawki aktualne?

A teraz, prostując, poprzestaje­
cie znów na ogólnikowym „w na­
szych montażach“ ... Dlaczego nie 
dowodzicie przykładami? (Tytuły i 
zarys treści montażów), Przecież 
dowód wymaga faktów. Miałby on 
przy okazji pouczającą wartość dla 
innych działaczy świetlicowych.

Jak rozumieć z , jednej strony 
skrupulatne nagromadzanie liczb 
(rob.-godz. i zespołów czytelniczych) 
a z drugiej gołosłowne „w naszych 
montażach?“ .-

Wierzymy, że takie montaże u 
Was się zaczęły, czy też odnowiły, 
ale tuszymy sobie, że dzieje się tak 
i nie bez wpływu, jaki wywarły 
nasze odwieśmy i nasz szkic.

ffi

O' samym wpływie kulturalnym 
w okolicy.

Koledzy mówili wszak-, podczas 
naszego pobytu, o tym, że dopiero 
mają zamiar założyć sieć kół czy­
telnictwa i opiekować się nimi 
(„nie byliśmy jeszcze dostatecznie 
przygotowani do pracy społecznej 
w terenie“ ). Teraz informujecie, że 
założyliście 42 Koła (spis o-bejmuje

35) „przed ukazaniem się artyKułu" 
(naszego).

Jaką wymowę ma ten fakt?
Po 1) Skoro można tak śmigać w 

robocie kulturalnej, nasuwa się py­
tanie, sięgające historii UL w Pa­
włowicach.

— Jak to było w poprzednich la­
tach i dwu ostatnich, kiedy już 
odbywał się Czytelniczy Konkurs 
ZSCh? Ile to zespołów założył UL? 
Jak się nimi opiekował, jak ugrun­
tował czytelnictwo (vide zespoły i 
biblioteki) na przestrzeni kilku lat? 
Ile zespołów „podprowadził“ do 
Konkursu?

Pragnęlibyśmy na te pytania o- 
trzymać poważną odpowiedź.

Bo jeśli w dwa tygodnie zakłada 
się w kilku gminach 42 zespoły, to 
dalibóg w wyniku pracy kilkulet­
niej mielibyśmy okolicę jedną z 
najkulturalniejszych w kraju, o- 
czytaną nie do wiary. Albo może 
zada .ie, jakie ostatnio podjęli Ko­
ledzy, nie takie łatwe, albo zada­
nia podobne w minionych latach 
zostały bardzo zaniedbane? Tak 
czy tak?

Po 2) W wykazie nadesłanym 
przez Kolegów do Redakcji mamy 
gminy:-Słupia, Sędziszów, Ustyczów, 
Wodzisław', Moskorzew, Rokitno, I-  
rządze. Wielki rozrzut, powiatowy 
rzec można. Wygląda to imponująco. 
Takie działanie wraz z występami 
artystycznymi w Kielcach rozsła­
wia niewątpliwie UL w Pawłowi­
cach na całe województwo. Bo 
gdzież go nie ma?

Otóż nie ma go w Pawłowicach, 
które opuścił. Tutaj nie założyli 
Koledzy koła czytelniczego. Ciężko? 
Ale dlaczego?

Uniwersytet rezydował tu 8 lat i 
taki rezultat kulturalny w Pawło­
wicach? UL rezyduje teraz w Róż­
nicy. I  tu również Koledzy nie za­
łożyli Koła Czytelniczego (powołu­
ję się na wykaz). Jak to rozumieć?

W wykazie na gminę Sędziszów 
(gdzie dotąd rezydował UL w Pa­
włowicach), a która ma 14 wsi — 
figuruje 5 punktów czytelniczych 
(jako dzieło Kolegów). Otóż w na­
szym szkicu wymieniliśmy trzy 
punkty:

„ Is tn ie je  p ra k ty c z n ie  ty tk o  Jeden ze­
sp ó ł c z y te ln ic z y  w  K s ią żn ika ch  (b łąd  
zecersk i w  n azw ie  — K rz c ię c ic e !), sk ła ­
d a ją cy  się z b y ły c h  a na lfa b e tó w , dwa 
in n e  to  po p ros tu  szko lne  dz iec i, czy­
ta ją c e  w s p ó ln ie  le k tu rę “ .

Było nie było, punkty te istnia­
ły  i  za przyczyną nie małą biblio­
tekarza gminnego. Tak, czy nie?

Zatem wniosek. W gminie, w któ­
rej UL rezydował 8 lat założyli Ko­
ledzy dwa koła (razem 5) na 14 
wsi, w gminie, do której się UL 
przeniósł, też 5. Czyżby więc nie­
słuszne było żądanie skupienia sił 
przez instytucje kulturalne, usa­
dzone na wsiach, w pobliskiej oko­
licy?

Drodzy Koledzy, powołujecie się 
na to, że „jesteście synami i córka­
mi b. fornali, parobków, małorol­
nych chłopów, a w części sami b. 
służący u ku lików “ . Czyżby więc 
hasło, które Wam przyświeca: „Nie 
zapominać ani ng chwilę, o naszych 
wrogach i prowadzić z nimi na ka­
żdym kroku i na każdym miejscu 
zażartą, nieubłaganą walkę“ — nie 
należałoby w pierwszym rzędzie 
zlokalizować w najbliższej okolicy?

Tam przecież Was widzą i zasta­
nawiają się nad Wami, córkami i 
synami b. fornali i służących.

To nie znaczy, żebyśmy propono­
wali Wam zacieśnienie obszaru od­
działywania. Wskazujemy jedynie 
na odpowiedzialność instytucji w 
najbliższej okolicy. Na walkę sku­
teczną, pełniejszą i konsekwentnie 
prowadzoną.

Gmina Sędziszów z dwoma świe­
tlicami i pięcioma kołami czytelni- 
czyn:1 jest przykładem właśnie wal­
ki nie skuteczniej, nie pełno-fronto- 
wej i nie konsekwentnej. Spróbuj­
cie odpowiedzieć. Cóż ona mówi o 
dziejach 8-letnich UL w Pawłowi­
cach, we wsi sędziszowskiej gmi­
ny?

Mirosława Łojewska 
| Irena Scheur

GRZEGORZ T IM O F IE JE W

Kronika radziecka

i— - ----- -------------------- —

Twórcze plany pisarzy
CZY udało się pisarzom zrealizo­

wać wszystkie plany twórcze 
w ubiegłym roku? Jakie są ich 

zamiary w roku bieżącym? Z tymi 
pytaniami zwróciła się do pisarzy 
radzieckich „Litieraturnaja Gazie- 
ta“ . Odpowiedzi zainteresują nie­
wątpliwie i  polskich czytelników, 
miłośników książki radzieckiej. A 
więc:

M. AUEZOW, znany w Polsce z 
przetłumaczonej powieści „Droga 
Abaja“ , opracował już je j trzecią 
część. W roku bieżącym powstanie 
zakończenie utworu. Auezow przy­
gotował także scenariusz filmu pt. 
„Wielki los“ , przedstawiającego wyz­
wolenie kobiety w Kazachstanie w 
warunkach władzy radzieckiej.

S. BABAJEWSKI kończy trylogię 
o Sergiuszu Tutarinowie. Powieść 
otrzyma tytuł „Sztandar życia“ . 
Trudności? Informuje o nich popu­
larny pisarz:

,,Każdemu autorowi sprawia przy­
jemność oglądanie leżących na stole 
zapisanych stronic. Ale prócz stro­
nic istnieje jeszcze życie bohate­
rów. Jak przedstawia się' podsumo­
wanie roku u tych bohaterów? Co 
zrobili przez ten rok? Przecież ich 
cale życie tkw i w pracy Tak, w 
1952 r. bohaterowie ci stosowali na 
polach metody zespołowej zmecha­
nizowanej pracy — niedaleki jest 
czas, kiedy absolutnie wszystkie ro­
boty w polu i na wsi będą wyko­
nywały maszyny; zakładali ogrody 
tam, gdzie dawniej rosły dzikie krza­
ki; rozszerzali dział . nawodnienia i 
zaczęli siać ryż na ziemi dawniej 
pozbawionej wody... Zęby zaś praca 
lepiej szła, moi bohaterowie zorga­
nizowali współzawodnictwo dwu re­
jonów.

Nadto moi bohaterowie byli w 
ciągłych rozjazdach: bohaterowie 
dziś nie usiedzą na jednym miejscu. 
Dla przykładu: przewodniczący
Ust • Niewinskiego kołchozu im. 
Budiennego Stefan Ragulin... jeź­
dził z delegacją radziecką do ludo-^ 
wej Rumunii; dyrektor Sucho-Buj- 
wolinskiego MTS Iwan Kniga i spe­
cjalista od melioracji Łusza Samoj- 
łowa przejechali autem trasę od Ro­
stowa do Stalingradu, obejrzeli no­
we kanały nawadniające, zraszane 
wodą ziemie, rozkoszowali się wido­
kiem Morza Cymliańskiego, uczestni­
czyli także w uroczystości otwarcia 
Kanału Wołga—Don. Sekretarz Żu­
rawskiego rejonowego komitetu par­
t i i  Sergiusz Tutarinow uczestniczył 
w X IX  Zjeździe KPZR“ .

Wypowiedź Babajewskiego jest 
niezmiernie charakterystyczna: in­
formuje o rozległości warsztatu pi­
sarskiego, o trudnościach z tym 
związanych. Skoro bohaterowie jeż­
dżą po całym kraju, a także zagrą- 
nicę (tego wymaga prawda życio­
wa), JAKŻE BOGATE DOŚWIAD­
CZENIA I  OBSERWACJE, JAKI 
OGROMNY KAPITAŁ WIEDZY O 
ŻYCIU WE WSZYSTKICH JEGO 
RÓŻNORODNYCH PRZEJAWACH 
MUSI POSIADAĆ AUTOR, żeby 
nadążyć szlakiem naczelnych posta­
ci powieści!

M. WIRTA przepracował w myśl 
wskazań krytyki i listów czytelni­
ków powieść pt. ,(Wieczorny dzwon‘t  
W bieżącym roku napisze jej dalszy 
ciąg oraz nową książkę o tematyce 
wiejskiej. Spod pióra Wirty wyszły 
także scenariusze filmowe („Dymitr 
Doński" i  „Cichy kąt") oraz jedna 
komedia satyryczna („Zagłada Pom- 
pejanowa").

W. JERMIŁOW, który wydał o- 
statnio pracę o Gogolu, zamierza o- 
pracować teorię radzieckiej drama­
turgii i  monograficznie — drama­
turgię Gorkiego.

A. KOPTIAJEWA kończy pracę 
nad powieścią „Przyjań", stanowią­
cą drugą część trylogii. „Iwan Iwa- 
nowicz“ . Akcja toczy się w okresie 
Wielkiej Wojny Ojczyźnianej. W 
związku z tym A. Koptiajewa pisze; 
„Praca nad powieścią uległa zwło­
ce, ponieważ muszę oprzeć powieść 
na ZUPEŁNIE NOWYM MATERIA- 
LE. Nowy krajobraz, nieznane mi 
dotąd otoczenie, życie w czasie woj- ' 
ny, praca w szpitalach na lin ii fron­
tu — wszystko to nie może być ty l­
ko tłem akcji. Jednocześnie pragnę 
pokazać uczucia i przeżycia ludzi w 
tych warunkach. Iwan Iwannwicz — 
chirurg, oddany patriota. Chcę po­
kazać go .wszechstronnie“ .

W. KAWIERIN informuje, że dy­
skusja w „Komsomolskiej Pralu­
dzie“ na temat „Jak zostać dobrym 
człowiekiem“ natchnęła go do napi­
sania sztuki pt. „W starym mieście 
mówiącej o moralnym dojrzewaniu 
młodzieży. Ciekawe to ipyznanie 
świadczy o INSPIRUJĄCEJ PISA­
RZY ROLI CODZIENNEJ PRASY. 
W ZSRR. Poza tym Kawierin napi­
sał powieść o radzieckich mikrobio­
logach; ten temat ma szczególną 
wymowę (twórcze znaczenie radzie­
ckiej mikrobiologii!) na tle amery­
kańskich zbrodni bakteriologicznych.

S. MARSZAK zapowiada cykl 
wierszy dla dzieci pt. „Wesoła po­
dróż od A do J“ , opowiadanie wier­
szem „Jak szukano Nataszy“  i  „Bal­
ladę o Czerwonym Sztandarze".

T. PANFIEROW obiecuje skoń­
czyć wielką powieść o przeobraże­
niu przyrody w okolicach nadiool- 
żeńskich pt. „Wołga, matka rzeka“ .

A. ■ RYBAKÓW kontynuuje prace 
nad powieścią o kobiecie radzieckiej 
pt. '„Katarzyna Woronkowa". Boha­
terka, pracuje jako inżynier w więk­
szym porcie nadwołżańskim. Autor 
śzkięuje rozległą galerię typów i za­
mierza wysunąć szereg spraw z za­
kresu radzieckiej etyki.

O. FORSZ ukończyła powieść <t 
dekabrystach.

M. ALIGIER opracowuje cykl u* 
tworów poetyckich o ŻYCIU I  PRA­
CY STUDENTÓW Uniwersytetu 
Moskiewskiego; 16 wierszy cyklu o- 
publikowała już w czasopiśmie 
„Znamia“ . W projekcie — poemat
0  BUDOWIE KANAŁU PÓŁNO- 
CNO-KRYMSK1EGO.

A. WOŁOSZYN ukończył drugą 
część powieści pt. „Dalekie Góry“ . 
Napisał sztukę sceniczną O NOWA­
TORACH GÓRNIKACH. Zebrał 
materiał dokumentacyjny do powie­
ści o górniku — kombajnerze, lau­
reacie nagrody Stalinowskiej, A. 
Czusowlianowie.

W. ZAKRUTKIN wyznaje: „Daw­
no już projektowałem napisanie 
wielkiej powieści — epopei o na­
szych wspaniałych czasach. W ciągu 
szeregu lat zbierałem materiały. 
Pragnę napisać książkę, która poka­
że, jak pod wpływem nowych wa­
runków życia nasz człowiek wyzwa­
lał się spod mrocznej władzy ziemi
1 rzeczy, wyzbywał się egoistycznych 
cech' charakteru, tysiącletniej wiary 
w Boga. Chce pokazać, jak czło­
wiek mężniał, piękniał, hartował się, 
jak poznał radość, piękno i siłę ko­
lektywnej pracy“ .

H. LEBERECHT pracuje nad po­
wieścią z życia radzieckiej Estonii 
pt. „Miasto przy trakcie“ i jedno­
cześnie nad scenariuszem filmo­
wym, podejmującym ten sam te­
mat.

B. MEJŁACH dzieli się z czytel­
nikami informacjami o rezultatach 
roku twórczego i zapowiada nowe 
ciekawe plany. Znany krytyk ukoń­
czył już monografię o Puszkinie i je­
go epoce — owoc wielu lat pracy. 
„ Marksizm i  zagadnienia języko­
znawstwa“ stały się bodźcem do 
podjęcia prac w dziedzinie estetyki 
marksistowskiej i  specyfiki literatu­
ry w świetle wystąpienia Stalina. W 
r. 1953 B. Mejłach wraz z innymi 
krytykami zredaguje zbiór artyku­
łów O PROBLEMACH TYPOWO- 
ŚCI w świetle X IX  Zjazdu KPZR. 
Prócz tego znany krytyk uczestni­
czy w pracach1 nad IX  tomem „H i­
storii literatury rosyjskiej“ i pod 
trzytomowym dziełem pt. „Rosyjscy 
pisarze o twórczości artystycznej“ .

M. NOSOW, autor wyróżnionej na­
grodą Stalinowską poimeści pt. „W i­
lia Malejew w szkole i  w domu“ , 
pracuje nad nową powieścią DLA 
MŁODSZYCH DZIECI, zamierza na­
pisać■ szereg opowiadań o pionierach 
i szkole radzieckiej.

A. PIERWIENCEW w roku ubie­
głym BRAŁ UDZIAŁ W MANEW­
RACH Ćw ic z e b n y c h  f l o t y  
CZARNOMORSKIEJ: zebrane ma­
teriały zużytkuje w powieści o ma­
rynarzach, o ich pracy w czasie po­
kojowym. Na warsztacie znajduje się 
poza tym dawno podjęta powieść o 
klasie robotniczej pt. „Moskwa“ . 
Pierwiencew opracowuje także f i l ­
mowy scenariusz historyczny na te­
mat kontrofensywy Kutuzowa w 
1812 roku, r

75-lecie śmierci Niekrasowa
STYCZNIU Związek Radzie­
cki obchodził uroczyście 
75-lecie śmierci wielkiego 

poety rosyjskiego, Mikołaja Niekra­
sowa (4.X11. 1821 — 8.1. 1878). Au­
tor poematu „Komu na Rusi dobrze 
się żyje“ należał zawsze do najpo­
pularniejszych twórców rewolucyj- 
no-demokratycznej Rosji. Ale dopie­
ro Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa podjęła spadek po 
patriocie — orędowniku mas, zre­
alizowała jego testament i  upow­
szechniła w skali dotąd nieznanej 
jego dzieła poetyckie. W ciągu 35 
lat władzy radzieckiej dzieła Nie­
krasowa osiągnęły niebywały do­
tychczas nakład 16 milionów 43 ty­
sięcy egzemplarzy.

W roku jubileuszowym ukaże się 
nowy milion egzemplarzy dzieł Nie­
krasowa. Zostanie zakończone pełne 
wydanie dzieł poety. Ukaże się nowy 
trzytomowy wybór. W masowych 
nakładach, zostaną opublikowane 
poszczególne poematy i  zbiory wier­
szy.

GOSLIT1ZDAT przygotował trzy- 
tomową monografię W. Jewgeniewa- 
Maksimowa o Niekrasowie. K. Czu- 
fcowski wydaje obszerną pracę pt. 
„Poezja Mikołaja Niekrasowa“ , W

wielkim nakładzie ukaże się popu­
larne wydawnictwo pt. „Niekrasow 
a współczesność“ . Wydawnictwo 
„Sztuka“ opracowywało album ar­
tystyczny, zawierający ponad 300 
ilustracji, obrazujących życie i 
twórczość wielkiego poety.

W całym kraju odbyły się akade­
mie i  wieczory literackie. Prasa co­
dzienna i literacka zamieściła licz­
ne artykuły.

Muzeum Niekrasowa w miejsco­
wości rodzinnej poety Karabicha 
(okręg jarosławski) zwiedziło w 
ciągu ostatnich czterech lat ponad 
50 tysięcy ludzi.

Również w fabrykach, m. in. u 
włókniarzy leningradzkich, odbyły 
się uroczystości ku czci wielkiego 
poety. Jubileusz świadczy o nieprze­
mijającej poczytności dzieł Niekra­
sowa w ZSRR, o żywym kulcie dla 
jego twórczości.

W Polsce Ludowej rocznica ta nie 
przeszła niezauważona. Znakomity 
tłumacz, Julian Tuwim, przygotował 
przekład poematu „Komu na Rusi 
dobrze się żyje“ , a jeszcze w ubieg­
łym roku ukazały się „Wiersze wy­
brane“ Mikołaja Niekrasowa w prze­
kładzie Leopolda Lewina.

G. Timofiejew



Str. 8 W I E S Nr 5

Obserwacje nauczycieli wiejskich
KAZIMIERA WOŻNICKA CZESŁAW  N O W A K

TA D E U SZ SŁU P E C K I

NAPOLEON ŁOWICKIEGO POWIATU

n

IEZWYKŁE dzieje kariery sołtysa z Lenwrtowa w Łowickim, 
równie zawrotne co i tragiczne, warte są stanowczo lepszego 
pióra niż nasze. Jeżeli więc z niekłamanym zażenowaniem po­
dejmujemy się przedstawić wypadki obejmujące niemały szmat 
czasu, bo ilka lat i  uwypuklić na ich tle niezwykłą postać 
sołtysa, to powoduje nami jedynie obawa, że kariera jego, nie 

odnotowana, mogła by popaść w zapomnienie. Ostatecznie, pewne pra­
wo do pisania daje nam niezaprzeczony fakt, że oglądaliśmy bezpośred­
nio cały szereg prac prowadzonych przez Sadowskiego. Takie bowiem 
nosi do dziś dnia nazwisko.

Człowiek to na oko niepozorny, ale jak sami wiecie i  Łokietek 
wielki me by., a królem przecież został, małego wzrostu Napoleon tak- 
ze dokonał niezwykłych czynów przy sprzyjających warunkach Nie bez 
kozery powołujemy się na przykład samego Napoleona. Nasz bohater 
wysnuł z tych historycznych postaci taki bowiem morał, że każdy na 
swym podwórku może zostać Napoleonem.

Nim przystąpimy do samej rzeczy, pragniemy jeszcze wyjaśnić że 
Badowskiemu nie chodziło o owo niezbyt czyste podwórko za chałupą. 
Jego podwórkiem miała stać się zrazu rodzinna gromada Lenartów, na- 

■ stąpnie gmina, a — jak Bóg pozwoli — cały powiat.

Przed dwoma przeszło laty nadarzyła się okazja do spełnienia pierw­
szej części sołtysowych marzeń o karierze gromadzko-gminne go Napo­
leona. Dostarczył" je j tak na pozór pospolita czynność — klasyfikacja 
gruntów w gromadzie. Wiadomo zaś, że od wysokości klasy ziemi zale­
ży i wysokość podatków i wysokość dostaw dla Państwa. Wiadomo 
również, że na wsi stosunek do obowiązków wobec Państwa kształtuje 
się często w odwrotnym stosunku do ilości posiadanej ziemi, co do­
myślnym czytelnikom winno wystarczyć do snucia dalszych domysłów.

Aby rzecz działa się sprawiedliwie, zwołano zebranie, na którym  
gromada wybrała^ komisję kwalifikacyjną z sołtysem, jak zwykle, na 
czele. Ale w jakiś, tylko Panu Bogu i  sołtysowi wiadomy sposób, zna­
leźli się w niej sami jego przyjaciele. Z jednym, niestety, haniebnym 
wyjątkiem, średniakiem Bryłą. Sołtysowi już z miejsca nie bardzo się 
to podobało, jako, że choć sam był chudziaczek, ale lub ił raczej towa­
rzystwo ludzi tęgith. 1 doprawdy nie jego to wina, że co który z brzu­
chem, to bogatszy od średniaka.

Tak czy owak, komisja zaczęła w końcu chodzić po wsi i  wtedy 
sołtys odkrył fenomen natury, o którym, nie tylko filozofom, ale i geo­
logom się nie śniło. Otóż w Lenartowie, zapewne jeszcze w okresie 
tworzenia się kuli ziemskiej, musiały zachodzić jakieś przedziwnie 
skomplikowane procesy geologiczne, które w chaotyczny i  rzadko spo­
tykany sposób pomieszały glebę znajdujących się tam gruntów. Obok 
30 hektarów szczerego piachu rozciągały się cieszące oko rolnika 2 hek­
tary ziemi pszenno-buraczanej, potem szło znów 20 hektarowe pole pia­
chu i  znów jakieś poletko dobrej ziemi. Najdziwniejszą zaś stroną tego 
fenomenu był fakt — odkryty również przez sołtysa — że granice pia­
chów pokrywały się równo, jak nożem uciął, z granicami gruntów 
t, wykształcony eh" i  tych, u których jadał obiady, a granice pszeruno- 
buraczanej ziemi — 2 granicami poletek biedoty i  tych, do których na 
obiady nie chodził.

Dziwowała się komisja sołtysowemu odkryciu, dziwowała, ale po­
takiwała jak za panią matką. Jeden tylko Bryla, ów średniorolny nie­
uk, ośmielił się wątpić w twierdzenie, że grunt do kułackiej miedzy 
może być pierwszej klasy, a za nią — piątej.

— Zabijta mnie, chłopy kochane — jęczał do sołtysa — ale takie­
go protokółu wam nie podpiszę!

Sołtys był dobrego serca i próbował perswazją. Ale widząc, że da­
leko dobrocią nie ujedzie — przeszedł na ton urzędowy:

— A ja wam, Bryła, powiadam, żeście są w komisji i  protokół 
podpisać musita!

— Nie pbdpiszę! Chyba, że go przerobicie!
Sołtys o krok od niego odstąpił i  aż się ze zgrozy sczerwienił.
— W imię Ojca i Syna! Wszystkich tu obecnych biorę za świadków, 

jako ten tu oto okoniem stający Bryła namawiał mnie do fałszerstwa 
urzędowych papierów i jako odmawia udziału io urzędowej potrzebie, 
co nie daj Panie Boże nikomu, Amen! Ty zaś — zwrócił się do Bry­
ły  — zmiataj gnyku do baby i pamiętaj, że n ikt ci w komisji niczego 
nie zabraniał. Sameś nie chciał podpisać!

I  ponieważ w pobliżu stał sobie akurat właściciel 15 hektarów 
„szczerego piachu", przytomny sołtys kazał mu podpisać protokół 
w miejsce opornego członka.

Po roku wybrano drugą komisję, która miała naprawić błędy 
pierwszej. Oczywiście, znowu z sołtysem — jako z osobą urzędową — 
i  znowu z jednym małorolnym nieukiem. Tym razem prześwietne cia­
ło komisyjne uznało, że najwłaściwszym terenem stwierdzenia popeł­
nionych w roku ubiegłym pomyłek będzie chałupa sołtysa. Siedzieli 
więc przy nakrytym przez sołtysową stole i  badali na białym obrusie 
próbki ziemi. Rzadka dawniej gleba części większych gospodarstw 
w Lenartowie rozrzedziła się w międzyczasie jeszcze bardziej, tak że ■ 
można ją było poprostu z butelek, przyniesionych przez zainteresowa- 
ncyh chłopów, przelewać wprost do kieliszków i  próbować na języku.

— Gozdowskiemu ziemia rozrzedziła się do piątej klasy — stwier­
dzał rzeczowo sołtys, smakując z natężeniem zawartość kielicha.

— Papiernikowi do szóstej... — podpowiadał ktoś z członków ko­
misji, _

— Zgadza się — aprobował sołtys, notując ocenę na liście. I  mar­
szcząc brew, dodawał:

— Ten skórczybyk Pietrzak próbki, widzę, nie przyniósł. Za nisko 
widać, w zeszłym roku oszacowalim. Damy mu teraz pierwszą klasę...

I  tak pomalutku a sprawiedliwie przeszacowali raz jeszcze wszyst­
kie grunta w gromadzie. Mieli przytem trochę kłopotu z jedną krnąbr­
ną, małorolną owcą w swoim gronie, która — jak niegdyś średniak 
Bryła — nie chciała potwierdzić protokółu ich rzetelnej pracy, ale 
przewidujący sołtys pchnął żonę na wieś i na niedługą chwilkę opor­
nego członka zastąpił któryś z właścicieli tak licznie w Lenartowie po­
rozrzucanych 20 czy 30 hektarowych „kawałków piachu".

W taki to prosty, acz genialny sposób sołtys Sadowski zapewnił 
tobie uważanie co znamienitszej części obywateli Lenartowa, tym cen­
niejsze, że konserwowane w coraz to obficiej mu dostarczanych dozach 
alkoholu. Teraz dla zachowania politycznej równowagi należało za­
pewnić sobie dobrą opinię w powiecie. A na to jest jeden niezawodny 
środek: działalność społeczna. Zaczął więc urządzać zebrania, rozwie­
szać afisze i  agitować za spółdzielnią produkcyjną.

Agitacja była nieco skomplikowana. Sołtys przekonywał, że kto 
się od razu nie zapisze, to go później nie przyjmą, choćby „na kolanach 
prosił“  (cytujemy dosłownie). Ale sprawozdawczość przedstawiała się 
imponująco. W wielu sprawozdaniach widniały imponujące liczby od­
bytych zebrań. Ot, co to znaczy poznać magiczną siłę sprawozdawczoś­
ci. Jest to tylko jeszcze jeden dowód genialności sołtysa.

Po tych pracach na społecznej niwie, nadszedł czas zbierania owo­
ców. Było by uproszczeniem powiedzieć, że nasz bohater pobierał ja ­
kieś daniny. Nawet, kiedy myślał o sobie -r- działał na rzecz gminy. 
Temu dał większy przydział cementu, tamtemu węgla, trzeciemu rów­
nież jakoś dogodził. A że wdzięczność jest cechą spotykaną między 
ludźmi częściej, niżby się napozór wydawało, więc i  nasz sołtys zaczął 
pływać w maśle wdzięczności jak przysłowiowy pączek.

— Tyś mądrzejszy niż Napoljon! — ęntuzjazmowała się coraz częś­
ciej jego połowica. — Bez wojska-ś, a gromadę żeś zawojował!

I  w zasadzie miała rację. Bo nierzadcy są jeszcze u nas tacy, co 
mają dość niechęci do uczciwej roboty i tyle sprytu, że potrafią wcale 
żwawo piąć się po szczeblach tzw. kariery. Ale te szczeble w naszym 
ustroju mają tę właściwość, że pękają akurat pod ciężarem choćby naj­
mniejszego Napoleona. Wtedy spada taki owym „łbem na karku" 
w dół, siada na ziemi i  oszołomionym głosem powtarza razem z opisy­
wanym przez nas sołtysem:

— Że też zawsze jakaś cholera musi napisać o człowieku do gazety...
Tadeusz Słupecki

TRUDNE POCZĄTKI...
NA S ZA  g m in a  G radzanow o  n ie  m oże 

się  poszczycić n a z b y t w ie lk im i osią­
g n ię c ia m i k a ltu ra ln y m i.  W ie le  się 

n a  to  z łoży ło  ro z m a ity c h  c z y n n ik ó w . Do 
p o w ia to w e g o  m ias ta  S ierpca  droga  da­
le ka , p ra k ty c z n ie  n ie  do p rzeb yc ia . K tó ż  
b o w ie m  ry z y k o w a łb y  p oko n a n ie  p rze ­
s trz e n i — 56 k ilo m e tró w ?  Do n a jb liż s z e j 
s ta c ji k o le jo w e j także  k a w a ł n ie  m a ły , 
będz ie  coś 18 km . G m in a  n ie  je s t do te j 
p o ry  z e le k try f ik o w a n a , to n ie  w  c iem n o ­
śc iach  zwłaszcza k ie d y  GS n ie  dopisze 
z dostaw ą n a f ty .

Nasze z iem ie  — ja k  n ie  bagna, to  gó­
r y  p iaszczyste , V  i  V I  k lasa . A  c h ło p i 
szczegó ln ie  zacofan i, u p o rc z y w ie  p ró b o ­
w a li trz y m a ć  się s ta ry c h  u p ra w , a rcha ­
ic z n y c h  m e tod  p ra c y . Dość w spom n ieć , 
że p rzew aża ło  tu  ż y to  i  ję czm ie ń , co 
śm ie lszy  k o m b in o w a ł posiać rę ką  psze­
n icę , sądząc, że w y w o ła  re w o lu c ję . Za ­
zw y c z a j je d n a k  n a p y ta ł sobie jeszcze 
w ię k s z e j b ie d y .

O św ia ta  b y ła  tu  „p o d  psem “ . Na ilość  
sz k ó ł n ie  m a ło  b y  tu  p rzed  w o jn ą , bo 
aż 10 na 20 g rom ad . A le  p raco w a ło  w  
n ic h ... l l - s t u  n a u c z y c ie li. T y p o w e  tw o ry  
ję d rz e jo w ic z o w s k ie j re fo rm y , kończące 
s ię  po trze ch  o dd z ia ła ch  p rz y s ło w io w ą  
„ś le p ą  u lic z k ę “ . Ic h  w y c h o w a n k o w ie  s ta ­
w a l i  się a u to m a ty c z n ie  k a n d y d a ta m i na 
a n a lfa b e tó w  w tó rn y c h . Jeszcze w  1949 
ro k u  m ie liś m y  w  g m in ie  450 a na lfa b e tó w  
na  4.780 m ieszkańców .

Ś m iać się  będą ch yba  z nas c h ło p i z 
in n y c h  s tro n , a le  p ra w d ą  jes t, że jesz­
cze w  1950 ro k u  p ro w a d z iliś m y  o s trą  
ka m p a n ię  za pow sze ch nym  u ż yw a n ie m  
s ie w n ik ó w . Do ro k u  1951 p rz e w a ż a li w io ­
sną i  la tem  na  p o la ch  „P ia s ty -k o ło d z ie -  
je “  rz u c a ją c y  rę k ą  z ia rn o  w  z iem ię . 
N a dob rą  sp raw ę  d o p ie ro  w io sn ą  m in io ­
nego ro k u  ru s z y li  c h ło p i m asow o do 
G O M -u  po m a szyny . I  to  b y ł  nasz p u n k t 
s ta r tu  do re w o lu c ji  k u ltu ra ln e j.

D ru g a  faza te j re w o lu c ji ,  d a le ka  jesz­
cze od stanu , w  k tó ry m  m ożna m ó w ić  
o ks iążce i  gazecie, to  po p ro s tu  tw a rd a  
w a lk a  a g ita c y jn a  o h o d o w lę  i  n ow e  u p ra ­
w y . Do te j w a lk i,  w ca le  n ie  ła tw e j,  boć 
n ic  tru d n ie js z e g o  ja k  p rz e ła m y w a n ie  r u ­
ty n y  gospodarcze j, ru s z y ł a k ty w  g m in ­
n y , w s p ie ra n y  p rzez  n a u c z y c ie li. S zkó ł 
m a m y  m n ie j n iż  p rzed  w o jn ą , bo ty lk o  
8, a le za to  n a u c z y c ie li w ię c e j — 22. Są 
to  lu d z ie  na ogó ł m ło d z i i  d z ie ln i. R ok 
ro czn ie  75 p roc . naszych  w y c h o w a n k ó w  
w y p y c h a m y  do ś re d n ich  szkó ł. W  S ie­
m ią tk o w ie  w y ró ż n i li  się le k to rz y  k u ltu ­
r y  ro ln e j — C h u rs k i A n to n i i  W o ź n ic k i 
L ech .

N o  i  poszło  dobrze . G m in a  n a s ta w ia  
się w y ra ź n ie  na h o d o w lę  n ie ro g a c iz n y  i  
b y d ła , na  p o lach  p o ja w iły  się, rz a d k ie  w  
ty c h  s tro n a ch  dotąd, b u ra k i c u k ro w e  i  
rze pa k .

W a lk a  o o d p o w ia d a ją c y  w a ru n k o m  n a ­
tu ra ln y m  g m in y  je j  p r o f i l  p ro d u k c y jn y  
zb ieg ła  się z zaczętą w cześn ie j a k c ją  
zw a lcza n ia  a n a lfa b e ty z m u . W zrusza jąca

to  b y ła  a k c ja . N ie  m ożna b ow ie m  za­
pom n ie ć  w id o k u  n ie z g ra b n y c h  rą k  p i ­
szących po ra z  p ie rw s z y  w  c iągu  d łu g ie ­
go życ ia  l i t e r y ,  w y ra z y , zdania.

Ten, b y n a jm n ie j n ie  p rz y p a d k o w y , 
s p lo t w a lk i o zd row e  ob licze  e kon o m icz ­
ne g m in y  ze z lik w id o w a n ie m  ana lfa b e ­
ty z m u  m ia ł szczególne znaczenie. Z  je d ­
n e j s tro n y  g m in a  pod n ios ła  się gospo­
darczo, z d ru g ie j w y tw o rz y ł s ię  ro dza j 
szacunku  czy d u m y  z osiągn ięć, k tó re  
w y d a w a ły  się  k ie d y ś  w p ro s t n ie p ra w d o ­
podobne. I le k ro ć  spog lądam  na d y p lo m  
uznan ia  p rz y z n a n y  m i za w a lk ę  z c ie m ­
notą, p rz y p o m in a m  sobie o ba w y d aw ­
n ych  a na lfa b e tó w . L u d z ie  c i c h c ie li 
w s z e lk im i s iła m i o b ro n ić  u m ie ję tn o ś ć  
cz tya n ia  i  p isan ia , tzn . czy tać  te ra z  i  p i­
sać, p isać i  czytać. A le  to  je d n a  d op ie ro  
s trona  a k c ji.  D rug a  to  w a lk a  z a n a lfa ­
be tyzm em  p o lity c z n y m , p rz y  pom ocy  
u m ie ję tn o ś c i czy ta n ia . I  w  te j w a lce  
w szyscy  ju ż  b io rą  u d z ia ł.

G m ina  od  d w u  la t  w ysu w a  się system a­
ty c z n ie  na czo ło p o w ia tu , je ż e li chodz i 
o w y k o n y w a n ie  o b o w ią zkó w  w obec pań­
stw a . ,

T rze c ia  faza naszej re w o lu c ji  k u ltu r a l ­
n e j zb ieg ła  się z p u b lic z n y m  w y ró ż n ie ­
n ie m  naszej g m in y . W  60-tą roczn icę  u ro ­
d z in  B o les ław a  B ie ru ta , o tw a r to  nam  
p ię k n ie  w yposażoną ś w ie tlicę , ja k o  n a ­
g rod ę  za p a tr io ty z m .

S łow o p a tr io ty z m  za p a m ię ta li lu d z ie  
d o k ła d n ie . N ie  pada ło, b y ć  może, tu  czę­
sto. A le  p rzede  w s z y s tk im  w y tw o rz y ła  
się a tm osfe ra  c iekaw ośc i co w o k o ło  s ły ­
chać, ja k  in n e  g ro m a d y  i  p o w ia ty  z ty m  
p a tr io ty z m e m  w y g lą d a ją . D oszło  do tego,

że na us tach  w ie lu  p o ja w ił się Z w ią ze k  
R ad z ie ck i jś k o  .sym b o l lu d z i odd a n ych  
o jczyźn ie .

W ca le  to  n ie  bag a te lna  sp raw a , że nas i 
lu d z ie  c h c ię li poznać Z w ią z e k  R ad z ie ck i, 
na k tó ry  p a t r z y li  z re ze rw ą . Po aka ­
d e m ii, pośw ięcone j 70 -le tn ie j ro c z n ic y  
u ro d z in  Józefa  S ta lin a  u da ło  m i się zo r­
gan izow ać, je d n a  z n a jś m ie ls z y c h  m o ic h  
m a rzeń  — p o c z ą tk o w y  k u rs  ję z y k a  ro s y j-  

. skiego. S ko ń czy ło  go 25-ciu ch ło p ó w , a 
ta c y  ja k  G rza n o w sk i, czy Ż ó łk o w s k i czy ­
ta ją  dziś ra d z ie c k ie  p o d rę c z n ik i ro ln icze , 
c z y ta ją  l ite ra tu rę  p ię k n ą  w  ro s y js k im  
ję z y k u .

T a k  w ię c  w y d a rz e n ia  u b ieg łego  ro k u  
sp ow o d ow a ły  p rze ło m . Z a d a ła m  sobie 
tru d  p rze p a trze n ia  c z y te ln ic tw a  w  naszej 
g m in ie . Z d u m ia ły  m n ie  w y n ik i .  P re n u ­
m e ru je m y  792 e gze m p la rzy  p is m !

P o ja w ia ją  się w  g m in ie  p ism a  s p e c ja li­
styczne, ro śn ie  za in te re so w a n ie  d la  ta ­
k ic h  sp raw , ja k  w y c h o w a n ie  n ie m o w lą t 
i  dz iec i.

P o ja w il i  s ię p ie rw s i, n ie z n a n i n ig d y  
p rzed tem , p rz o d o w n ic y  c z y te ln ic tw a . 
Z ió łk o w s k i K a z im ie rz , 5 -c io  h e k ta ro w y  
gospodarz r o k  ro czn ie  o trz y m u je  n a g ro ­
d y  ks iążko w e  w  ro z m a ity c h  ko n k u rs a c h  
za dob re  ocen y  p rz e c z y ta n y c h  d z ie ł. Zna  
on p raće  k la s y k ó w  m a rk s iz m u , o czy ta n y  
je s t w  l ite ra tu rz e  p o ls k ie j i  ra d z ie c k ie j. 
A  p rz y  ty m  d o b ry  z n ie g o  ro ln ik .  P o­
czą tko w o  m y ś le liś m y , że na n im  się 
skończy. A le  d o sz lu so w a li in n i,  ja k  np. 
O rze ch o w sk i S ta n is ła w , o jc ie c  9 -c io rga  
d z ie c i. Z ty m  o ty le  je s t g o rze j, że czy ta  
p a s ja m i i  n ie  zawsze p a m ię ta  o p ra c y . 
D a le j w z o ro w y  r o ln ik  W y p y s z y ń s k i A lo j ­
zy. Cała jeg o  ro d z in a  to  n a m ię tn i czy ­
te ln ic y .  S io s try  B rze z iń sk ie , W ysock ie , 
O rze ch ó w n y , N o w ic k a , M a r ia ń s k i — sta­
n o w ią  w y ró ż n ia ją c y c h  się m łod z ieżo w y  
a k ty w  c z y te ln ic y .

N ie  ze w s z y s tk im  je s t jeszcze u  nas do­
b rze . C z y te ln ic tw o , za in te re so w a n ia  d la  
sze rok iego  św ia ta  i  n a u k i, p ły n ą c e  z f i l ­
m u , ja k i  tu  często o g lą d am y, p rzeżyc ia  
z u rząd za n ych  p rzez szko ły  a k a d e m ii, to  
są w c ią ż  jeszcze in y w id u a ln e  s p ra w y  p o ­
szczegó lnych  lu d z i. N ie  w e sz liśm y  d o tąd  
w  fazę p e łn ych , zespo ło w ych  ro z m ó w  o 
ks iążka ch . W y ją te k  s ta n o w ią  je d y n ie  
„K rz y ż a c y “ , d la tego , że tu  p rz e m ie s z k i­
w a ł J u ra n d  z D anus ią , a r u in y  za m ku  na  
w y s p ie  to  u lu b io n e  m ie jsce  w y c ie c z k o w e  
nasze j m łod z ieży .

Tym czasem  g m in n a  b ib l io te k a  posiada 
ju ż  2.685 to m ó w , w ca le  s ta ra n n ie  d o b ra ­
n y c h  i  w ie le  ju ż  z n ic h  lu d z ie  p rze czy ­
ta l i.

P rzed  n a m i n a s tę p n y  e tap  re w o lu c ji  
k u ltu ra ln e j.  M u s im y  p rz e d y s k u to w a ć  
w ie le  ce nn ych  ra d z ie c k ic h  ks iąże k  u k a ­
z u ją c y c h  d o s ta tn ie  życ ie  w  ko łchozach , 
w ie le  ks iąże k  o b ra z u ją c y c h  w yso ką  te c h ­
n ik ę  p ra c y  na ro li .  W ted y , po u p o rzą d ­
k o w a n iu  p rzeżyć  i  dośw iadczeń, ks ią ż ­
ka  w y w rz e  nac isk  na ch ło p ó w , b y  d a le j 
p rz e o b ra ż a li naszą gm inę .

K a z im ie ra  W o źn icka

Wojna w Tuchowie
P rzysz łe  p o o k le n ia  będą  s ię  zapew ne w  

s k u p ie n iu  uczyć p rzeb ie gu  p a m ię tn e j d la  
m ieszkańców  T u ch o w a  (pow . T a rn ów ) 
w o jn y . B y  ta  ś w ie tn a  b a ta lia  n ie  za ta rła  
się  w  lu d z k ie j p a m ię c i a h is to ry k  m ia ł 
je j  w ia ry g o d n ą  d o k u m e n ta c ję , p u b l ik u ­
je m y  n o ta tk i naocznego je j  ś w ia d k a :

„G E N E Z A  I  C E LE  W O JN Y : p rzed  k i l ­
k u  m ies ią cam i S zko ła  Zaw odow a  o trz y ­
m a ła  re sz tó w kę  po b y ły m  fo lw a rk u  
o b sza rn iczym . W śp ic h rz u  m ie ś c iły  się 
m a ga zyn y  GS-u, w y p e łn io n e  cem entem , 
w ęg le m , w apnem  i  naw ozam i sz tu czn y ­
m i. A g re s ja  w ysz ła  ze s tro n y  d y re k to ra  
s z ko ły , k tó r y  za m ie rza ł p rz y  u ż y c iu  
w s z e lk ic h  m o ż liw y c h  ś ro d k ó w  fiz y c z ­
n y c h  i  m o ra ln y c h  usunąć p rz e c iw n ik a  ze 
sw o jego  te re n u . P rz e c iw n ik  zaś, onże 
GS, n ie  m a ją c  na ra z ie  in n y c h  m agazy­
n ów , u s iło w a ł u trz y m a ć  się na d o ty c h ­
czasow ych  p ozyc ja ch .

P IE R W S Z A  F A Z A  W O JN Y : w y k o rz y ­
s tu ją c  h is to ry c z n e  dośw iadczen ia  d y ­

re k to r  p o s ta n o w ił zaskoczyć p rz e c iw n ik a . 
W  c iem ną  noc k o lu m n a  m łodz ieży , 
u z b ro jo n a ’ po zęby w  ło p a ty , k i lo fy  % 
ta c z k i, doko n a ła  g łę b o k ie g o  w y ło m u  w  
szosie p row a d zące j do m agazynu . W 24 
g o d z in y  p óźn ie j s iln y  o d d z ia ł p ra c o w n i­
k ó w  G S-u u z b ro jo n y  w  tę  samą dos łow ­
n ie  b ro ń  z a ry g lo w a ł w y ło m  w e fro n c ie . 
Tego ro d z a ju  a k c je  to c z y ły  się ró w n o  
p rzez 30 nocy, p rz y  czym  o b y d w ie  a rm ie  
u n ik a ły  z ręczn ie  bezpośredn iego z e tk n ię ­
c ia  się, d z ia ła ją c  na p rzem ia n .

D R U G A  F A Z A  W O JN Y : pon iew aż 
a g re syw n ym  s iło m  ze S zko ły  Z a w od o w e j 
n ie  u d a ło  się  osta teczn ie  odc iąć  p rz e c iw ­
n ik a  od m agazynu , d ow ó d z tw o  z m ie n iło  
ta k ty k ę . D ob o ro w e  g ru p y  m ło d o c ia n y c h  
saperów  z a b a ry k a d o w a ły  w e jśc ie  do m a­
g azyn u  z w a ła m i że lastw a , k tó re  (w spo­
m in a m y  to  n aw iasem ) daw no  ju ż  p o w in ­
no  b y ć  odane na złom . N a ty c h m ia s t b r y ­
g a d y  sape rsk ie  GS-u p rz y s tą p iły  do 
k o n t ra k c ji  p rz y  pom o cy  w ypożyczonego  
z P O M -u  tra k to ra . D la  śc is łości w y ja ś n ia ­
m y , że i ta  faza w o jn y  ro z s trz y g n ię c ia  
n ie  p rz y n io s ła

T R Z E C IA  F A Z A  W O JN Y : agresorzy 
p o s ta n o w ili uzyskać  zdecydow aną  p rze ­

w agę. W  ty m  ce lu  ca ła  a rm ia , pod  pozo­
re m  p ra c y  p o k o jo w e j, w z ię ła  się  do za­
syp an ia  potężnego gnóJO wnika. A  uczy ­
n iła  to  w  ten  sposób, że m asy w o d y  po­
mieszane», w ie c ie  z c z y m ^ a lą ły .  m agazyn . 
W o jn a  zosta ła  skończona.

S T R A T Y : ob ie  s tro n y  n*ie p o n io s ły
żadnych . T y le  m oże ty lk o , że d y re k to r, 
część g rona  pedagog icznego i  m łod z ieży  
za s y p ia li na le k c ja c h , co racze j zysk iem  
w ypa d a  nazw ać n iż  s tra tą . P od ob n ie  w  
G S-ie. G łó w n e  s tra ty  p on ios ło  p ańs tw o  
lu d o w e  i  c h ło p i, pon ie w a ż  w apno  z laso- 
w a ło  się, naw óz s tra c ił w ie le  na  w a r ­
tośc i, cem en t p rz e m ie n ił się  w  ka m ie ń , 
a w ę g ie l n a m ó k ł“ .

T y le  naoczny św ia d e k . P rz y s z ły  h is to ­
r y k  doda na pew no  do k a m p a n ii w  T u ­
ch ow ie  ta k i k o m e n ta rz : oba d ow ó d z tw a  
o k a za ły  się w ro g ie  in te re so m  g m in y  i 
d la tego  p os ta no w io n o  je  p rzep ę d z ić  po łą ­
czo n ym i s iła m i p ra c u ją c y c h  ch ło p ó w .

A  sw o ją  d rogą  trzeba  będzie  dob rze  się 
w  czasie le k c j i  n ag ło w ić , by  p rzeko n a ć  
dz iec i, że t r a f ia ją  się jeszcze tu  i  ów dz ie  
ta cy  d u rn ie  i  w a rc h o ły  ja k  w  T u ch o w ie .

P io t r  P igw a

,Proboszcz wśród ubogich'

Ile warta jest grzeczność“
Nasze p ow ie śc i o te m a tyce  w ie js k ie j 

ła d n ie  piszą, ja k  to  na Ic h  k a rta c h  
w ie ś  p rzep ę d z iła  k u ła k ó w  1 ic h  po ­
p le c z n ik ó w  z K o m ite tó w  S k le p o w ych  
GS, ja k  im  da ła  szko łę . Tym czasem  
rze czyw is to ść  w y g lą d a  n ieco  inacze j. 
P rz y n a jm n ie j w  nasze j w s i W o la  K u c z ­
k o w ska , gm . Secem in , pow . W łoszczo­
w a . U  nas je s t ta k i  n a trę tn y  k u ła k , 
n a z w is k o  m a zaś w  sam ra z  do po­
w ie ś c i: M a k s y m ilia n  B la d z ia k . M ieszka  
on  w  g rom a d z ie  D ąb ie  a m a sw oiste  
m e to d y  „h a n d lu “ . J a k  m u  się zdarzy 
p rz e w o z ić  to w a r  d la  GS, a n ie s te ty  
często m u  się  to  zdarza , to  po d rodze 
iepsze m a te r ia ły  i to w a ry  z n ik a ły . J a k ­
b y  d o s ta w a ły  n o g i i  z w ozu  u c ie k a ły  
za p rz y d ro ż n e  w ie rz b y , k r y ją c  się po 
z a g a jn ik a c h  ja k  sp łoszone za jące. B ia łe  
p łó tn o , k re to n , k o r t ,  ca jg , to  w szys tko  
p rz e p ły w a ło  p rzez  „ rę c e “  B lad z ia ka , 
w ę d ro w a ło ' do k o m ó r jeg o  k u m o tró w  
o raz  s y m p a tii k u ła k a , z k tó ry c h  je s t w 
o k o lic y  znany.

Ten  B la d z ia k  to  je d n a k  ch ło p  z fa n ­
ta z ją . N ie  w y s ta rc z a ło  m u  s ta n o w isko  
p rzew odn iczącego  K o m ite tu  S k lepow ego, 
za p ra g n ą ł s ta n o w iska  b a rd z ie j u rzęd o w e ­
go. I  co pow iec ie?  W  pow ie śc i w spó łcze ­
sne j n ie  w s k ó ra łb y  n ic , tym czasem  u nas 
w  g m in ie  C hrząstow a  k u ła k  zosta ł za­
stępcą p rzew o d n iczą ceg o  GRN, a g d y  ten 
z p ow o d u  ch o ro b y  z w o ln ił  się, fa k ty c z ­
n y m  naszym  w ła d cą  s ta ł się... B la d z ia k . 
Z w ą c h a ł się on z p rezesem  GS C hrzę­
stów , n ie ja k im  M a r ty ją  i  razem  rozsze­
r z y l i  „m e to d y  h a n d lo w e “  na G m inną  
S p ó łd z ie ln ię . W y k u p u ją  m a szyny  i  na ­
rzę dz ia  ro ln ic z e , ja k  k ie ra ty ,  p a rn ik i,  
s ie czka rn ie . I  ta k  np . B la d z ia k  k u p i ł  k ie ­
r a t  za 1.070 z ło ty c h , a odsp rzeda ł z 
„g rz e c z n o ś c i“  po m ies ią cu  J a n o w i B ie r ­
n a to w i z g ro m a d y  D ąb ie  za 1.700 z ło tych . 
D o tychcza s  n ie  w ie d z ie liś m y , i le  taka  
„g rzeczn o ść “  k o s z tu je , d z is ia j w ie m y , że 
630 z ło ty c h . J a k  g o sp o d a rzo w i Janow i 
B o ż k o w i p rz y z n a n o  k ie ra t  w  W arszaw ie , 
to  nasz B la d z ia k  z p rz y ja c ió łm i ta k  za­
k rę c il i ,  że te n  k ie ra t  z n a la z ł s ię  w  o b e j­
śc iu  P io tra  K ry s a . A  te n  K ry ś  to  jego 
zięć.

K to  za to  odp o w ia d a?  Nasza o rg a n i­
za c ja  p a r ty jn a  in te rw e n io w a ła  w  K G  w 
C h rzą s to w e j i  cóż? O kaza ło  się, że k u ­
ła k  m a d łuższe ręce  i  lepsze p le c y  od 
nas. L ic z y m y , że n am  pom oże K o m ite t 
P o w ia to w y  w e  W łoszczow e j do k tó re g o  
ch ce m y  się za p o ś re d n ic tw e m  pism a 
z w ró c ić  z p y ta n ie m : ja k  d łu g o  jeszcze 
będz ie  t r w a ł te n  stan? A lf r e d  Ł o s ik

„ K to  m a ks iędza w  rodz ie , tego b ieda  
n ie  u bo d z ie “  — m ó w i znane p rzys ło w ie , 
k tó re  w szyscy doskona le  znam y. G o rze j, 
że p rz y s ło w ie  n ie  w spo m ina  n ic  o ty m , 
c z y im  kosztem  b ieda bóść n ie  będzie. 
W y d a je  się nam , że p o w in n iś m y  to  p rz y ­
s ło w ie  n ieco  u zu p e łn ić , n ie ch  b y  b rz m ia ­
ło  ta k : „B o  ks iądz ta k ą  m a n a tu rę , że z 
każdego łu p ie  s kó rę “ . A lb o : „B ie d a k  m ę­
czy  się i t ro i,  a p ó źn ie j m u  ks iąd z  skó rę  
z ło i“ . A le  d a jm y  le p ie j sp okó j p rz y s ło ­
w io m , a w eźm y  się za życ ie . Czasem bo­
w ie m  nag ie  fa k ty  m ó w ią  w ię c e j n iż  ja ­
k a k o lw ie k  n a jw y m y ś ln ie js z a  opow ieść.

D o p a ra f ii  w  L ip in k a c h  p rzed  dw om a 
la t y  p rz y je c h a ł n o w y  proboszcz. P rz y ­
w ió z ł z sobą s p o ry  d o b y te k  — 6 m ło d y c h  
k o b ie t a to  w szys tko  — ja k  tw ie rd z i — 
ro d z in a . T rz y  z ty c h  k o b ie t zo s ta w ił na 
s tra ż y  sw o ich  in te re s ó w  w  G a w o ro w i-  
cach, a t r z y  i  sam c z w a rty  u lo k o w a ł1 się 
w  L ip in k a c h , p ow . G ro d k ó w , w o j.  o p o l­
sk ie . K a za n ia  zaczął od tego, że p o le c ił 
p a ra f ia n o m  sk ła d a n ie  o f ia r  w  z ie m n ia ­
ka ch  i  zbożu. A le  po  ty g o d n iu  ju ż  m u  się 
n ie  p odoba ło  i zaczął w y z y w a ć  p a ra fia n  
od skąpców , c h c iw có w , lu d z i z łe j w o li 
i  m a łego  serca. A  poszło  o to , aby  da­
w ać  — rzecz jasna  — w ię c e j. „ Z  po la  
zw oz ic ie  fu ra m i — k rz y c z a ł nasz d z ia rs k i 
p roboszcz z a m b o n y  — a m n ie  da je c ie  
w o rk a m i.  G dzie  s p ra w ie d liw o ś ć ? “  P o tem  
ty m i k a r to f la m i ks iąd z  pasł sw o je  k r o ­

w y , aż m u  je d n a  z tego zacho row a ła . 
O czyw iśc ie  z p rze je d zen ia .

W  ro k u  1952 p rz y je c h a ło  do w s i ru c h o ­
m e k in o . W szyscy u c ie s z y liś m y  się, ty m  
b a rd z ie j, że k in o  do  nas zagląda rzadko . 
W iększość poszła  na seans a k o ś c ił na 
n ieszpo rach  ś w ie c ił p u s tk a m i. N astępne j 
n ie d z ie li ks iądz  w y p o m n ia ł na kazan iu , 
k rz y c z a ł, że to  ro zpu s ta  a n ie  k in o  i k to  
b y ł w  k in ie , n ie ch  le p ie j n ie  p rz y c h o d z i 
do sp ow ie dz i. Z  w iosną  ks ięd zu  p rzysz ła  
ocho ta  na m a lo w a n ie . N ie  za p y ta ł się n i ­
kogo  *o radę, m a la rza  z m ias ta  n a ją ł a 
po te m  ka za ł nam  w s z y s tk im  p ła c ić . C ho­
d z ił od ro d z in y  do ro d z in y  i  zb ie ra ł.

P o tem  ks iędz p rzysz ła  now a  m yś l do 
g ow y. N aka za ł p a ra fia n o m  za m aw ian ie  
m szy za z m a rły c h . M y ś la łb y  k to , że u 
nas je s t dużo ta k ic h , tym czasem  ks ięd zu  
chodz i o zu p e łn ie  coś innego. N ie  może 
s tra w ić , że.. 10 m a łże ń s tw  w  naszej w s i 
w z ię ło  ś lub  c y w iln y .  K s ią d z  uw aża ich  
za... u m a r ły c h  i  n a k a z u je  się m o d lić  p u ­
b lic z n ie  za n ich , c z yn ią c  p ośm ie w isko  z 
ty c h  lu d z i. K s iąd z  ten  zapom ina  o je d ­
n y m : że p ra w o  p ań s tw o w e  jes t je d y n y m  
o b o w ią z u ją c y m  d la  nas i  d la ... n iego . A  
ja k  n ie  ro z u m ie  tego, to  m y  m u  na ła ­
m ach  „W s i“  ch cem y o ty m  p rz y p o m n ie ć . 
A b y  o b u d z ił się  i dos trze g ł w  ja k ie j  P o l­
sce ż y je . B o czasy, o k tó ry c h  m y ś li i  do 
k tó ry c h  w zdych a , b e z p o w ro tn ie  m in ę ły .

W ła d ys ła w  S tęp ień

WIES PRZEMIENIONA
w

Jedyna okazja
U w aga abso lw enc i, a bso lw en c i W yż ­

szych  S zkó ł P ed ag o g iczn ych  i  L ic e ó w ! 
K o rz y s ta jc ie  p ó k i czas, p o s ta ra jc ie  się ja k  
n a js z y b c ie j o d w ie d z ić  szko łę  w  N ie d ,-  
w ia d k u , pow . K ę p n o ! U jrz y c ie  ta m  na 
w łasne  oczy p ra k ty k ę  pedagog iczną  epo­
k i  k a p ita liz m u , w  czys te j „n ie s k a ż o n e j“  
p rzez  p edagog ikę  so c ja lis ty c z n ą  fo rm ie .

Tę b a rd zo  ju ż  dz iś  rza dką  p ra k ty k ę  za­
d e m o n s tru je  w am  osob iście  k ie ro w n ik  
s z k o ły  ob. Józe f S o łty s ia k .

N a jp ie rw  w y b itn y  ten  pedagog zapozna 
w as z te o re ty c z n y m i za ło że n ia m i s w o je j 
m e to d y  w y c h o w a w c z e j. Polega ona, b io ­
rą c  z g rubsza , na u ż y w a n iu  p ięśc i, d y s c y ­
p lin y  i ba rdzo  b rz y d k ic h  s łów . Po ty m  te ­
o re ty c z n y m  p rz y g o to w a n iu  m oże uda 
w a m  się s p o k o jn ie  o bse rw ow ać  re a liz a ­
c ję  pana s o łty s ia k o w y c h  m e to d  w ycho,- 
w a w czych .

L e k c ja  z p ięśc ią  je s t b a rd zo  p ros ta . 
B ie rz e  się c h ło p s k ie  dz iecko , ta k ie  np. 
k tó re  ze szczegó lnym  zapa łem  śp iew a  p io ­
s e n k i o P o k o ju , u no s i le k k o  do g ó ry  i  w a ­
l i  po tw a rz y . S iła  u de rze n ia  zależna je s t 
o cz y w iś c ie  od g o r liw o ś c i śp ie w a ka . M oż­
na z a cze rw ie n ić  le k k o  p o licze k , m ożna 
go p o k rw a w ić , czasem w y b ić  n a w e t zęba. 
Co za bog a c tw o , ja k ie  sze rok ie  m o ż liw o ś ­
c i, p raw d a ?

D y s c y p lin a  id z ie  za zw ycza j W ru c h  n ie  
w  k la s ie , lecz  p o k o ju  pana D y re k to ra . N ie  
d z iw im y  s ię  — tru d n o  ta k  p o d n ios łe  m i­
s te r iu m  pedagog iczne  d z ie lić  z tłu m e m  
d z ie c i c h ło p s k ic h . P o rc ja  — 50 ude rze ń  w  
to  co w ie c ie , 15 w  rę kę . O czyw iśc ie  i  tu  
p a n u je  pe łna  sw oboda tw ó rcza , d a w k i 
m ożna zm ie n ia ć  d o w o ln ie . *

B rz y d k ie  s łow a s to su je  się p rz y  ka żde j 
o ko lic z n o ś c i, m łod z ież  m u s i b o w ie m  na 
k a ż d y m  k r o k u  p am ię ta ć , że re p re z e n tu je

„c h a m ó w “ , „ g n o jk ó w “  itp .  A le  i  tu  n ie  
m a ja k ic h ś  że la zn ych  n o rm , to te ż  pan 
D y re k to r  n ie u s ta n n ie  d o sko n a li i  ro z w ija  
sw ó j s ło w n ik .

W ie m y , że n ie  u w ie rz y c ie  1 d la tego  to  
o d w o łu je m y  w as do p rzew o d n iczą ceg o  

K o m ite tu  R o d z ic ie lsk ie g o  •— Jana  Ł u c z a ­
ka , choć pan D y re k to r  go n ie  u zna je . 
D a le j p ro s im y  o w y s łu c h a n ie  d w u  s o łty ­
sów  — G rześka Jana z N ie d ź w ia d k a  1 
M a rk a  Jana  z M a rd o łó w , w reszc ie  n a ­
ocznych  ś w ia d k ó w  p r a k ty k  pedagog icz­
n y c h  m is trz a  S o łty s ia k a  — G ra fa  S ta n i­
s ław a  i K la jn a  Jana. A  ja k  w am  czasu 
s ta rczy , p y ta jc ie  się  o Id z ieg o  M ądrego : 
¡Rzeknie w am  co n ie co  o z a g in io n y c h  w  
bze luśc iach  g a b in e tu  pana D y re k to ra  p a ­

c z k a c h  d la  d z ie c i.
P rzede  w s z y s tk im  je d n a k  sp ieszc ie  co 

ry c h ło  do N ie d ź w ia d k a , bo m oże b y ć  za 
późno. A  nuż  s ta n ie  się ta k i d z iw , że się 
o b u d z i p o w ia to w y  W y d z ia ł O ś w ia ty  . i 
z w ró c i w reszc ie  uw agę  na to , o czym  p o ­
łow a : k r a ju  w ie?  G o tó w  nam  jeszcze z l i ­
k w id o w a ć  to  m u zeu m  o so b liw o śc i peda­
gog iczn ych .

J e rz y  S m u tn y

W ysocicach p ow sta ła  p ie rw sza  na  
te re n ie  p o w ia tu  m iech o w sk ie g o  
s p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a , ju ż  w e 

w rz e ś n iu  1949 ro k u . W  g ru p ie  je j  za ło ­
ż y c ie li o d n a jd u je m y  n azw iska  s ta ry c h  
K P P -o w c ó w  i  n a jd z ie ln ie js z y c h  ro b o tn i­
k ó w  z by łe g o  fo lw a rk u  pana  h ra b ie g o .

U czes tn iczy łem  przy- n a ro d z in a c h  spó ł­
d z ie ln i, p rzeszed łem  w ra z  z n ią  w szys t­
k ie  je j  do tychczasow e la ta  ja k o  n a u czy ­
c ie l m ie jsco w e j szko ły . I  m uszę p o w ie ­
dzieć, że zd u m ia ł m n ie  ro z w ó j k u l t u r a l ­
n y  g rom a d y . C hodzi m i zw łaszcza o p e ł­
n ię , w szechstronność tego ro z w o ju .  
O bserw ow a łem  n ie je d n ą  g rom a d ę  gospo­
d a ru ją c ą  jeszcze in d y w id u a ln ie . Są. u  
nas n p . w  sąs iedz tw ie  ta k ie  w sie , co to  
a lbo  dużo gazet c z y ta ją , a go rze j , s to ją  
z ks ią ż k a m i. Są i  ta k ie , gdzie  lu d z ie  nos 
w  g ło ś n ik i ra d io w e  w k ła d a ją  i  na  ty m  
się  ko ńczy .

W  W ysocicach  je s t ina cze j. N a począ t­
k u  l l - s t u  za ie d w ie  lu d z i ru s z y ło  do so­
c ja lis ty c z n e j g osp o d a rk i z je a n ą  je d y n ą  
k ro w ą , je d n ą  ś w in ią  i  4-m a k o ń m i. P lo t­
k o w a li tu  k u ła c y  n ie  m a ło  — „w y g in ą  te  
d z ia d y  ja k  am en w  p a c ie rz u “ , b a ła m u c i­
l i  m a ło ro łn y c p  ch ło p ó w . To  fa k t  p rze ­
cież, że m a ło ro ln y  M a tło c h  Józef p ló t ł  
t r z y  po trz y  o d zw o n ku  w z y w a ją c y m  do 
p ra c y , w s p ó ln ych  k o tła c h , choc iaż  b y ł 
u c z e s tn ik ie m  w y c ie c z k i z b io ro w e j c h ło ­
p ów  o lk u s k ic h  do in n y c h  s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h  p o w ia tu .

A  je d n a k  dz iś  s p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y j­
na  „P rz o d o w n ik “  l ic z y  72 c z ło n kó w  
(7 -m io k ro tn y  p ra w ie  w z ro s t!)  zb ie ra  23 q  
z ha pszen icy, b iją c  o 5 q  na  ka ż d y m  
h e k ta rze  n a jtę ższych  ro ln ik ó w  w  o k o lic y . 
Zeszłoroczna d n ió w k a  o b ra c h u n k o w a  
w y n io s ła  p ra w ie  23 z ło te . P a m ię ta m  ja k  
dz iś  w ie lk ie  po ruszen ie  pośród  w a h a ją ­
cych  się  jeszcze, k ie d y  K ru c z k o w ie  
w ie ź li  do s ieb ie  z m a ga zyn u : 30 q  psze­
n ic y , 20 q ży ta , 50 q z ie m n ia k ó w , 9 q 
ow ca i  jęczm ie n ia , 75 k g  p ię kn e go  c u k ru , 
a pon a d to  p o b rz ę k iw a li p e łn y m i k iesże - 
n ia m i.

S iła  ekon o m iczna  k o le k ty w u  w y ra z iła  
się także  i  w  m ą d ro śc i z ja k ą  z a b ra li się  
s p ó łd z ie lc y  do u ru c h o m ie n ia  w ie lk ie j  h o ­
d o w li i  w y s o k o re n to w n y c h  u p ra w  ja k  t y ­
to ń , m ię ta , b u ra k i, n ig d y  tu  na  w ie lk ą  
ska lę  n ie  u p ra w ia n y c h . P onad 40 q  ty to ­
n iu  p ie rw sze j k la sy , odsprzedane P ań­
s tw o w e m u  M o n o p o lo w i T y to n io w e m u , 
p rz y n io s ły  dochód  p rz e k ra c z a ją c y  n a j­
śm ielsze w y o b ra że n ia  in d y w ia d u a ln e g o  
ch łopa .

P o rw a ło  go ta kże  b u jn e  życ ie  k u ltu r a l -  
/ n e » ja k ie  p row a d zą  na te j bazie  spó ł­

d z ie lcy .
P ozosta ły  łagodne , les is te  w zgó rza  1 na ­

d a l w ije  się  pom ię d zy  n im i rze ka . A le  
p o c h y lo n y c h  c h a t ju ż  n ie  zna jdz iesz . 
K ilk a n a ś c ie  n o w y c h , w y g o d n y c h  d o m - 
k ó w  sp ó łd z ie lczych , porządne  i  obszerne 
za bu d o w a n ia  gospodarcze to  n o w y  e le - 
m e n t pe jzażu . P a m ię ta c ie  zapew ne ow e 
w ie js k ie  d ro g i, b ło tn is te , pe łne  w y b o jó w  
ta k  ja k  je  m a lo w a li nas i re a liś c i p rzed  
k ilk u d z ie s ię c iu  la ty ?  N ie d a w n o  te m u  u  
nas ta k  b y ło . A  dz iś  p ię k n a  szosa, o św ie ­
tlo n a  e le k tryczn o śc ią , g ra ją ce  g ło ś n ik i,  
w y g o d n y  k o n ta k t z p o w ia to w y m  M ie ch o ­
w e m  — to  w szys tko  z b u d o w a li sp ó łd z ie l­
c y  w ła s n y m i rę k a m i.

M a m y  p ię k n ą  ś w ie tlic ę . A le  to  n ie  je s t 
m ie jsce  w y łą c z n ie  d la  ro z ry w e k , g ie r  
to w a rz y s k ic h  i  zabaw y. O p ra c o w a liś m y  
p la n  p ra c y  ś w ie tlic o w e j. O b e jm u je  on  
sys tem a tyczną  a k c ję  p o lity c z n o -o ś w ia to -  
w ą . P rz y je ż d ż a ją  do nas re g u la rn ie  p re ­
le g e n c i. N au czyc ie le  m o je j s z k o ły  w ysp e ­
c ja l iz o w a li się w  ra d z ie c k ie j a g r io b io lo -  
g ii  i  p ro w a d z e n iu  o g ró d kó w  m ic z u r in o w - 
s k ic h . Jedna z ko le ża n ek  z a jm u je  się  
s p e c ja ln ie  ze w zg lę d u  na p o trz e b y  g ro ­
m a d y  n auczan iem  h is to r i i .  Są to  w y k ła ­
d y  p o p u la rn e  m ów iące  o p o s tę p o w ych  
tra d y c ja c h  n a ro d u . , '  ,

K o b ie ty  to  c a ły  ro z d z ia ł w  ro z w o ju  
k u ltu ra ln y m  s p ó łd z ie ln i. M ają* one w  
ś w ie t l ic y  k u rs y  k r o ju  i  szycia . A le  — c& 
w ię c e j — u z y s k a ły  w ie lk i  w p ły w  na p o ­
l i t y k ę  zaopa trzen ia  r y n k u  g ro m a d y  przez 
GS i  z m ie n iły  życ ie  to w a rz y s k ie  i o b y ­
cza jow e. B rz m i to  może i  n ie p ra w d o po * 
dobn ie , a le  p ija k ó w  u nas, ja k  na leka r*  
s tw o .

Z re sz tą  zawsze je s t ta k , że k ie d y  n ie  
m a a k ty w u , k tó ry  posta ra  się o o b ja z ­
dow e k in o , p re le k c je , d o p ły w  n o w y c h  
ks iąże k  do p u n k tu  b ib lio te czn e g o  — to 
n ie ja k o  z kon iecznośc i w ó d ka  zas tępu je  
ro z ry w k ę .

O b ycza je m  s ta ło  się u  nas p u b lic z n e  re ­
fe ro w a n ie  w rażeń  z ro z m a ity c h  w y ja z ­
dów , zw łaszcza do K ra ju  Rad. P io tr  K u ­
rach , jed e n  z d aw n y c h  K P P -o w c ó w , 
obecn ie  prezes p o w ia to w y  ZSCh m ó w ił 
w zrusza jąco  o sw ym  p ob yc ie  w  ZSRR. 
S łu ch a m y  n ie ra z  p u b lic z n ie  w yg łasza ­
n y c h  uw ag  o in n y c h  s p ó łd z ie ln ia ch , na ­
szego p rzew odn iczącego  S te fana  G rz y w - 
now icza , .W okó ł naszych n a u c z y c ie ls k ic h  
p re le k c ji  toczą się p ra w ie  zawsze c ie k a ­
w e ro z m o w y . S w obodna , rzeczow a d y  
sku s ja , s ta ła  się  n o w y m , n ie zn a n ym  d o ­
tą d  e lem en tem  społecznego i  o b y c z a jo ­
w ego życ ia  lu d z i z W ysoc ic .
\ Z a ż y w a ją  c h ło p i z naszej g ro m a d y  n ie ­
m a łe j s ła w y  w  p o w ie c ie , a n a w e t k ra ju .  
G rz y w n o w ic z  je s t p rze w o d n iczą cym  n ie  
ty lk o  sp ó łd z ie ln i, a le  i  GRN, C zeka j Teo­
f i l  — ła w n ik ie m  Sądu P ow ia tow ego , B i­
s k u p s k i W ła d ys ła w  p ra c o w n ik ie m  K W  
w  K ra k o w ie . Ic h  ro d z in y  o czyw iśc ie  p ra ­
c u ją  z p e łn y m  o dd a n ie m  w  s p ó łd z ie ln i. 
N a lic z y łe m  p ra w ie  80 osób z naszej g ro ­
m a dy , z a jm u ją c y c h  pow ażne  s ta n o w is k a , 
n a u c z y c ie li, d y re k to ró w  p rz e d s ię b io rs tw  
p a ń s tw o w ych , le k a rz y , p ra c o w n ik ó w  
w yższych  o g n iw  ZSCh, P a r t i i.  N a jle p s z y  
dow ód , źe w y c h o w u je m y  w a rto ś c io w y c h  
lu d z i i  zawsze m ożem y lic z y ć  na  n ow e  
k a d ry .

J a k  się  dob rze  zas tanow ić  p ra w d z iw y  
p rze ło m  n a s tą p ił w  sfe rze  k u lt u r y  oso­
b is te j cz łon kó w  sp ó łd z ie ln i, d a w n y c h  
b ie d a kó w , w y ro b n ik ó w  i  fo rn a li .  D z ie ­
d z in a  to  w ażna, n ie s łu szn ie  w y m ija n a  
p rz y  op isach  życ ia  k u ltu ra ln e g o .

T ru d n o  sp o tkać u nas lu d z i k ln ą c y c h  
o rd y n a rn ie . N a w e t sw ó j ję z y k  ksz ta łcą  
o n i z ro k u  na  ro k . Serce w  n a u c z y c ie lu  
rośn ie , k ie d y  s łyszy  coraz lepszą po lsz­
czyznę.

A le  je s t jeszcze je d n a  bardzo  c h a ra k te ­
ry s ty c z n a  cecach osobistego, czy dom o­
w ego  życ ia  naszych  sp ó łd z ie lcó w . Z a j­
rz y jc ie  do czystego m ieszka n ia  M a r i i  K u ­
ra ch . N a w e t to  s łow o  „c z y s te g o “  n ie  je s t 
tu  bez znaczenia. K tó ż  b o w ie m  n ie  zna 
typ o w e g o  u k ła d u  m ieszka n ia  in d y w ia d u ­
a lnego ch łopa . W  k u c h n i ś m ie tn ik , a po ­
k ó j na  c z te ry  sp us ty  z a m k n ię ty , żeby się 
n ie  b ru d z ił.  O tóż u  M a r ii  n ie  b ru d z i się  
a n i k u c h n ia , a n i p o k o je , choć zawsze do 
n ic h  p ro s i gościa. K u ltu ra  osob istego ż y ­
c ia  w y ra ż a  się  także  w  ro d z a ju  w y d a t­
k ó w . Z n ik ły  z a p lu skw io n e  łó żka  i b ru d ­
ne b e ty , p o ja w ił się tapczan. L u d z ie  z 
m ias ta , b y ć  może,- n ie  zn a jd ą  w  ty m  n i ­
czego d z iw nego . U  nas to  je s t re w o lu c ja , 
w  d a le ko  w ię k s z y m  s to p n iu , n iż  n a w e t 
k u p n o  zegara śc iennego, k tó r y  u M a r i i  
i  C zeka jó w  zn a jd z iec ie . Są w szędzie  f i ­
ra n k i,  n ie w ie lk a  to  sp raw a , a le  ró w n o ­
cześnie p o ja w iły  się ra d io d b io rn ik i,  po ­
w s ta ją  p o w o li lecz ju ż  w  sposób w y ra ź ­
n y  p ie rw sze  p ry w a tn e  ks ię g o z b io ry . N a ­
si s p ó łd z ie lc y  za czyna ją  p ro w a d z ić  ta k ­
że i  o d p o w ie d n ią  p o li ty k ę  u b ra n io w ą . 
N ie  'ch o d z i o nag ro m a dze n ie  g a rn itu ró w  
lecz o ic h  s p e c y fik a c ję . C h a ra k te r  u b ra ń  
zw ią za n y  je s t n ie  ty lk o  z p o ra m i ro k u , 
a le  ro dza je m  p ra c y .

A n a liz u ję  te  szczegóły, ja k ż e  często p o ­
m ija n e  dochodzę do s tw ie rd ze n ie , że W v - 
socice to  ju ż  p rz e m ie n io n a  w ie ś  rę k a m i 
lu d z i, k tó rz y  sam i się  z m ie n il i  w a lczą c  
o so c ja lis ty c z n e  ju t r o .

C zesław  N o w a k

R e d a k to r n acze ln y  - .  J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
. . , R edagu je  K o m ite t
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